
TYGODIMIK SPOŁECZNO*KULTURALNY ROK IX
JAN BĄBlriSKI

Fotografia 
z Colmar

Dalszy ciqg na słr. 5

wa. AVIOMARIN TO SPOKOJNA PO­
DRÓŻ, EAST OR WEST — ,iLOT” IS BEST!

Spokój, uprzejmość, uśmiechy. Wszyscy są 
tu  NAJWAŻNIEJSZYMI pasażerami.

Jaskraw o oświetlona p ły ta. Trwi> karm ie 
nie ptaka. Około 120 ton nafty  spreparo­
wanej z jakim ś chemicznym środkiem by 
nie zam arzała. Bufet — dla każdego^ z pa­
sażerów kaw a lub herbata, woda m ineral­
na, bułeczki, ser, mięsiwo zimne, wędlina, 
ciastka, czekoladka, jabłka. K olacja albo 
śniadanie. T ak i ty lko  „tyle” pozwala IATA
— International A ir T ransport Associatfon 
międzynarodowy stróż przepisów i fair 
p lay między wielkim i przew oźnikam i nie­
bieskich dróg.

Godzina 20. Za paręnaście m inut odlot. 
W Moskwie jest już godzina 22.00.

Pasażerowie poroszeni są...
* * *

— Uwaga, prosim y zapiąć pasy!
NO SMOKING, NE KUIUTE, NIE PALIĆ

— błyska światłem . Troskliwość stewardess 
1 cukierek do buzi; na wszelki w ypa­
dek. AVIOMARlN TO PODRÓŻ Z UŚMIE­
CHEM...

J u U ŻI
— K apitan Dauksza w raz z załogą w ita Pań 

stwa na pokładzie sta tku  powietrznego. Po­
lecimy na wysokości 5 tys. m etrów , z szyb­
kością 900 km  na godzinę... Życzymy... 
Dziękuję.... Thank youl

Ceremoniał św ietnie w yreżyserow any i 
psychologicznie wyliczony na mom enty, gdy 
Twoja uw aga powinna być odwrócona na 
coś innego aniżeli lot. Luksusowe opakowa­
nie, szyk i nowoczesność.

JEIINI Z PIERWSZYCH

Polskie Linie Lotnicze LOT m ają już za 
sobą ładny szm at podniebnej pracy. Wszy­
stko zaczęło się w  Nowy Rok 37 la t tem u, 
a więc w roku 1929, k iedy to z dwóch 
pryw atnych przedsiębiorstw  „Aero i Aero-

lloydu” powstało jedno wspólne przedsię­
biorstwo, w łaśnie „LOT”. Zresztą w ypada ; 
tu ta j powiedzieć, i to; że nasze tradycje  pa­
sażerskiej kom unikacji są jeszcze starsze 
i sięgają roku 1919. a więc zbiegają się | 
niem al z pionierskim  okresem  rozwoju lo t­
nictw a cywilnego na świecie. Przed ro­
kiem  1939 „LOT” rozwinął szeroką jak 
na ówczesne stosunki sieć połączeń. W chwi 
li w ybuchu II w ojny światowej obejm owała 
ona 15 państw , a łączna długość obsługiwa­
nych przez polskie sam oloty pasażerskie 
tras przekraczała 10 tysięcy kilom etrów .

I,OT s ły n ie  w śród  in n y ch  m ięd zyn arod o­
w y ch  T o w a rzy stw  L o tn iczy ch  z d o sk o n a łeg o  
p erson elu  la ta ją ce g o , sz c zeg ó ln ie  — p ilo ­
tów . W śród n ich  Jest bardzo w ie lu  m ilio ­
n e ró w ” p o w ie tr zn y ch  dróg. D o n ich  n a le ­
żą m . in . k p t. k.pt. D auksza , W iśn iew sk i, 
K ortuz.

Oczyw!ście po w ojnie wszystko trzeba by­
ło zaczynać od początku. Pierwszy sprzęt 
„LOT” to 10 samolotów Lt-2, które prze­
kazało wojsko. Latało się także na dw u­
płatowych K ukurużnikach, zreszitą — na 
czym się w tedy nie latało! W następnych 
latach sytuacja stopniowo ulegała popraw ie 
1 w prowadzano na miejsce starego wysłużo- j 
nego „dem obilu” nowe typy  samolotów, z I 
których „Iły-14” oraz „Convairy 240” la- I 
ta ją  po dzień dzisiejszy. Praw dziw y prze­
łom nastąpił w roku 1960. kiedy to  „LOT” 
zakupił turbośmigłowce „Ił-18”, a następ­
nie — w dwa la ta  później — maszyny 
Vickers „Viscount”.

A teraz trochę statystyki. W roku 1964 
sam oloty „LOT” obsługiw ały 8 krajow ych 
linii oraz 17 połączeń zagranicznych. Łącz­
na wielkoSć podniebnych tras wynosiła 
19.069 km  z czego na k ra j przypadało 2.800 
km. Ogółem w tym że samym roku sam olot?
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Przyznam , że najw iększe w rażenie zro­
biło na mnie m ałe zdjęcie z Colmar. Jestem  
tego absolutnie pewien choć mam za sobą 
stos książek o stosunkach francusko-niemiec 
kich. Mam za sobą również lekturę kilku 
dość unikalnych pozycji o hitlerow skiej 
okupacji we Francji. W tych dniach skoń­
czyłem grube tomisko, ułożone w reporta­
żowy ciąg o powstaniu paryskim  z 1944 ro­
ku pt. „Parls b ru le-t-il?” , którą w ydano w 
Paryżu w 1964 roku. Paris b rule-t-il?  — 
Czy Paryż stoi w płomieniach?

To pytanie zadał H itler swoim genera­
łom.

25 sierpnia 1944 roku w K w aterze Głów­
nej H itlera rozpoczęła się o godzinie 13 
narada strategów  III Rzeszy. Przed chwi­
lą nadszedł telegram  — Oddziały alianckie 
w dzierają się do centrum  Paryża... H itler 
rzucił telegram  na stół. Zbladł i uderza­
jąc pięścią w rozrzucone przed nim mapy, 
w padł w kolejny atak  szału. Jego ryk tłu ­
m iły grube ściany bunkra. Ci jednak, któ­
rzy go otaczali słyszeli ten ryk doskonale. 
Przecież od 8 dni — on H itler — w ydaje 
rozkaz za rozkazem, by bsonić Paryża do 
ostatniego żołnierza. Dlaczego nie w ykonu­
je się tych poleceń? Przecież w ysłał do 
Paryża w yodrębnione oddziały do specjal­
nych poruczeń, które m iały zaminować 
wszystkie ważniejsze punkty w mieście i 
wysadzić je w powietrze. — Czy ten rozkaz 
został w ykonany? — Pieniąc się z wście­
kłości H itler zwrócił sie bezpośrednio do 
Jodła:

— Czy ten rozkaz został wykonany?
W bunkrze zapanow ała grobowa cisza. 

Nie odpowiadał nikt. Milczenie. Twarze 
generałów są kam ienne. Bez w yrazu. Hi­
tle r  podszedł teraz do Jodła na odległość 
kroku.

— Jodl! Pytam  pana czy P aryż stoi w 
płomieniacłu Pytam  pana czy Paryż znaj­
duje sie już w ogniu?

Ten okrzyk wściekłości, k tó ry  był też 
pytaniem , zamieścili dw aj dziennikarze, 
Francuz Lapierre i A m erykanin Collins, w 
ty tu le  swej wspólnie zredagowanej książki. 
Czyta się ją z zapartym  tchem  jak  klasycz­
ne krym inały  Conan Doyle’a. Przepraszam  
za porów nanie, a le to napraw dę pasjonu­
jąca pozycja. Żadne jednak z autentycz­
nych zdjęć jakich pełno w „Paris b ru le-t- 
il?” nie zrobiło na m nie takiego w rażenia 
jak  niew ielka fotografia w mało znanym  
u nas dziele J . L orraine pt. „Les Alemands 
en F rance” — Niemcy w e Francji. Na 
zdjęciu widać stary  rynek w  alzackim 
mieście Colmar. W sam ym jego środku 
rzuca się w oczy pomnik. Raczej jego po­
gruchotane, w alające sie na bruku  szcząt­
ki. To resztki po rozbitym  monumencie 
generała francuskiego Rappa. Na tle pomni 
k a  sylw etka hitlerowskiego oficera z tecz­
ką  pod pachą. Nieco dalej chłopiec w k ró t­
kich spodenkach. Chłopiec spogląda w za­
m yśleniu na pusty cokół. To wszystko.

Dla m nie wystarczy.
Na placu Wolności w Łodzi leżał na b ru ­

ku strzaskany pomnik Kościuszki. Na 
piersi Naczelnika trzym ał czarny, podkuty 
bucior opasły podoficer niem iecki w  bino­
klach na nosie. Z ty łu  stał drugi podofi­
cer i robił „Leicą” zdjęcia. Obaj śmiali się 
przy tym  do rozpuku. To był dopiero szpas, 
taka  pam iątka po zdobytym k ra ju ! Na 
chodniku przed podoficerem tkw ił pewien 
chłopak. Spoglądał na rozbawionych w ehr- 
machtowców i na pusty cokół. Dopiero 
groźne w arknięcie żołnierzy klęczących 
przy karabinie maszynowym na rogu No- 
wom iejskiej dodało chłopcu nóg. Uszedł. 
Uniósł ze sobą w ry ty  w pamięć obraz. 
Ten obraz jest po dziś dzień nieprawdopo­
dobnie plastyczny. O stry w  każdym  szcze­
góle. Nie wiem czy to  zdjęcie się zacho­
wało. Czy je znaleziono na ciele podofi­
cera. Mam przedziwną pewność, że podofi­
cer poległ.

Wciąż nie doceniałny w aloru  takich do­
kum entów.

Inni już dawno na  tym  się poznali.
Schwytani do niewoli Anglicy przeszli 

piekło w japońskich obozach. Ajiglik ko-

Autokar odjeżdża co godzinę z placu Kon 
stytucji. Jazda za pięć złotych do przed­
pokoju nieba. Wygoda, szyk, nowoczesność.

Jeden, drugi zak rę t: OKĘCIE.
Gdzieś tam  budują nowy dworzec. Za 

dwa lata stara  — co tu dużo mówić bu­
da — pójdzie w odstawkę. W tedy nie bę­
dziemy gorsi. Najnowocześniejsze porty lo t­
nicze Europy to na w yrost wybudowany 
Cod Belgradem Zemun i moskiewskie Sze- 
femietiewo...

— Pasażerowie do Moskwy proszeni są 
do kontroli paszportowej i celnej!

Speaker zapowiada w trzech językach. 
Europa!

N ajpierw  waga — 20 kilogram ów  na gło- 
^ ę  i 5 kg bagażu podręcznego — to jest 
^kalku low ane w bilet. Co więcej — trze­
ba dodatkowo płacić i to słono. T rw a cere­
moniał odprawy. Kolorowe nak lejk i na w a­
lizki. „T ikett — to kab in”, szklana budka 

Paszport? Buczek — droga wolna. Na­
stępna poczekalnia — już „za granicą” pań 
stwa. Choć w Warszawie.

Kawa, papierosy za złocisze, reszta — za 
dewizy; free  shop — tanie*, s tre fa  bezcło­
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Rejon karaibski znów przykuw a  

uwagę epinli publicznej. Zabójstwo  
żołnierza kubańskiego w strefie Quan- 
tnnamo, poprzedzone innym i prowo­
kacjam i oraz próba wysadzenia na 
w yspie grupy dyw ersantów , którzy, 
jak oświadczają źródła hawańskie, 
m ieli dokonać zamachu, na Fidel 
Castro — wzm ogły znacznie napięcie 
na linii W aszyngton  — Hawana.

Rząd kubański, m ając doświadcze­
nia z okresu inw azji w  Zatoce Swin, 
uznał w ym ienione fa k ty  jako przy­
gotowanie do poważnej prowokacji 
i wprowadził w kra ju  stan pogoto­
wia. Oświadczenie Departamentu Sta­
nu USA, że „w istniejących w arun­
kach nie jest brane pod uwagę uży­
cie siły", gdyby nawet miało być 
praw dziwe, oczywiście nie może być 
brane pod uwagę- Ujęci dyw ersand  
przyznali przecież, że sa z grupy sa­
botażowej „Comandos L” , która słu­
ży  za szyld osławionej CIA. Trudno 
Więc w ykluczać, że ta zbrodnicza 
agencja wywiadow cza sama prowadzi 
przygotowania do kolejnej próby 
inwazji.

Obserwatorzy św iatowi z zaintere­
sowaniem śledzą bieg w ydarzeń  i 
snują rozliczne dom ysły. Na ogół są 
jednak zdania, że „otwieranie drugie­
go fron tu" byłoby teraz dla Stanów  
Zjednoczonych szaleństwem  i nia 
mogłoby pozostać bez poważnych  
konsekw encji zarówno w ich sto­
sunkach z sojusznikami, jak i w ew ­
nątrz kraju. N iektórzy sUoierdzają 
wręcz, że dla Johnsona, byłoby to 
„samobójstwo wyborcze".

Na nowe am erykańskie incydenty  
Zw iązek Radziecki zareagował sta­
now czym  protestem  i przypom nie­
niem  o swoich zobowiązaniach wobec 
K uby.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
socjalistyczna Kuba spędza sen z po­
w iek polityków' waszyngtońskich. 
Fakt, iż dokonała ona w yłom u  w 
system ie am erykańskim , skutecznie 
oswobadzając się spod „kurateli" 
północnoamerykańskiego kapitału, 
traktującego tę strefę jako teren je­
go bezkarnej penetracji, denerwuje  
ich podwójnie. Dlatego, te  utracili 
jeden z krajów  oraz — dlatego, że 
je j istnienie rewolucjonizuje i Innych 
Latynosów. Udowodniła to tró jkonty- 
nentalnii konferencja, tworząc coś na 
wzór „federacji" ruchów w yzw oleń­
czych A fryk i, A zji i A m eryki Ła­

cińskiej.
P ozycji K uby i osobowość samego 

Castro, którego „Sunday Times" 
określa, że „jest tym  dla am erykań­
skiej lew icy, czym  był Kennedy dla 
am erykańskiego liberalizm u"  — rzescz 
zrozumiała  — utrudnia sytuację Wa­
szyngtonowi. Głoii się więc „niebez­
pieczeństwo castroizmu", całkowicie 
izoluje Kubę oraz... nie zaniedbuje 
żadnej okazji, by załamać socjali­
styczny ustrój wyspy. Tem u celowi 
podporządkowane są również raz po 
raz powtarzające się prowokacje.

Sku tek  jest jednak wręcz odwrot­
ny od zamierzonego przez im peria­
listyczne koła. Pisze o tym  kubański 
dziennik „Juventud Hebel Ac": „Im­
perialiści udzielili nam nowej lekcji, 
nauczyli nc.s, że Jankesom należy

odpouiiadai na ich atnM  ł  groźby
coraz m ocniejszym i ciosami■ Takie  
jest doświadczenie naszej rewolucji”.

Równie szybko, jak w strefie ka­
raibskiej, roznuijała się ostatnio sy­
tuacja i na „pierwszym  froncie", a 
właściwie na jego południoioowiet- 
nam skim  odcinku.

Zamach na przywódcę m łodzieży 
buddyjskie) — Thien Minha, podpa­
lanie przez antyreżimowcćno konsu­
latu am erykańskiego  w Hue i akeja 
w ojsk snjgońskieh przeciw ko „dru­
giemu zbuntow anem u” miastu-, roz­
bieżności wśród hierarchii buddyj­
skie) i porozumienie grupy przywód­
c zo  z gen. K y , zapowiedź bojkotu  
obiecanych przez juntę na wrzesień  
wyborów  — oto wydarzenia, które 
kolejno notowaliśm y w Wietnamie, 
a których lista do dnia ukazania się 
num eru  „Odgłosów" z pewnością po­
w iększy się.

W W aszyngtonie z  rozwoju sytuacji, 
a więc fak tu , że K y trzym a  się i roz­
prawia z w ew nętrzną opozycją, za­
cierają podobno ręce. Korespondenci 
donoszą o „odrodzonych nadziejach” 
na utrzym anie się obecnego reżim u  
przy w ładzy do czasu wyborów. Nam  
jednak nie w ydaje się, że są po tem u  
powody. Ani likw idow anie siłą m i­
litarną oporu Da Nang i Hue, ani 
nawet rozbicie ruchu buddyjskiego  
nie powinno pocieszać polityków  z 
Białego Domu, ponieważ nie oznacza 
zaprzestania w ew nętrznej w alki. A  
jeśli do tego dodać niepowodzenia 
w watce z Frontem  W yzwolenia Na­
rodowego, czego w yrazem  jest brak 
postępu przy stale wzrastających  
am erykańskich stratach w ludziach 
i sprzęcie — jaki m oże być powód 
do zadowolenia?

Korespondenci relacjonują z Saj- 
gonu, że przebywający tam  A m ery­
kanie stracili już wiarę w  rychłe 
zwycięstwo w ojskow e i móuHą o po­
trzebnych 10, 15, 20 latach... Nie w ie­
rzą oni także, aby teraz, czy po w y ­
borach udało się stworzyć taki rząd  i 
który byłby w stanie przy obecnym  
kursie politycznym  utrzym ać się 
długo. Zapytajm y więc jeszcze raz: 
jaki zatem  powód do zadowolenia?

Po Am eryce i A zji — kolej w dzi­
siejszym  kom entarzu na Europę.

W poniedziałek rozpoczęła się w  
Brukseli konferencja 14 państw at­
lantyckich, która m. in. ma ustalić 
sprawy organizacyjne NATO.

Tuż przed je j rozpoczęciem „atlan­
tycka czternastka" spotkała się z jesz­
cze jednym : „nie" Francji. Ta od­
rzuciła bowiem możliwość podjęcia 
jakichkolw iek politycznych rozmów  
na tem at swoich w ojsk, które prze­
staną podlegać dow ództw u atlantyc­
kiemu-

W tym  sam ym  czasie rozeszły się 
pogłoski jakoby sesja Rady Mini­
sterialnej NATO miała ostatecznie 
zdecydować o przeniesieniu rady i 
jej sekretariatu do Belgii, a baz am e­
rykańskich i dowództw w ojskow ych  
NATO — do Holandii.

Jeśli takie m iałyby być decyzje 
konferencji (piszę przed ich podję­
ciem) — oznaczałoby to, że zaczął 
się finał udziału Francji w  m ilitar­
nej strukturze NATO.

W. SŁ A W SK I

PS. Już po napisaniu komentarza  
napłynęły wiadomości o przem ów ie­
niu prez. Dorticosa, które można uz­
nać za odwołanie stanu pogotowia na 
Kubie. W ynika to z apelu do narodu, 
aby „z takim  samym entuzjazm em , 
z jakim  chwycił za broń, ujął obec­
nie w swe ręce narzędzia pracy" 
Dorticos stroierdził, że zdecydowanie 
narodu f międzynarodowo a solidam osi 
„zmusiły im perialistów do zastano­
wienia się”.

0 Jak  podaje organ Wicł- 
nam skicj Armii Ludowej, re­
zultaty walk toczonych od li­
stopada 1965 r. do końca m ar­
ca br. były dla Amerykanów 
nieoczekiwanie sm utne: unie­
szkodliwiono 43 tys, kołnie­
rzy amerykańskich i satelic­
kich, w tym — 22 kompanie,
14 batalionów piechoty i 7 
batalionów pancernych nie­
mal całkowicie zniszczono. W 
czasie jednej tylko operacji 
zginęło ponad 70 tysięcy żoł­
nierzy marionetkowego rzą­
du, zniszczono w tym, pra­
wie w całości, 126 kompanii 
i 10 batalionów, a  2 pułki u-

wydaje oljccnie na  zbrojenia 
ponad 130 mld dolarów rocz­
nie, tan. więcej niż wynosi 
sum a wydatków przeznaczo­
nych w skali rocznej, na ca­
łym świecie, na oświatę pu­
bliczną i służbę zdrowia. Su­
ma ta opiewa na kwoię 125 
mld dolarów rocznie.

0 Jaik wynika z komuni­
katu, ogłoszonego przez Sy­
stem Banków Rezerwy Fede­
ralnej, zapasy złota Stan ów 
Zjednoczonych zm alały w cią­
gu kwietnia br. o  dąlsze 
70 milionów dolarów. Ozna­
cza to, że w  przeciągu pierw -

Zapewnlam  was, ż e  w ten  sprwńb wtortfą 'A m e r y k a n ó w
również ich przyjaciele na Ziemi...

nieszkodłiwiono. Zniszczono 
1310 wojskowych pojazdów.

•  Tygodmiiik US Newe and 
World Report omaiwia w ob­
szernym artykule coraz sil­
niej występującą tendencję 
inwigilowania osobistego ży­
cia obywateli amerykańskich 
przez instytucje państwowe, 
samorządowe i pryw atne w 
USA. Tygodnik zwraca uwa­
gę na możliwość powołania 
do życia, w Waszyngtonie, 
czegoś w rodzaju centralnej 
kartoteki, zaw ierającej osobi­
ste dane o życiu obywateli 
USA. Realizacja tego projek­
tu byłaby najzupełniej moż­
liwa dzidki istnieniu maszyn 
matematycznych, ułatw iają­
cych segregację m ateriału  i 
ich błyskawiczne udostępnia­
nie".

0 Ze sprawozdania, opra­
cowanego przez am erykańską 
agencję do spraw  kontroli 
zbrojeń i rozbrojenia wynika, 
jak  podaje UPI, że św iat
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W miesiącu, który m inął, nie mogliśmy narze­
kać na brak im prez wszelkiego rodzaju. Było ich 
raczej o w iele za wiele. Ktoś, kto m iał ambicję 
uczestniczenia choćby tylko w ciekawszych spot­
kaniach i naradach, musiał pogodzić się z tym , 
że byłby to trud  darem ny i w ybrać z w ielkiej 
obfitości to, co mu najbardziej odpowiadało. 
Zwłaszcza niektórzy z nas, łodzian, byli 
w nic łada kłopocie. Oto w tych samych końco­
wych dniach m aja, ty le  że w trzech różnych 
m iastach, odbywały sie jednocześnie: I Ogólno­
polski Festiw al Poetycki, III Festiw al Poezji im. 
Gałczyńskiego oraz IX  Zjazd Pisarzy Ziem Za­
chodnich i Północnych.

W ybrałem  sie na ten ostatni do Bydgoszczy, jako, 
że mam zadawniony sentym ent do „polskiego 
zachodu", a I napisało się na ten lem at co nieco. 
Zacznę też od razu od kom plem entu pod adre­
sem bydgoszczan: sa znakomitym i organizatoram i. 
Wszystko tak przygotowali, że n ik t nie miał po­
wodu do psioczenia. „G rata” każda akcja, a i za­
dbano o to, by pisarze mogli zwiedzić Ziemię 
Bydgoska i podyskutować z ludnością na spot­
kaniach autorskich. Więc nie tylko sic siedziało 
1 słuchało referatów  zjazdowych. Zdołaliśmy po­
znać w ykopaliska w Biskupinie, Bory Tucholskie, 
pierniki toruńskie, Grudziądz i kilka Innych miast. 
A sam program zjazdu, jego tem atyka, dyskusja? 
R eferentów  było trzech: Witold Nawrocki mówił
0 obrazie Ziem Zachodnich w pam iętnikarstw ic
1 na kartach lite ra tu ry  picknej. Jan Górec-Roslń- 
ski o nowoczesnych środkach upowszechniania 
ku ltu ry  (radio, telew izja itp.), a W ilhelm Szew­
czyk, znawca problem atyki niem ieckiej, dał prze­
gląd poczynań rewizjonistycznych w NRF na te­
renie tzw. lite ra tu ry  odwetowej. Był to zatem 
m ateriał dostatecznie rozległy do dyskusji, sporo

też na te  tem aty mówiono, dorzucając szczegóły 
i rozszerzając lub precyzując postawione przez 
referentów  spraw y i zagadnienia. Zjazd zakoń­
czył się bardzo podniosłym akcentem : na rynku 
bydgoskim, na którym  w pam iętnym  roku 1939 
hitlerowcy urządzili „krw aw ą niedzielę”, odbyła 
się w ielka m anifestacja z udziałem uczestników 
zjazdu i licznie zebranej publiczności. Mowy 
były krótkie i dobitne: byliśmy tu, jesteśm y, bę­
dziemy. Fakt, że w zjeździć wzięli udział przed­
stawiciele najwyższych władz party jnych  i pań­
stwowych, przydał mu, rzecz jasna, wagi i zna­
czenia. *

Ponieważ bywałem na zjazdach dotychczaso­
wych, mogłem ten zjazd porównać z poprzednimi. 
Nie ulega wątpliwości, że zjazdy pisarzy Ziem 
Zachodnich i Północnych siały sie imprezą b a r­
dzo potrzebną, dla naszego życia kulturalnego 
wręcz niezbędną. Stopniowo przekształcają się one 
w zjazdy pisarskie o charakterze ogólnopolskim, 
zgodnie zresztą z naturalnym  rozwojem naszej 
ku ltu ry . W zjazdach tych biorą udział pisarze ze 
wszystkich stron kraju , świadcząc tym sam ym, że 
jedna jest lite ra tu ra  i wspólne pisarskie troski 
i zadania.

Wraz z procesem integracji politycznej i gospo­
darczej dokonał sic również proces' integracji 
ku ltu ra lnej Ziem Zachodnich I Północnych. Spra­
wa to bezsporna, a zjazdy pisarzy sa jeszcze jed ­
nym dowodem więcej, potwierdzającym tę prawdę.

szych 4 miesięcy br. skarb 
państw a USA utracili łącznie 
138 min dolarów. Według o- 
ceny m inisterstw a finansów 
więksaość odpływu złota w 
kw ietniu br. należy przypisać 
polityce Francji, która wy­
mienia co najm niej 34 min 
dolairów na  złoto miesięcznie.

•  Jak  podaje Reuter, In­
donezja zaczęła zabiegać o 
zagraniczną pomoc dla od­
budowy zrujnow anej gospo­
darki. Po wstępnych sonda­
żach w Waszyngtonie, mini­
strow ie Buwono I Malik roz­
poczną, przypuszczalnie jesz­
cze w lipcu br„ serię wizyt 
do ZSRR i W. Brytanii oraz 
innych krajów  wschodnich i 
zachodnich.

•  W końcu ub. r. Niemiec­
ka Republika Demokratyczna 
liczyła 17 mlin 47 tys. oby­
wateli. W NRD jest o półto­
ra  m iliona kobiet więcej, reiż 
mężczyzn.

•  Kząd brytyjski opubli­
kował inform ację, t  której 
wynika, iż w m aju bieżącego 
roku brytyjskie rezerwy złota 
I walut wymiennych zm niej­
szyły się o 38 min funtów 
szterlingów. .Iest to najw ięk­
szy miesięczny spadek rezerw 
od lipca ub. roku. Financial 
Times obwinia m arynarzy, iż 
wskutek strajku, na rynkach 
międzynarodowych spadło za­
ufanie do funta szterlinga.

•  W związku z wytyczny­
mi reform y zarządzania go­
spodarką narodową, central­
ny argam KC WSPR „N epsza-f 
badsag", zamieści! artykuł, w 
którym czytamy m. in.: 
„Przedsiębiorstwa sam e będą 
ustalać swe programy pro­
dukcji i zbytu, będą dyspo­
nowały stałym i obrotowymi 
funduszami, potrzebnymi do 
kontynuow ania produkcji. W 
ten sposób wzrośnie rola sa­
modzielnych decyzji w spra­
wach związanych z rozwojem 
przedsiębiorstw, ich mocy 
produkcyjnej i zakresu dzia­
łalności. A zatem, w stosun­
kowo szerokich ram ach b*»dą 
one decydowały o swym lo­
sie".

•  Prezydent Nasesr, w wy­
wiadzie udzielonym indyjskie­
mu tygodnikowi lewicowemu 
HI.ITZ, oświadczył m. in„ iż 
„jego zdaniem ożywienie re­

akcji arabskiej Jest przede 
wszystkim rezultatem  dzia­
łalności Waszyngtonu 1 Lon­
dynu, które przedstawiają 
brodatych feudałów... jako 
papieży islamu, walczących 
przeciwko rewolucyjnym przy 
wódcom Arabów".

0 Na konferencji prasowej 
Państwowego Komitetu Łącz­
ności K ulturalnej ZSRR z 
Zagranicą, W. Abioltin — z-ca 
dyrektora Instytutu Ekonomi­
ki Światowej — oświadczył 
m. in., iż w roku ub. wypro­
dukowano w Związku Ra­
dzieckim tyle towarów prze­
mysłowych, ile wyprodukowa­
ły łącznie czołowe uprzemy­
słowione k ra je  Europy za­
chodniej. Produkcja przemy­
słowa ZSRR stanowiła 1/5 
globalnej produkcji św iato­
wej.

•  Agencie zachodnie in­
form ują, iż w końcu czerwca 
br. złoży w Pekinie wizytę 
delegacja Frontu Wyzwolenia 
Jem enu Południowego (FŁO- 
SY). Przewodniczący delega­
cji. Kawi Mackawee, m iał o- 
świadczyć, iż będzie się sta­
rał otrzymać od Chińczyków 
„pomoc moralną i m aterial­
ną", a  w tym również i broń. 
do walki z Brytyjczykami W 
Południowej Arabii. .

•  W inform acji dla dele­
gatów na X III Zjazd KPCz, 
uwzględniono m. in. proble­
my stopy życiowej w CSRS. 
Podkreśla się w niej, iż po- ■ 
ziom spożycia indywidualne­
go jest obecnie w CSRS dwu­
krotnie wyższy, niż w przed­
wojennej Czechosłowacji. P ła­
ca realna wzrosła o ok. 70 
proc. Dochody pieniężne lud­
ności wzrosły w przybliżeniu
o 20 piroc., osiągając 23,9 mld 
koron. Realne dochody na 
jednego mieszkańca zwięk­
szyły się w  latach 1.961—63 o
8 proc., aczkolwiek wystąpi­
ły  w tym  okresie pewne zja­
wiska, ham ujące wzrost sto­
py życiowej.

•  Na przestrzeni lat 1960— 
64 eksport NRD do krajów 
kapitalistycznych zwiększył 
się o 970 min marek, zaś do 
krajów  socjalistycznych ° 
2533,6 min marek. NRD wy­
grała ostatnio przetarg W 
konkurencji z NRF na dosta­
wy dwóch wielkich agrega- 
lów drukarskich dla Belgii. 
Okazały się one niegorize 
od maszyn NRF, a przy tym 
tańsze. Równocześnie NKD 
była w stanie dostarczyć je 
szybciej niż NRF.

•  UPI, w  korespondencji 
z Londynu donosi: „Podczas, 
gdy trw a nadal proces przy­
znawania przez Londyn nie­
podległości różnym koloniom 
brytyjskim, to równocześnie 
w dniu 10 listopada 1965 r, 
rząd brytyjski utworzył nową 
kolonię pod naiawą Brytyjskie 
Terytorium na Oceanie In­
dyjskim (BIOT). W skład lej 
kolonii wchodzą: archipelag 
Chagos oraz wyspy Aldabra, 
Farguahr i Des Roches".

•  W miesięczniku chiń­
skim „K itaj na strojkie", wy­
dawanym w języku rosyj­
skim, na jednej ze stron po­
dany jest dokładny wykaz 
godzin i pasma fal, na któ­
rych Chiny nadają a u d y c j e  
w języku rosyjskim. Wyka® 
obejm uje ponad 20 różnych 
częstotliwości na falach krót­
kich i średnich. Audycje chiń­
skie w języku rosyjskim na­
daje się 16 razy w ciągu do­
by, łącznie 16 godzin.

•  Paryski korespondent 
New Yon-k Herald Tribune, 
Da/n Cook, tak pisze o pro­
blemach Kwatery Głównej 
NATO w Paryżu: „Publicznie 
rząd francuski nadal stoi na 
slanowisiku, że Rada NATO 
sama musi zdecydować. czy 
zostanie we Francji. Faktycz­
nie jednak, dobrze poinfor­
mowany źródła francuskie u- 
trzym ują obecnie, że intencje 
gen. de Gaulle‘a są całkowi­
cie odmienne. Pragnie on* 
aby Rada NATO również zo­
stała usunięta., lecz używa ^  
tym celu tzw. „taktyki sala­
mi", zdejm ując z NATO ka­
wałek po kawałku".

•  W komentarzu na tem at 
pobytu Deana Ruska w Fin­
landii, wysłannik szwedzkie­
go dziennika Svenska Dagbla- 
det, Per Forslind, stwierdza, 
że „idea szwedzkiego min- 
spraw zagranicznych o stre­
fie bezatomowej, obejmującej 
Skandynawię i k raje Europy 
Środkowej, sformułowana ^  
szwedzkiej odpowiedzi na nar 
*ę zachodmioniemiecką uwa­
żana jest w Finlandii za no­
wy szwedzki plan rozbroje­
niowy. W kałach politycznych 
Finlandii koncepcja ta wywo­
łała duże zainteresowanie".
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Kruszon
i polityka

Siedzieliśm y w zacisznym gabine­
cie i popijaliśmy „Bowle”. Przed na­
mi ekran telewizora. Na stole spora 
faseczka z cienkiego szklą. W m usu­
jącej mieszaninie wina i wody sodo­
wej pływają kawałki ananasa i cy­
tryny. Po zewnętrznej stronie szkła 
tworzy się m glisty osad —1 dowód 
Ze trunek jest należycie ochłodzony.

Z „Bowle", czyli jak  się można już do­
myślić — z kruszonem — je s t w Niem­
czech trochę tak. jak z herbatą w Chinach. 
To nic tylko picie — to corcmonta. Obra­
cając delikatnie brzuchate szklaneczki po­
dziwiamy ładną kompozycję owoców, a po 
pierwszym łyku — smak i arom at napoju.

Siedzieliśmy rozleniwieni, dzieląc naszą 
Uwagę pomiędzy ekran telewizora a smak 
i zapach popijanego małymi łykami kru­
szonu. Było ciepło, miło i sennie — „recht 
gemiUlich" — jak się to tutaj mówi.

Ktoś przekręca gałkę telewizora. Na an­
tenę wchodzą Niemcy zachodnie.

Polityczne audycje telewizji zachodniej 
kom entuje telewizja NRD w specjalnych 
audycjach. Prowadzi je  Karl Eduard von 
Schnitzler. znakomity publicysta, błyskotli­
wy kom entator i wielki przyjaciel Polski. 
Jest to jeden z tych Niemców, którzy na 
Zasadzie dezaprobaty opuścili Niemcy za­
chodnie i osiedlili się w Republice.

Na dzisiejszy wieczór dawno już zapo­
wiedziała telewizja zachodnia audycję pa­
na Never dn Mond na tem at zjednoczenia 
Niemiec. Pan Never du Mond byt nam 
dobrze znaną osobą. Przygotował on nie­
dawno program na tem at Wrocławia. Ta 
Powściągliwa — ale na w arunki zachodnio- 
niem lecicie -  zbyt obiektywna audycja 
Wywołała wielkie oburzenie i protesty ze 
strony działających w Niemczech zachod­
nich odwetowców. W Hamburgu, pana du 
Mond musiała chronić policja przed agre­
sywnością wściekłego tłumu, zarzucającego 
niu chęć zaprzedania „germańskiego" Wro­
cławia na rzecz „polskich psów“. Po tych 
Wypadkach zwróciła się do nas miejscowa 
gazeta o  zabranie głosu w tej sprawie. Na­
turalnie. zabraliśmy głos i skomentowa­
liśmy ów „germ ański" Wrocław i owe 
^polskie psy".

Dzisiejszej audycji oczekiwaliśmy- z e  z ro ­
zumiałym napięciem, nie tylko z c  w z g lę ­
du na osobę pana du Monda. Miał w niej 
Wziąć udział także znakomity profesor 
Mann oraz przedstawiciele gazety „Der 
Spiogel", znanej z rozpętania skandalu 
Wokół osoby Straussa. Oprócz nich mieli 
zabierać glos także dziennikarze zagra­
niczni.

Jeszcze moment oczekiwania — i jestl
Na ekranie fragm enty muru, zasieki* 

Wieże strażnicze. — granica między Nie­
miecką Republiką Demokratyczną a Niem­
cami zachodnimi. Wszystko to na tle  nie­
słychanie sm utnej, pogrzebowej muzyki. 
Granica pokazana nie na zasadzie histo­
rycznego faktu i dwu niemieckich racji 
stanu, a na zasadzie tragicznego rozdarcia 
narodu.

— Ten m urek postawiliśmy sami. Za du­
żo kosztowały nas o tw arte granice. Na 
Przykład — w Niemczech zachodnich studia 
kosztują ciężkie pieniądze, a  u nas są za  
darmo. Byli tacy, którzy przyjeżdżali do 
nas kończyć studia, a potem pryskali na 
zachód. — Zauważył dobrodusznie ktoś ze  
słuchaczy. — Gdy były o tw arte granice, było 
tysiące sposobów do wyciągania nam z 
gaa-nków najtłustszych kawałków mięsa!

Pan du Mond mówi niewiele. Rasowy 
publicysta raczej prowokuje dyskusję. W

kontekście pokazywanej codziennie p r z «  
telewizję zachodnianierniecką m apy Nie­
m iec z granicami z 1937 roku i wobec 
faktu nieuznawania przez rząd kanclerza 
Erharda rządu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, na czoło dyskutowanych za­
gadnień wysuwają się dw ie sprawy: po 
pierwsze — z lam  należy rozmawiać tam, 
na wschód od Łaby oraz, jak ie  ziemie 
m ają podlegać owemu „zjednoczeniu". Po­
mimo wysiłków pana du Mond, dyskusja 
idzie jak  po grudzie. Fakt nieuznawania 
przez Niemcy zachodnie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, s ta je  się ra fą  nie 
do przebycia. Mówi się ogólnikowo na te­
m at konieczności dyskusji z Niemcami za­
mieszkałymi na terenie „Zony". Niemiecka 
Republika Demokratyczna — to wyrażenie 
nie istniejące w oficjalnym słownictwie 
telewizji zachodniej. ,

— Aha, chcą z nami łaskaw ie rozmawiać
— rzuca ktoś zjadliwie, — tylko że zapom­
nieli uznać rząd, któryśm y sobie wybrali!

Sucha jak  deska czterdziestolatka pioru­
nu je  go wzrokiem, po czym rzuca kilka 
zachwyconych uwag na tem at sizyku garni­
turów  dziennikarzy zachodnioniemieckich.

— *ne doowe is det! — To jakaś idiotka!
— warczy mi prosto w ucho Monika, z pa­
s ją  swoich osiem nastu lat.

— Cicho siedź, albo dyskutuj rzeczowo — 
odpowiadam z uśmiechem.

— Ik bin ja  ooch sochlisch! — w arknęła 
jeszcze, stw ierdzając tym, że dyskutuje 
rzeczowo. Znałam ją dobrze 1 wiedziałam 
że musi być wściekła, skoro mówi d ia­
lektem.

Na ekranie pojaw ia siię tw arz przedsta­
wiciela gazety „Der Spiegel". Starsza pani 
przypomina aferę Straussa i robi jakąś 
uwagę na tem at „liberalizm u" w Niem­
czech zachodnich. Ktoś zaczyna się głośno 
śmiać.

— To może pani pośle tam  syna na wy­
cieczkę? — syn jest członkiem Partii i ak­
tywistą.

— Mój syn wcale n ie potrzebuje tam  je­
chać — odpowiada mama pośpiesznie.

Towarzystwo, ryknęło śmiechem. Wszy­
scy wiedzieli, że gdyby syn tam pojechał, 
oberwałby na pewno „za przynależność".

— Mamo, może ja tam jednak pojadę? 
Przywiozę ci kilka rolek papieru toaleto­
wego — jest rzeczywiście ładniejszy niż 
nasz! — mówi syn.

Starszy pan spogląda na niego karcąco. 
Nie podoba mu się łobuzerskie zachowanie 
syna czy „zbytni radykalizm polityczny". 
Jeszcze trochę śmiechu i kilka łagodnych 
dowcipów. Starsza pani w staje i idzie w 
kierunku toalety. Irytacja, czy ilość wy­
pitej „Bowle".

Dziennikarze zagraniczni wskazywali na 
trudności związane z problemem zjedno­
czenia Niemiec. Podkreślali z naciskiem 
fakt, że zjednoczone Niemcy musiałyby 
być państwem pokojowym, nie wysuwają­
cym żadnych roszczeń terytorialnych pod 
adresem żadnego narodu. Wszyscy uważali 
granice na Odrze i Nysie jako ostateczne.

Jako jeden z ostatnich mówił dzienni­
karz francuski. „Chcą się Niemcy zjedno­
czyć — Francja nie ma nic przeciwko te­
mu, jeśli zjednoczone Niemcy byłyby pań­
stwem pokojowym. N aturalnie, jest mowa 
tylko o -zjednoczeniu do Odry i Nysy. Tam, 
dalej jest Polska. Punkt. Kropka. Koniec. 
Tak powiedział de Gaulle i sprawa ta nie 
podlega dyskusji". Ton wypowiedzi sta­
nowczy, pełen energii i poparty ładnym, 
ciepłym ukłonem w kierunku Polski.

W kontekście codziennej odwetowej po­
lityki zaehodnioniemieckiej wypowiedzi 
dziennikarzy zagranicznych nabierały szcze­
gólnego posmaku.

■O tej audycji mówiło się wiele. Jeden 
z towarzyszy niemieckich powiedział wów­
czas, że aczkolwiek, być może, istnieją 
szanse na podjęcie jak iejś formy dyskusji 
między Niemcami zachodnimi a Republiką
— na razie spraw a zjednoczenia Niemiec 
jes t bardzo odległa.

— Zbyt duże są różnice moralne i ideo­
we między obu państwam i niemieckimi. 
W obecnych w arunkach nawet jakaś dys­
kusja — która jes t bardzo potrzebna — 
nie będzie rzeczą łatwą. Niemcy zachodnie 
nie uznają nas I nie uznają nas właśnie 
dlatego, że podjęliśmy się trudu rozlicze­
nia się z tym wszystkim no było hitlerow­
skie i pruskie: że wygrzebujemy się mo­
zolnie ze zbrodni ostatniej wojny, w któ­
rej zostało zhańbione imię naszej ojczyzny, 
że staram y się wychować młodzież nie 
obarczoną już tymi kompleksami, które

tkw ią jeszcze w  starszym pokoleniu. Gdy­
by doszło do skutku takie „zjednoczenie", 
jak ie  wyobrażają sobie Niemcy zachodnie, 
co stałoby się z nami wszystkim i i z na­
szą serdeczną pracą?

I tu pomyślałam sobie, że przecież ten 
człowiek ma rację. Wielu z nich w myśl 
obowiązujących aktualnie w Republice Fe­
deralnej praw, w dniu takiego „zjednocze­
nia" zinalazłoby się przed sądem.

Moja przyjaciółka nie mogła kilka lat 
tem u odwiedzić w Niemczech zachodnich 
umierającego ojca, ponieważ jako emi­
grantka z Niemiec zachodnich w momen­
cie przekroczenia granicy znalazłaby się 
w wiezieniu. Jest ona starym  członkiem 
partii 1 m atką czterech synów — jako cór­
ka nawet, nie mogła podjąć takiego ry­
zyka. Takich ludzi w Republice jest wiele, 
ale za to trudno spotkać w Republice by­
łego SS-owca. Mój mąż, który jako lekarz 
przebadał kilka tysięcy pacjentów, nie 
spotkał nikogo z wytatuow aną pod 
pachą grupą krwi, ani ze śladami po do­
konanej operacji kosmetycznej.

Spytałam wówczas jednego z towarzy­
szy co zrobiono z SS-owcaml, którym  nie 
udowodniono bezpośredniego udziału w 
zbrodniach, a  którym nie udało się zbiec 
na zachód. Powiedział mi, że unieszkodli­
wiono ich, dopuszczając do wykonywania 
tylko bardzo określonych zawodów, w któ­
rych nie mogą nikomu zaszkodzić. Po chwi­
li mój rozmówca spojrzał na mnie dziw­
nie.

— Chcesz porozmawiać z byłym SS-ow- 
cem? Jest tu taki jeden, mieszka niedaleko 
Gery. Pracuje na wsi. — Wzdrygnęłam się.

— Rozumiem cię, nie miałabyś ochoty po­
dać mu ręki. A gdyby takie „zjedno­
czenie" o ‘jakim  myśli Bonn doszło do 
skutku, musielibyśmy z nimi zasiadać przy 
jednym stole i pić piwo. 1 jeszcze się py­
tać — co słychać, kochany sąsiedzle?!

Monika jest milcząca i Chmurna. Mówiła 
mi kiedyś, że dziadek jej siedział w obozie 
w Buchenwaldzte, jako podejrzany o ko­
munizm. Nie wiedziałam co było bezpo­
średnią przyczyną wsadzenia dziadka do 
obozu. Zapytałam ją  o  to  teraz.

— W czasie ostatniej w ojny ta ta  byl 
w W arszawie i stam tąd napisał list, że 
ma zapalenie okostnej. — No, cóż, n ie  bar­
dzo rzeczowo gada dziś moja Monika, bo 
co ma niby zapalenie okostnej u  taty, do 
wsadzenia dziadka do Buchenwaldu. Ale 
m ała ciągnie dalej.

— I ta ta  napisał, że to w yjątkow o podła 
w ojna i że będzie chętnie chorował, byle­
by nie brać udziału w owym „wycofywa­
niu się na  z góry upatrzone pozycje".

Zapytałam, skąd dowiedziano się o tym 
liście. Mała powiedziała mi, że rodzina 
z dawna była „pod opieką", z racji anty­
faszystowskich zapatrywań dziadka.

— Sama pani rozumie, że należymy tu, 
e ie  tam.

— No cóż, Mani, to wypijemy zdrowie, 
dziadka, ta ty  i twoje!

— Moni is ju tes Meechen! — Monika — 
to dobra dziewczyna! — powiedział ktoś 
i  podnieśliśmy w  górę szklanki.

DZIAŁOSZYN MA 
SWOJĄ KSIĘGARNIĘ

M oże b y ć  k o m b in a t p rzem y sło w y , 
a le  m oże też  b yć k om b in at k u ltu ra l­
n y . M oże s ię  w  d od atk u  zd arzyć , że  
ten  p ierw szy  p o w o ła n y  do ż y c ia , po­
w o d u je  p o w sta n ie  teg o  d ru g ieg o , co  
w  sp osób  d o b itn y  Św iad czy o fu n k c ji  
p rzem ysłu  w  p ro cesie  tw o r zen ia  k u l­
tu ry .

W D zia ło szy n ie  n a jp ierw  p ow sta ła  
c em en to w n ia . W ielk i to  b y ł dz ień  dla  
n ie w ie lk ie j  o sad y , le żą ce j na krań­
cach  n a szeg o  w o jew ó d z tw a , w  po­
w ie c ie  p a jęcza ń sk im . T ym  w ięk szy , 
że n ió sł n a d zie ję  na in n e , lep sze  ż y ­
c ie . N ad zieje  sp e łn ia ły  s ię  szy b k o . Za­
lu d n iły  s ię  k ró tk ie  u liczk i, zaw rza ło  
na p la cy k a ch , p o tem . Jak grzyb y  po  
d eszczu , za czę ły  rosn ąć  d om y. N ie w ie l­
ka osada  rozrasta ła  s ię  na p u sty ch , 
n ieu p raw n ych  po lach  w  n o w o czesn e  
m iasto . J e st Już sta łe  k in o . Jest p ięk ­
na resta u ra cja , k tórej p ozazdrości n ie ­
jed en  k eln er  z p o w ia to w eg o  grodu . 
A p rzec ież  D z ia ło szyn  to  Jeszcze o sa ­
da. K ilk u ty s ięcz n a  w p ra w d z ie , g ło śn a , 
b a, rzec by m ożn a  — m od na. A le  
osad a .

*  * *

30 m aja br. D z ia ło szyn  p rzeży ł sw ó j  
k o le jn y  w ie lk i d z ień . T ego  dn ia na­
s tą p iło  u ro czy ste  o tw a r c ie  ośrod k a  
k u ltu r a ln o -o św ia to w eg o , k tóry  po­
w sta ł z in ic ja ty w y  1 fu n d u szó w  łóda- 
k ieg o  „D om u K sią żk i” . M ożna by  tu  
Jeszcze d od ać, że  p ow sta ł tak że  z 
pracy  sp o łecz n e j p ra co w n ik ó w  w sp om  
n ian ego  p rzed sięb io rstw a , i że k oszty  
b u d ow y  za m y k a ją  s ię  su m ą jed n eg o  
m ilion a  z ło ty ch .

O środ ek , p ierw szy  te g o  rodzaju  w  
P o lsce , sk ład a  s ię  z b ib lio tek i, czy ­
te ln i, k sięgarn i ('w yposażonej n ie  
ty lk o  w  liter a tu rę  tech n iczn ą , szk o l­
ną 1 b e le tr y sty k ę . Są tu ta k że  po­
k aźne zasob y  p ły t  p o lsk ich  i zagra­
n iczn ych  oraz  rep rod u k cje  d z ie ł sz tu ­
k i) i k lu bu  ro ln ik a , gd zie  m ożna w y ­
p ić  dobrą k a w ę , pop atrzeć  w  te le w i­
zor, pograć w  sza c h y  i p od y sk u to w a ć .

N o w y , Jed n op iętrow y b u d y n ek , w  
k tórym  m ieśc i s ię . O środ ek , leży  w  
p o ło w ie  drogi m ięd zy  sta ry m  D zia­
ło szyn em  a k o m p lek sem  n ow o  zb u ­
d o w a n y ch  d om ów . J e st w ię c  n iejak o  
łą czn ik iem  ob u  częśc i o sad y .

♦ * *
W tym  u ro czy sty m  d n iu  g o śc ił  

D zia ło szy n  p rzed sta w ic ie li c en tra l­
n y ch , w o jew ó d zk ich  i p o w ia to w y ch  
in s ta n cji p a r ty jn y ch , rad n a rod ow ych , 
organ izacji m ło d zieżo w y ch  oraz d e le ­
g a ta  M in isterstw a  K u ltu ry  i S ztu k i.

U roczystego  o tw a rc ia  O środka ku l- 
tu fb ln o -o św la to w eg o  d o k o n a ł d yrek tor  
P ań st. P rzed sięb iorstw a  „D om  K siąż­
k i” w  Ł odzi — A lek sy  T er leck i.

W części a r ty sty czn ej, g o śc ie  oraz  
m ieszk a ń cy  D zia ło szyn a  o b ejrze li ok o­
liczn o śc io w e  p rzed sta w ien ie  „ W eso łe­
go Autobusu-'’.

P rzek azan ie  sp o łeczeń stw u  O środka  
k u ltu r a ln o -o św ia to w eg o  je s t d a lszym  
o sią g n ięc iem  m ieszk a ń có w  osady.

<M. W.)

ADAM DĄBROWSKI

BRZEŹNICY 
LOSU 

KOLEJE
Dobrze sic musiał uw ijać Długosz 

na polach G runw aldu skoro w na­
grodę otrzym ał od W ładysław a J a ­
giełły zaszczytny ty tu ł starosty 
i zamek brzeżnickl z przyległym i 
dobrami. Być może odwaga rycerza 
Poszłaby w niepamięć, gdyby syn 
nie w ładał piórem  równie dobrze 
co ojciec mleczem.

Ojciec tw orzył fragm enty  historii, 
gromiąc Krzyżaków, syn spisa! w
12 księgach dzieje Polski, od legen­
darnych początków do 1480 r. To 
w ielkie dzieło dało Janow i Długoszo 
wi przepustkę do historii jako n a j­
znakomitszemu z dziejopisów. Dziś 
historyczna ranga Brzeźnicy określo­
na jest jego postacią, aczkolwiek 
dzieje osady sa znacznie odleglejsze 
w  czasie.

Od 1265 r. w lasach nad Pisią, 
4 km  na północ od kory ta  W arty 
począł w yrastać gród. Osadnicy

przybyw ali tu  chetnie. Książe Le­
szek Czarny zw alniał ich bowiem 
na lat 13 od czynszu i innych św iad­
czeń, zezwolił na budowę łaźni pu­
blicznej, rzeźni, p iekarni i dwóch 
młynów. Mieszkańcy Brzeźnicy o- 
trzym ali ponadto praw o korzysta­
nia z pastwisk i lasów należących 
do wsi Dubidze, K ruplin  i Dwor- 
szowice. Miasto rozrastało sie szyb­
ko. Tedy przez Brzeźnice kierow ali 
sie kupcy i możni z K rakow a do 
Sieradza, W ielunia i dalej na pół­
noc do Poznania. Przy drodze k ra ­
kowskiej wyrosła Brzeźnica S tara 
(w k tórej urodził sie w 1415 r. Jan 
Długosz), przy w ieluńskiej — 
Brzeźnica Nowa.

W jednej i drugiej kw itł handel 
i rozw ijało się rzemiosło. Rewizor 
bawiący w Brzeźnicy w 1564 r. za­
notował 4 rzeźników, 9 piekarzy,
9 szewców i aż 6 „ozo palią go­
rzałkę”.

Możemy sie domyślać, iż m usiała 
wówczas w Brzeźnicy prosperować 
niejedna karczm a. Była również 
szkoła parafialna, w której uczono 
sztuki czytania i pisania, łaciny, h i­
storii kościoła, pieśni religijnych i 
geografii. W relacjach wizytacji 
dóbr kościelnych znajdujem y 
w zm ianki o brzeźnickim szpitalu. 
Oto on: 4 Izby, personel jednooso­
bowy w postaci dozorcy, którego 
zadaniem było ogrzać i uprzątnąć 
izby. I  to  w szystko co kry ło  się

pod nazwa szpital. Chorzy żywili 
sie z uzbieranej jałm użny.

Od XVII w., w  w yniku zniszcze­
nia k ra iu  podczas najazdu szwedz­
kiego, a nasteonie w raz ze zmianą 
ośrodków życia politycznego i gos­
podarczego, upadało, powoli znacze­
nie Brzeźnicy. Praw dziw y cios spadł 
na miasto po powstaniu stycznio­
wym, kiedy to zlikw idow any został 
m agistrat. Za udział w  powstaniu 
w ielu brzeźniczan powędrowało na 
szubienice.

Tragiczny los spotkał Brzeźnice 
we wrześniu 1939 r. H itlerowscy 
lotnicy zniszczyli 90 proc. zabudo­
wań. Płomienie straw iły  zabytkowy 
kościółek modrzewiowy, wzniesiony 
w X If lub X I I I  w. Połowę ludnoś­
ci wywieźli Niemcy na przym usowe 
roboty.

W k ilka la t po w ojnie Brzeźnica 
sie dźwignęła. 60 proc. budynków  
w Brzeźnicy Nowej i 80 proc. w 
Brzeźnicy S tarej zostało wzniesio­
nych po 1945 r. Również i ten pię­
trowy. w którym  mieści sic siedzi­
ba Prezydium  GRN. Do niedawna 
było tu  gw arno od dzieciarni. W 
styczniu br. przenieśli sie młodzi 
obyw atele Brzeźnicy do słonecznej 
1000-latki, k tórej nadano imię J a ­
na Długosza.

Przewodniczący i sekretarz P re ­
zydium GRN — Jan  Kowalski i 
W acław Zgoda prezentują owoce 
społecznej inicjatyw y w spieranej 
systematycznie przez państwo. Za­
czynam y od szkoły i oglądam y ko­

lejno przedszkole, apteke. lecznice 
w eterynary jna, rozbudow ujące się 
m agazyny GS, garaże i sprzęt kół­
ka rolniczego, ośrodek zdrowia.

Na tle  w ielu nowych i okazałych 
budowli ośrodek zdrowia prezentu­
je sie skromnie. S tary , wysłużony 
barak, sprowadzony w  pierwszych 
latach powojennych aż gdzieś ze 
Szczecina. W krótce jednak nastąpi 
przeprow adzka do budynku, z k tó­
rego w styczniu wyniosła się mło­
dzież. O takiei placówce zdrowia 
m yślał przez 38 la t swojej pracy, 
doktor W ładysław  Grzesiak. Był rok 
1928, gdy po ukończeniu studiów 
wrócił w  rodzinne strony do Brzeź­
nicy, i tu pozostał do dziś. 70-letni 
lekarz jest jeszcze w pełni sił, ogar­
nięty zapałem działania d la dobra 
ludzi.

— W ażny jest k lub , cenne sa m a­
szyny, ale naiw iecei zmieniliśmy 
w służbie zdrowia — stwierdza k ie­
rownik ośrodka.

Opowiada o początkach swej p ra ­
cy, gdy był jedynym  lekarzem  w 
obrębię obecnego pow iatu pa.ieczań- 
sklego. Dziś w sam ej Brzeźnicy p ra ­
cuje ich trzech. W ładysław Grzesiak 
jest nie tylko lekarzem . Jest rów ­
nież znanym  społecznikiem i dzia­
łaczem ruchu ludowego.

Apetyty brzeźniczan rosną w  m ia­
rę  jedzenia. Osiągnęli już wiele, ale 
zam ierzenia sa coraz śmielsze. O- 
statnio w Brzeźnicy mówi sic o wo­
dociągach, a gronom ów ce, q potrzebie

zlokalizowania jakiegokolw iek za­
k ładu  produkcyjnego, w  którym  
znalazłoby zatrudnienie kilkudziesię­
ciu mieszkańców.

Wodociągi na pewno .beda. Nato­
m iast budowy zakładu przem ysło­
wego nie przew iduie sie w Brzeź­
nicy. Spraw a zatrudnienia nie jest 
tu  aż tak drastyczna. Sporo ludzi 
dojeżdża do Pajęczna, Radomska, 
Działoszyna, Częstochowy. Około 
80 proc. mieszkańców trudni się 
rolnictwem. Gospodarstwa są drob­
ne, średnio 3,5-hektarowe. Wykaz 
a reału  zasiewów dostępny w P re ­
zydium GRN wskazuje, że dominu* 
ie tu rolnictwo żytnio-ziemnlaczane,, 
tnało in tratne. Są w Brzeźnicy w a­
runki do rozwoju upraw  mogących 
przynieść większe dochody. Poblis­
ki Śląsk gw arantuje np. zbyt na 
w arzyw a. Ale na razie -w Brzeźnicy 
sieje sic głównie żyto i ziemniaki.

Może tych 60 uczniów, pobierają­
cych wiedze w  szkole przysposobie­
nia rolniczego, sk ieru je  gospodar­
stwa ojców na produkcie pracochłon 
na, a le i zyskowniejsza?

Sa również szanse dla rzemiosła,
23 rzem ieślników to stanowczo za 
mało, jak  na około 2700 mieszkań­
ców Brzeźnicy Nowej i S tarej. Mło­
dzi, znający sie na napraw ie radia 
i telewizora znaleźliby tu  na pew ­
no orace. Brzeźnica potrzebuje ludzi 
młodych i energicznych. Jej ranga 
i aw ans spoczywa w rekach sa­
m ych mieszkańców.



ka. M apy — nip-m apy z rnokieciltam! sa­
molotów: OKĘCIE — KONTROLA. Samo­
lot w pow ietrzu łączą z ziemią nlewidzial- 
ne. ale mocne nici. W każdej chwili można 
określić lego położenie, na k tórejś z po­
wietrznych ścieżek. W pobliżu — METO. 
Tuż przed lotem kapitan statku  otrzym uje 
najświeższy kom unikat „meteo” i na jego 
podstawie określa najw łaściw szą wysokość 
lotu, taką, na jakiej w ystąpią najm niejsze 
rzucania. Samoloty 11-18 wyposażone są we 
własną apara tu rę  radiolokacyjną do w ykry­
wania chm ur na odległość 200 km przed 
samolotem. Dzięki tem u można uchronić 
samolot przed frontem  burzowym, chorlaż 
Ił-y I Vlscounty nie bardzo sie tępo boją. 
Mają dużą szybkość I la ta ją  na granicy 
stratostery : Bt-10 tys. m etrów  — tłumaczą 
m i cierpliw ie.

przykład! niedzielne połączenie Wiedeń •— 
K raków  i z powrotem dla turystów  au­
striackich, a le także z potrzebam i gospodar­
czymi. Eksport truskaw ek, żab. raków , śli­
maków, a także rysujące się nowe możli­
wości sprzedaży w innych krajach kw iatów 
1 polskich pieczarek w ym agają właśnie 
szybkiego, podniebnego transportu . Czas li­
czy się również na krajow ych trasach i stąd 
też dwóch dyrektorów  tak wielkich obiek­
tów jak Zagłębię Miedzionośne w  Lubiniu 
oraz Zespołu Kopalń W oda B runatnego w 
Turoszowie dysponuje w łasnym i aw ionet- 
kami. k tóre szybko łączą” ich z W arszawą.

Niestety, ten rozwój napotyka szereg trud  
no.ści. przy czym najsłabszą stroną nie jest 
w tym przypadku sprzęt latający, ale w y­
posażenie lotnisk kom unikacyjnych. Właści-

oezywfścfe „na ziemie” przy  z M  widocz­
ności... Chodzi jedinak głównie o —

NOWE SKRZYDŁA
Kosztom 1.200 m in zł poczynione będą w 

roku 1066 nowo inw estycje, a przede wszy­
stkim  poprawa nastąpi w dziedzinie sprzęr 
tu latającego. Tak więc w prow adzim y na£ 
linie krajow e nowe sam oloty t^pu An-24, 
a poza tym na naszych trasach będą latały  
maszyny Ił-18. Viscount 804. 11-14, Li-2 
i An-24. Jako ciekawostkę w arto także po­
dać, że od roku 1068 Polskie Linie Lotnicze 
.,LOT” zam ierzaia wprowadzić na swoje 
trasy samoloty odrzutowe średniego i da­
lekiego zasięgu — TU-134 oraz Ił-62. Tak 
nrzvnnim nlei zapowiedziano nam na kon- 
ferencil nrasowoi. Wiec —

Szkolą się nowe stew ardessy. Do tej cięż-

Dalszy ciqg ze str. 1

polskich linii kom unikacyjnych przewioz­
ły 309 tysięcy pasażerów, z tego w ruchu 
krajow ym  184 tys. Rok 1965 też był do­
brym  rokiem dla naszej kom unikacji mi­
mo, że znaczonym tragiczną katastrofą za­
łogi „LOT" na polach Belgii. Tylko w 
pierwszym kw arta le  przewieziono 54 tysią­
ce pasażerów, z czego ponad 22 tys. na li­
niach zagranicznych. W porów naniu z ana­
logicznym okresem roku ubiegłego liczba 
pasażerów wzrosła ogółem o 17 tys. osób, 
z czego ty lko w samym ruchu zagranicz­
nym o 6,5 tysiaca.

Polskie samoloty pasażerskie docierały do % 
A m sterdam u Aten, Belgradu, Berlina, 
Brukseli, Budapesztu, B ukaresztu, Kopen­
hagi, Londynu, Moskwy. Paryża, Pragii 
Rzymu, Sofii, Sztokholmu. W iednia, Zuri- 
chu, K airu, F ran k fu rtu  n/M enem a osta t­
nio rów nież do Helsinek. Sieć kom unikacji 
k rajow ej uzupełni połączenie W arszawy z 
Koszalinem, a na liniach zagranicznych 
otw arte  zostaną nowe połączenia do Algie­
ru, a także na środkowy Wschód do Carachi 
i Bomba i u.

Nie chw alm y się jednak. W porów naniu 
z innym i jesteśm y daleko w tyle.

Nie potrzebujem y tu ta j sięgać do takich 
potęg jak BOAS, Air France czy Sabena. 
N awet nasi sąsiedzi — Czechosłowacy w y­
przedzają nas zdecydowanie i tak np. w 
roku 1963 przewieźli oni w ruchu między­
narodowym ponad 169 tys. pasażerów, dyspo. 
nując rozgałęzioną siecią zagranicznych po­
łączeń i najnowocześniejszymi samolotami 
„11-18”, „TU-104” i „TU-124” . Podobnie jest 
z radzieckim  Aerofłotem , k tó ry  w tym że 
samym roku przewiózł w ruchu m iędzyna­
rodowym ponad 180 tys. pasażerów. Tak 
więc nasz „LOT” jest mimo wszystko li­
liputem  wśród podniebnych Ikarów  i musi 
jeszcze zrobić w iele wysiłków dla odrobie­
nia dystansu nowoczesności i opłacalności 
„la tan ia” w stosunku do swoich zagranicz­
nych konkurentów .

I.OT n a le ż y  do n a jb ezp ieczn ie jszy ch  lin ii  
p asa żersk ich . N a p rzestrzen i 21 la t o d n o to ­
w an o  4 k a ta stro fy , kttae p o c ią g n ę ły  za sobą  
s tr a ty  w  lud ziach . N ajgroźn iejsza  b y ła  k a ta ­
s tr o fa  sam olo tu  typ u  V iscou n t, k tóra w y ­
d arzy ła  s ię  w  rok u  1963 na m o m en t przed  
lą d o w a n iem  na O kęciu . S ta ty s ty k i s tw ie r ­
d za ją  Jednak , t e  ten  k to  siada do SAM O ­
CHODU m a 6 -k ro tn ie  w ięk szą  szan sę  u lec  
w yp ad ftow i a n iż e li pasażer  SAM O LO TU...

* * *

Szklane akw arium . Na wszystkie strony 
doskonała widoczność, św ietlne ekrany, ra ­
dar bezszelestnie omiata przestrzeń, rubin 
św iateł wyznacza drogi — runw ay lądowis-

m

Św iatełka m rugają  niecierpliw ie.
— Uwaga SABENA, Uwaga SABENA, 

możesz...
Jeszcze jedno naprow adzenie na betonową 

ścieżkę. Nerwy napięto oczy w bite w 
przyrządy, krótk ie  polecenia nagryw ane na 
taśm ę dla spraw dzenia — później „gdyby 
co'* _  dog tam  ton duralum inlum  i kil- 
kilkudziesięciu ludzi. Tak jest średnio co go­
dzino...

Podnoszę kciuk do góry. Good luck — 
kapitanie!

fcAUY, ŚLIMAKI... I DYREKTORZY

Zapotrzebowanie na k rajow ą i zagranicz­
ną kom unikacje lotniczą stale rośnie. Wią­
że się to  nie ty lko  z rozwojem ruchu tu ­
rystycznego. że przytoczymy tu ta j jako

wie poza W arszawą, tylko Poznań i Wroc­
ław , mogą przyjm ow ać sam oloty średniego 
zasięgu, a więc Iły-18 czy Caravelle. K ra­
ków posiada, jak wiadomo, na razie lot­
nisko tymczasowe, Gdańsk — za małe. a 
Szczecin i Rzeszów, dysponują na swoich 
aerodrom ach w yłącznie traw iastym i pasami 
startow ym i. Stąd też postu lat rozbudowy 
i unowocześnienia: niestety jest to bardzo 
drogi interes.

Ale konieczny. Robi się też w tej dzie­
dzinie sporo. Po W arszawie, K rakow ie, Po­
znaniu, Częstochowie, Białym stoku — nowe 
stacje krótkofalow e dla celów lotnictw a pa­
sażerskiego otrzym a Koszalin oraz Olsztyn, 
ulega m odernizacji kontrola lotów w rejo­
nie W arszawy; Okęcie o trzym uje nowy ra ­
dar. dochodzi do sprow adzenia samolotów —

Fot. CAF
kiej pracy w powietrzu. Nim ubiorą błę­
kitne m undury przejdą kilkum iesięczny 
kurs obejńiujący orzeszło 20 przedmiotów 
wykładowych. Muszą mieć wyżęze w y­
kształcenie, świetną prezencję, wiek od 22 
do 26 lat, znajomość przynajm niej 2 ję­
zyków obcych, muszą umieć obsługiwać 
apara tu rę  radiowo-nadawczą i być „lekami 
rzem ” w razie potrzeby...

Dla Ciebie. By św iat i jego drogi mogły 
jiię „skurczyć” do w ym iarów  godnych XX 
w ieku, jego pośpiechu.

— Śniadanie w W arszawie, obiad w P a­
ryżu, kolacja — znowu w W arszawie. Za 
godzinę odlot...

Wszystko przewidziane. Jak  kurs dorożki.
— Spokojnego nieba — kapitanie!

KRZYSZTOF POGORZELEC

Z O F IA  L IB IS Z O W S K A

.miciE
V*cci utea, renom owana ulica ele­

ganckich sklepów, wolno nie śpie­
sząc się, płynie nią ludzka rzeka. 
W itryny ciągną elegancją, barw ą, 
pomysłowo ustawionymi eksponata­
mi. Trzeba wszystko zobaczyć, za­
nim podejmie sie decyzję. A ceny 
tu  wysokie. Salony mody damskiej 
lansują  ostatnie modelowe kreacje, 
obok bluzki i pulow erki z im por­
tow anej wełny. Dalej porcelana, 
kryształy, biżuteria, znane ze swej 
elegancji w yroby obuwnicze i skó­
rzane.

Spotyka się tu ta j jeszcze co krok 
sklepy pryw atne prezentujące w y­
tw ory  rekodzieła, w yroby artystyez 
ne i różnego rodzaju „upom inki”. 
Ruch kołowy zakazany, można więc 
spokojnie wędrować z jednej stro ­
ny na druga, i w ym iiać przechod­
niów środkiem jezdni. Opodal h u ­
czy łoskotem i życiem w ielkom iej­
skim centralna arte ria  im. Rakocze­
go (Rakocci ut)'. W wielkich m a­
gazynach ciągnących sie wzdłuż tej

alei zaopatru ją sio masowo po ce­
nach popularnych mieszkańcy Bu­
dapesztu i liczni turyści. Ale zanim 
dokona sio zakupu w centralnych 
domach towarowych, trzeba przy­
najm niej zobaczyć co modne, co w 
dobrym  tonie, o ile kieszeń nie po­
zw ala na spraw unek z Vaccl ut. 
Wśród przechodniów pochłaniają­
cych wzrokiem sklepowe wystaw y 
nierzadko słychać polska mowe, 
może nawet zbyt często. Podziwia­
łam, ile troski w ykazuja nasi roda 
cy, by upłynnić posiadane forinty 
jak kalku lu ją , liczą, w ykrzykują  
głośno swe spostrzeżenia, zapomina 
iac, że roi sio tu  od polskich przy 
byszy. Ale na Vacci ut ciągną mnie 
nie tylko sklepy. T utaj w popijar- 
skim gmachu ulokow ał sic wydział 
hum anistyczny U niw ersytetu Buda­
peszteńskiego. Dawne Collegium 
zbudowane z początkiem XIX wie­
ku z trudnością mieści liczne ka­
tedry  i zakłady. Sale audytory jne 
w ydają mi sie nieco ciasne, za ma 
ło tu św iatła i powietrza. Ale tuż 
obok zieleńce i nadbrzeża D unaju
— ulubione miejsce spacerów i spot 
kań studentów . Staroświecka winda 
i rów nie stary  jak ona portier w y­
wozi mnie na trzecie piętro, gdzie 
mieści sie katedra historii po­
wszechnej od VI do XVIII w. Ga­
binet skrom ny, poważny. Z okien 
fascynująca panoram a: tuż pod na 
mi przepysznym , lekkim  łukiem  za 
rysow uje się wiszący most. im ce­
sarzowej Elżbiety, cacko techniki, 
połączonej z najwyższym estetycz­
nym osiągnięciem. Potężna szaronie 
bieska rzeka szeroką wstęga dzieli 
nas od ścielącego się po drugiej 
stronie siostrzanego m iasta Budy. 
Na dalszym planie wzgórze Gelei'- 
ta  i sm ukły, strzelający w niebo 
pomnik zwycięstwa. Wszystko ską­
pane w słońcu i świeżei, w iosennej' 
zieleni, wśród niei obsypane kw ie­
ciem drzewa migdałowe i magno- 
liowe. O garn ij mnie zachw yt i ra­
dość.

W łaśnie z w ykładu pow raca do­
cent Eva Balażs-Hunyady, rozpo­
czyna godziny konsultacji. S tuden­
ci lat starszych om aw iała z nią 
przyszłe prace, refera ty , ustalają 
bibliografie, pokazuje  mi spis lek­
tu r  w ymaganych do egzam inu z hi 
storii powszechnej. Nie zdążyłam 
policzyć, ale na oko ponad 40 ksiaż 
kowych pozycii. D ruga taka  porcja, 
a może i większa z historii Wogier. 
Po drugim  roku studenci zdają dwa 
decydujące egzaminy, obejm ujące 
kurs dw uletnich wykładów  do koń 
ca XVIII w. Stosunek młodzieży 
do egzaminów niezw ykle poważny. 
Nie ma zwyczaju oszukiwać czy po 
bujać profesora. Na w ykładach frek  
w encja bardzo duża. Wysoki po­
ziom studentów  zapew nia jvTż rek ru  
tacja na I rok studiów. Historia cie 
szy sie niezwykłym  powodzeniem, 
10—14 kandydatów  na 1 miejsce. 
(Na Węgrzech nie odczuwa sio nota 
bene żadnego wyżu dem ograficzne­
go, przeciwnie, iest to k ra i o bodai 
najniższym  w Europie i na świecie 
przyroście ludności). Historia 1est 
wiec popularnym  i łubianym  przed 
miotem, pomimo, że perspektyw y za 
trudnienia przyszłych m agistrów  bv 
najm niej nie sa błyskotliwe.

Zwróciłam uwagę na leżący na 
b iu rku  stos teczek. Sa to prace kon 
kursowe, nadesłane przez młodzież 
m aturalną w ram ach ogłoszonego 
przez U niw ersytet Budapeszteński 
ogólnokrajowego konkursu h istory­
cznego na tem at „Z życia k u ltu ra l­
nego mego m iasta”. W płynęło setki 
prac, nieraz wykonanych pieknie, 
pomysłowo. Pierwsze nagrody to 
w stęp na uczelnię bez egzaminu 
wstepnego, oczywiście pod w aru n ­
kiem, że ustna rozmowa z kandy­
datem  potwierdzi samodzielność wy 
konane.1 przez niego pracy. Pomysł 
takiej O lim piady Historycznej w y­
daje sie godny naśladowania. Ale 
ciężka to praca dla jurorów . Ci sa­
mi bowiem ludzie prowadza całą 
prace dydaktyczna na wydziale craz

twórcze badania naukowe. Obecnde 
w łaśnie zespół najlepszych specja­
listów przygotowuje do d ruku  kil- 
kutom ową historie Węgier.

I oto wchodzi do pokoju prof. 
Josef Pereni, znawca historii Polski 
i Europy wschodniej (napisał w je ­
żyku w ęgierskim  historie Polski), 
rozmowa schodzi na stosunki pol­
sko-węgierskie w X V III w. Wspo­
m inam  naszych przodków, którzy 
przestrzegali sform ułowane) w  Pol­
sce dewizy: „N ullum  vinum  nisi 
hungaricum ”. Ale okazuje się, że 
nie ty lko struga tego życiodajnego 
i pobudzającego fantazje trunku  
użyżniała przyiażń miedzy obu na 
rodam i. Węgrzy chetnle chłonęli 
wzory naszej samodzielne! ieszcze 
twórczej ku ltu ry  poli.tycznei w 
okresie Stanisławowskim . Tak np. 
Ruch wolnom ularski zainieiowali na 
terenie W ęgier polscy przybysze, 
osiedli w  PresZburgu w czasie kon­
federacji burskiei. Jakże żywo rea­
gowali W ęgrzy na wieści z Sejm u 
Czteroletniego, m yśleli serio o współ 
pracy z polskimi patriotam i. Nad 
Balatonem m iał mieisce bliżei nam  
nieznany w skutkach zjazd w ęgier­
skich przywódców narodowego ru ­
chu z polska delegacja sejmowa. Ko 
responduje z nimi także Piattoli, 
pow iernik Ignacego Potockiego, na­
m aw iając do dyw ersyjnej w stosun 
ku do H absburgów akcji. P lany  i 
prace nad konstytucja w Polsce po 
budzaja w ęgierskich ideologów, któ 
rzy podobne swobody chcieli uzy­
skać w  ram ach Habsburskiego im ­
perium .

Upadek Sejm u Czteroletniego skwi 
towano tu  z żalem i oburzeniem, 
i ten fak t w płynął chyba również 
na w ystąpienia węgierskich jako­
binów nieufnych reform ie i m ag­
nackim  przywódcom a odw ołują­
cych się do haseł rew olucji fran ­
cuskiej.

I znów od dalekiej historii w ra­
camy do dnia dzisiejszego. Przeć bo

dzimy do gabinetu dziekana, i k ie­
row nika K atedry, znanego medie- 
visty prof. Szekely. T utaj przy ka 
wie i sław etnym  węgierskim  konia 
ku rozmowa płynie w artko. Prof. 
Szekely zna doskonale Polskę, byw a 
u nas często na zjazdach archeolo­
gów i historyków , wśród których 
m a w ielu przyjaciół.

In teresuje mnie organizacja ży­
cia uniw ersyteckiego i w arunki p ra ­
cy naukow ei. Oglądamy dość ciasny 
lokal biblioteki wydziału historycz­
nego, mieszczący się w tym  sa­
mym gmachu, stanowiący dla stu ­
dentów podstawowa zbiornice. P ra ­
cownicy naukowi korzystają z niej 
niewiele. K ilkadziesiąt kroków da­
ls i znajduje sie bowiem gmach 
Biblioteki U niw ersyteckiej. Zbudo­
w any z tym  przeznaczeniem w 
XIX w. budynek nie może już 
pomieścić rozrastających sie z 
każdym rokiem  zbiorów, czytelnie 
zabezpieczyć miejsca coraz liczniej 
szym odwiedzinom. Zwiedzam ko­
leino wszystkie działy i magazyny, 
gdzie lekkie metalowo regały w y­
daja się stłoczone ponad miarę. W 
czytelni głównei w arunki pracy 
bardzo dobre: każdy czytelnik przy 
osobnym pulpicie korzysta z maks* 
mum możliwel wygody i spokoju. 
Czytelnia czasopism niepokojąco m a 
ła i słabo uczęszczana. Nic dziwne­
go, przedstaw ia bowiem ubogi ze­
staw  pism. Podobno zagraniczne 
periodyki dostarczane sa bezpośred 
nio zainteresowanym  zakładom i w  
sali ogólnej nie sa udostępniane. Za 
to czytelnia naukowa wzbudza za­
zdrość przybysza z Lodzi, k tó ry  z 
Żalem uśw iadam ia sobie, że w bi­
bliotece U niw ersytetu Łódzkiego za 
pomniano o takim  pomieszczeniu.

A rchitektura i w ystrój budynku, 
neo-baroku i dziewiętnastowieczne­
go mieszczańskiego bogactwa nadają 
dostojeństwa salom, korytarzom  i 
olbrzymim hallom. Sklepienia i 
alegoryczne freski u sufitu, przypo­
m inają wchodzącemu, że znalazł sie



Fotografia 
z Colmar
Dalszy ciqg ze słr. 1

®any. Anglik opluw any. Anglik torturow a­
ne wschodnim w yrafinow aniem . Anglik, 

*[Oremu obcięto powieki i przyw iazano do 
ala na ziemi. Tak przywiazano. że Anglik 

Iya. tw arz zwrócona pod pałace prom ienie 
,°nca. Słońce powoli w ypala oczy. Potem 
1(?Sa dalej, w głąb mózgu... Anglik umie- 
? Do kilku  godzinach, czasem po k ilkuna- 

iw nlrkiedy po dwóch dniach. I zachowuje 
wiadomość niem al do ostatniei chwili. W 
,'Mrum Londynu po dziś dzień, na zasa- 
jj21.6 non-stop, czynna iest w ystaw a o ja ­
rs k im  bestialstw ie, o zwierzccych tortu- 

f?ch. w których Japończycy sa m istrzami. 
Kladalem tc w ystaw ę dwa lata tem u. Jest 
zVmś w yjątkow o w strząsającym .
Snośród w ielu dokum entów Brytyjczycy 

"Sbrall jeden, ich zdaniem najm niej 
i "ocking.

Jest to fotografia, k tó rą  znaleziono przy 
oteEiym oficerze japońskim . W ogóle za­
baw ia jąca  iest predylekcia do robienia 
Jlęć w łaśnie wśród Niemców i Japoń- 

“ yków. To hobby łączy te dw a narody.
nie tylko. N azajutrz po wojnie zdjęcie 

,°Wiekszono do rozm iarów filmowego pla- 
i powielone w masowym nakładzie, 

“Uwieszono je na m urach wszystkich 
, a?t. Na polanie w dżungli przykucnął 
"Sielski lotnik. Widać na nim szczątki 

^' nduru.  Lotnik ma zw lazane do tyłu 
^ Ce. Ma zakrw aw ione czoło. Ma wpadniete 

w których czai się taki w yraz cier- 
J etiia, że mrowie przechodzi. Zdjęcie mu- 

być doskonałe. Przy lotniku m ały ja- 
“0l}ski oficer w wielkich okularach. Ja- 
S°iiczyk trzym a wzniesiony do góry miecz. 
Jończyk  bierze potężny zamach. 7.a pół 

, Mindy mlecz^ przetnie szyje lotnika. Z 
J*11. w dużym  półkolu, stoi grupa iapoń- 

żołnierzy. Tw arze żołnierzy rozpły- 
się w radosnym uśmiechu. Wszyscy 

„S Śmieja, wszyscy chichoczą. I ten lot- 
flik...
s)^°d zdjęciem umieszczono jedno tylko 
*°Wo: Remem ber. — Zapam iętaj.
* nic więcej. 

wĄnglicy zapam iętali. Każdy m a swoje 
j '?sno obserwacje. Osobiście uważam, że 

Anglicy jakiś naród nienawidzą niena- 
v'»cią spontaniczna, żywiołowa, to tym  na-
?0fi-ern sa Japończycy. Wrócę jeszcze do

innego zdjęcia. Ż Colmar. To ono na- 
]r°Wadziło mnie na ślad, którym  podaży- 
L.r,J, Bo w gruncie rzeczy to żaden przy- 

®ek. że w łaśnie Francuzi uznaia nasze 
"■lnice na Odrze i Nysie bez żadnych za­
w ężeń . Francuzi poznali Niemców z autop 
Jl- Poznali ich na przestrzeni dziejów. Ich 
cicyzja jest w pewnej mierze konsekwen- 
[3 historii. Jest też skutkiem  ideowej za- 

*ności H itlera od swych poprzedników, 
liii ncuzi ocenili zjawisko którem u na 
■T1) „H itler” na szerokim tle  historycz-
tlVm.
(..Hitler nie stworzył niczego oryginalnego. 
v e, rozwinął żadnej, autentycznie w łasnej 
J s l i .  Był kom pilatorem  starych pomy- 

cudzych, planów, kontynuatorem  ubie- 
°wiocznej pangerm ańskiej konspiracji. Hi

tler byf plagiatorem . Gdyby napisano ksia i 
kę o genezie „Mein K am pf”, to by wyszło 
na jaw . że to wszystko co H itler w epchnął 
w swe sław etne dzieło, napisali dawno 
przed nim niemieccy filozofowie, mężowie 
stanu. No i oczywiście historycy, którzy 
w dziejach Niemiec odegrali tak samo zło­
wrogą rolo jak w ykładow cy w m ałom ia­
steczkowych gim nazjach. Czy to nie daje 
do m yślenia, że już podczas pierwszej w oj­
ny światowej na wezwanie profesora hi­
storii na front zgłaszały sie dobrowolnie 
całe k lasy  niemieckich gim nazjalistów?

Już w 1887 roku von Treischke napisał 
takie  zdanie:

— Nowa doktryna polityczna, w swej 
istocie nacjonalistyczna narodziła się w  
Niemczech w  mom encie gdy H erder na­
uczył nas, że nie każdy naród na  te j ziemi 
m a praw o do równego szczęścia...

Albo Joseph G oerrcs profesor uniw ersy­
te tu  w Monachium, k tó ry  dowodził:

— N ajw iększym  szaleństw em  jakie  mo­
że popełnić jakiś naród, jest u tra ta  swego 
biologicznego charakteru ...

To jedno zdanie niejaki A lfred Rosen­
berg rozpisał potem na k ilkaset stron d ru ­
giej hitlerow skiej biblii, k tóra  wyszła pt. 
„M ythus des XX Jah rh u n d erts”. Krew 
jest najw iększym  dobrem , m eine H erren, 
zachow ajm y czysta niem iecką krew . a z 
łatwością podbijemy wszystkie te  przeklęte 
narody biologicznych bastardów . Naród ra ­
sowo czysty jest nie do pokonania. Taki 
naród chociażby go nie w iem jak  
stłam sić i tak  w ypłynie... Albo nie­
jak i Reltfner, k tó ry  już w 1956 roku 
radził aby niemieccy chłopi co rychlej za­
jęli ziemie podbite na Wschodzie i na Za­
chodzie. Miał naw et gotowy plan. Oto on:
— ludność autochtoniczną należy wysiedlić 

z tych ziem i skierow ać do pracy w nie­
mieckim przemyśle.

— Cześć tej ludności można przenieść na 
tereny, k tóre z różnych względów nie na­
dają  sie do „niemieckiego zasiedlenia”.

N ajbardziej zdumiewa, że naw et podział 
samych obywateli niemieckich na różne 
Szczeble w tajem niczenia też nie jest pomy­
słem H itlera. Reichsdeutsche i volksdeut- 
sche różnej maści. Pam iętam y, praw da? 
Otóż na początku tego w ieku, pod wyso­
kim i auspicjam i samego W ilhelm a II, w y­
dano w Niemczech broszurę uznana jako 
ew angelium  pangerm anistów . Domagano 
sie w niej praw nego podziału mieszkańców 
ówczesnych Niemiec na k ilka grup. Do 
pierw szej mieli być zaliczeni wyłącznie 
G erm anie o jasnych oczach i blond-włosach. 
Do drugiej Niemcy pół krw i. którzy nie 
m ieliby jednak praw a wchodzić w związki 
m ałżeńskie z przedstaw icielam i pierwszej 
grupy. Trzecia g rupę mieli stanowić jak 
to naukowo określono „brachycephales”. 
Więc narodowości podbite. Te narodowości 
bez żadnego w yjątku  m iały być skierow ane 
do najcięższych robót z m yślą o ich całko­
w itej eksterm inacji. Niemcy od daw na byli 
owładnięci m anią wielkości i żądza w ładzy. 
Supernacjonalista by ł sam kaizer W il­
helm  II. To on zawołał podczas uroczystoś­
ci spuszczenia na wodę leszcze jednego nie 
mieckiego pancernika, że „sola tej ziemi 
są Niemcy”. W ilhelm II niczym tak  się 
nie naraził Anglikom jak  tym  pełnym  py­
chy zawołaniem. Anglicy m u tego nie za­
pomnieli.

Mógłbym tak  długo.
To jest w łaśnie ten inny aspekt h itle ­

ryzm u.
Aspekt historyczny. Co ciekawe, nieźle 

znany na Zachodzie. Może naw et lepiej 
tam  znany niż u nas. Przecież już w 
1942 roku sam  Robert M urphy opierając 
się na raporcie doradców D epartam entu 
S tanu USA, oświadczył, że w szystkie kon­
cepcje na których spoczywa hitleryzm , zo­
stały zdefiniowane w XVIII względnie 
XIX wieku. Naziści nie stworzyli nowej 
ideologii. Bardziej tylko skrystalizow ali 
stare  doktryny  nadając im pozory świeżo­

ści. Ale J tale h itleryzm  już z daleka
pachniał średniowieczem. Jedynym  w kła­
dem H itlera, w kładem  niezaprzeczalnym , 
była metoda. Cechował ją  absolutny brak  
skrupułów .

Wiedzą o tym  również Francuzi.
W ydaje nam  się czasem, że Niemcom 

głównie chodziło w ostatniej w ojnie o sko­
lonizowanie Wschodu.

Głównie o to  im chodziło. Ale nie w y­
łącznie. H itler postawił sobie jeszcze inny. 
dalekosiężny cel. Przydusić F rancję  do zie­
mi. Ujarzm ić. W yeliminować Francje raz 
na zawsze z wszelkiego w pływ u na Euro­
pę. P lan  g ry  ustalono w  Berlinie. Jest dzi­
siaj dostatecznie znany. Po pierwsze — od 
F rancji m iała być odłączona B retania. Bre 
tończykom chciano w e Francji wyznaczyć 
podobną rolę jak  u nas Góralom , k tórym  
w m aw iano, że są „G orallenvolk”. Alzacja 
i Lotaryngia m iały  być w cielone do Nie­
miec. Po trzecie — cały wschód i północ 
Francji ze wszystkim i portam i m iały zo­
stać skolonizowane przez niemieckich chło­
pów. W Bretonii zaczął już naw et wycho­
dzić tygodnik „T-.’heure B reton” w którym  
dowodzono, że Bretończycy Francuzam i nie 
są i nigdy nim i nie byli. Twierdzono też 
z wysokości profesorskich kated r, że fran ­
cuska F landria, więc D unkierka, Arras, 
L ille to ziem ie flam andzkie, więc germ ań­
skie. Odgrzebano pangerm ański p ro jek t z 
końca ubiegłego wieku, dom agający się 
przekształcenia tej części Francji w  pań­
stewko o tajem niczo brzm iącej nazwie 
Tbiois.

Na słowach 1 planach w cale się nie skoń 
czyło.

Volksdeutschów, którzy  ciągnęli wozami 
z Besarabii, W ołynia, k ra jów  nadbałtyc­
kich. Bóg wie skąd, osiedlano nie tylko 
na ziemiach polskich. Osiedlano ich rów ­
nież w  Alzacji i Lotaryngii. Tam tejszy 
hitlerow ski gauleiter B urckel utw orzył w  
Alzacji cen tralny  kom itet osiedleńczy pod 
nazwą — „D eutsche-Um siedlungs-Treuhand- 
Gesellschaft” . B urckel głosił wszem i wo­
bec, że w sam ej ty lko  Lotaryngii zamiesz­
ka 635 tysięcy Niemców. To miało być ty lko  
preludium  do akcji na w ielką skalę. Niem 
cy musieli przecież o coś walczyć. Więc po 
cichu szeptano tępym  bauerom  z posępnej 
M eklem burgii, że walczą o francuskie w in 
nice dla swych dzieci. Z daw nej Francji 
miało być utworzone kadłubow e państew ­
ko w rodzaju naszej „G eneralnej G uber­
ni”. Ta nowa Francja w swych „etnogra­
ficznych granicach” m iała liczyć circa 20 
milionów ludności.

H itlerow cy okazyw ali pogardę nie ty lko 
Polakom . Okazywali ją  też Francuzom .

6 czerwca „Schwarze K orps” — organ hi­
tlerow skiej Czarnej G w ardii pisał:

— Naród, k tó ry  zbudował ka ted ry  w  
północnej Francji już nie istnieje. N atu ra  
zemściła się. Ten naród został zgubiony 
przez lenistwo, egoizm, niechęć do posia­
dania dzieci. Dzisiejsza F rancja  to k ra j 
całkowicie zdegenerowany. To k ra j w  któ­
rym  panoszą się Żydzi, Węgrzy i szumo­
w iny z całej Europy, k tó re  w te j Francji 
otrzym ały obywatelstwo...

We Francji o tym  wszystkim  się pamięta. 
W ystarczy przejrzeć francuskie gazety, by 
sję o tym  przekonać.

Nie dziwmy się wiec, że najw iększe zro- 
z imienie nasza racja stanu znajdu je  u 
F.-ancuzów. Oni tam  dobrze w iedza Jaki 
los gotowali im hitlerow cy. W pierw  Polska 
potem Francja. H itlerow cy rozpraw iliby 
się z francuskim i chłopami m etoda w y­
próbowaną na Zamojszczyźnie. To Polska 
była owym krw aw ym  platzdarm em  na kto 
rym  szkolono przyszłych katów  dla całej 
Europy. O tym  Francuzi wiedza. Pam ię­
ta ją , że samo noszenie beretu  było trak to ­
w ane w Alzacji jako ak t wrogi wobec
III Rzeszy. Za beret na głowie szło się do 
więzienia. Stam tąd często do obozu koncen­
tracyjnego.

Francuzi znają  h itleryzm  z w łasnego do­
świadczenia.

Anglosasi nie znają. Anglosasom wszystko 
jedno, byle oni Anglosasi byli na wierzchu. 
Mało tego. Anglosasi żywią szacunek do
— Niemców. I w cale tego nie ukryw ają. 
A m erykanie zaczęli po w ojnie inwestować 
przede w szystkim w Niemcy zachodnie. 
Uważali, że jest to jedyny k ra j na  starym  
kontynencie w  k tó ry  inwestować w arto. 
Czasem słyszy się tak ie  bzdury  o rzeko­
mych w pływach Polonii am erykańskiej, że 
słuchać trudno. S łuchajcie, słuchajcie 3 mi 
lionów A m erykanów  polskiego pochodzenia. 
To jak w tej anegdotce o księdzu probosz­
czu, k tóry  w ykrzyknął z am bony podczas 
niedzielnej mszy — Zapraw dę powiadam 
w am , że ten  bezbożnik naw rócił się n a  ło­
żu śmierci... A le ksiądz proboszcz zapom­
niał dodać, że w tym  sam ym  dn iu  um arło 
30 innych bezbożników, którzy się nie na­
wrócili. Jakoś wolim y o tym  nie wiedzieć, 
że w Stanach Zjednoczonych żyje 35—45 mi 
lionów A m erykanów  niemieckiego pochodzę 
nia. Nie chcemy o tym  wiedzieć, że Niemcy 
sa tam  niesłychanie wpływ owa grupą. Że 
dziadek Eisenhovera (Eisenhauera) był ko­
w alem  w W irtem bergii. Że co drugi w yż­
szy oficer w  dzisiejszej arm ii am erykań­
skiej jesit z pochodzenia Niemcem.

Zapominamy, że w  Ameryce liczy się 
pieniądz.

Polacy pieniędzy w  Ameryce nie zrobili.
Najpotężniejsze gałęzie ciężkiego przem y 

słu są w Ameryce w 20—30 procentach opa 
nowane przez przemysłowców pochodzenia 
niemieckiego. Może się to komu podobać 
lub  nie. Nic m nie to nie obchodzi. Polacy 
są w  Stanach robotnikam i. Niemcy sa częs­
to fabrykantam i. To jest ta  drobna różni­
ca. Także różnica w e w pływ ach. Wszyscy 
w iem y dlaczego. Ale to  w niczym fak tu  
nie zmieni. Był tak i okres w  dziejach S ta­
nów. jakieś 60 la t tem u. że na wyższych 
uczelniach w ykładano tam  również po nie 
miecku. Był tak i okres w dziejach Stanów, 
że niem iecki był drugim  językiem  narodo­
wym. Stąd w łaśnie owa niechęć, k u n k ta to r­
stwo, niepojęte dla nas zw lekanie Am eryki 
z wypowiedzeniem Niemcom wojny. To 
zw lekanie było widoczne już podczas pierw ­
szej w ojny światowej. Powtórzyło sie po­
tem  podczas drugiej wojny. A m erykanie w y 
powiedzieli H itlerow i w ojnę dopiero w kilka  
dni po napaści Japończyków  na Pearl-H ar- 
bour. A jeśliby tej napaści nie było?

Co Innego więc Anglosasi, a  co innego 
Francuzi.

Francuzi poczuli czym pachnie pruski 
but. S tąd wrogość de G aulle’a wobec wszel 
kich tery toria lnych  roszczeń E rharda. K lu ­
cza do zrozum ienia stosunku Francuzów  do 
Niemiec należy szukać w  historii. Francuzi 
n ie chcą integracji' politycznej zachodniej 
Europy, gdyż obaw iają się, że w  takiej 
Europie górę wezmą sta re  niem ieckie cią­
goty do dominacji nad innym i narodam i. 
Te ciągoty są realną groźbą. Potencjał 
przem ysłowy Niemiec zachodnich jest bez 
porów nania wyższy niż F rancji, czy też 
naw et Anglii. Niemcy zachodnie m ają już 
za sobą falę wielkiego, powojennego żar­
cia. M ają za sobą fa le  m ieszkaniowa i tu ­
rystyczną. Unoszą się dziś na — fulrzano- 
b iżuteryjnej fali. K upu ją  fu tra  i drogie ka 
mienie. Tezauryzują m ark i. Ponoć najw ięk 
szym dla nich problem em  jest dzisiaj zna­
lezienie wolnego miejsca na parkingu. 
Niemcy zachodnie m ają więc wiele fal za 
sobą. Nie m ają  jednak za sobą fali, być 
może dla nich najw ażniejszej — której na 
imię zapomnienie.

Jak  na złość n ik t nie chce zapomnieć.
Zdjęcie z Colm ar zrobiło na mnie nieza­

ta rte  w rażenie. Wiele bym  dał za zdjęcie 
z placu Wolności.

Może bym  na nim u jrzał siebie samego?

JAN BĄBINSKI

przybytku wiedzy. Nie znalazłeś 
Poszukiwanego dzieła w Bibliotece 
*■ ftiwersyteckiej, udać sie możesz 

słynnej Biblioteki Narodowej 
'Hienia ici założyciela Ferenca 
"ZPcheny’ego. Mieści się ona w 
r^zydlp  Muzeum Narodowego, zgod 

z życzeniem jej fundatora, wiel 
5'fBo m agnata i społecznika, groma 

ona wszystkie druki dotyczące 
jOgier, w ydane nie tylko w kraiu , 

, 0 i na całym świecie. Biblioteka 
Riwiera 1,6 min tomów. Test to 
ownież najw iększa zbiornica czą- 

“°ulsm, (172.000 roczników), także 
'."'•odruków (1.900.000), rękopisów 
p^.onm oraz zbiorów specjalnych.
, °Za tym Iest to wspaniała nlaców- 

, naukowa, w które! otrzymać 
^"żna wszelkie bibliograficzne in- 
*#]rmacjp. Prowadzone sa tu szeroko 
t r!,t'e naukowe i kw erendy, nrzyfto 
'HWwane periodycznie biuletyny o 
pwyęh nabytkach, (rocznie prze- 

. “'etnie 100 lysiecy tytułów ), czaso- 
j'lsrnnch I ich zawartości, wreszcie 
, r,’W!idzonv centralny w skali k ra- 

J e i  katalog starodruków . 
Zakochana w swej pracy urocza 

r Eva Windisch, długoletni p ra- 
^ ^ n ik  naukow y biblioteki opro- 
| j adzą mnie od działu do działu, 

•niejętnie stopniuje wrażenia. Na 
£2<Vl skrzynie katalogowe, niezli- 
7?ne szufladki, ułożone w czterech 
"*nych systemach: alfabetyczny, 

J-®czowy, geograficzny i podług re 
®ktorów. Szukam y oczywiście pol- 

n lctl nazwisk i odsyłaczy. N ietrud- 
<0 w tym systemie ie odszukać. Po- 

ni zwiedzamy pracownie, magazy 
v. i wreszcie o tw ierają sie drzwi 

największych skarbów, zamknie 
Vch w oszklonych gablotkach i 
ponietych przed blaskiem niszczy- 

tpH promieni słonecznych. Tu-
l  1 Przechowywany jest najstarszy, 

Dochodzący z X Il w. rękopis w 
zvku węgierskim , obok niego prze 

VsZnie Iluminowane m odlitewniki, 
*Mterze, żywoty świętych powstałe 

epoce nic znającej jeszcze druku .

Świeżość błękitu, złota i szkarła tu  
po tylu wiekach zachwycą.

Wchodzimy z kolei do następnego 
sanktuarium , sali starodruków , po 
chodzących ze zbiorów pryw atnych 
hr. Apponyi, a rystokraty  i uczone­
go. On sani spogląda na nas z por 
tre tu  dobrotliw ie i opiekuńczo. H ra­
bia Apponyi byl w ielkim kolekcjo­
nerem , oo wszystkich an tykw aria­
tach świata w ykupyw ał w ęgierskie 
starodruki i opracow ał ich kilkuto- 
mowa bibliografie (A. Apponyi, 
Hungarica. Monachium 1903—1928).. 
Ale dbały o rozwój k u ltu ry  naro- 
dowei arystokrata  zastrzegł sobie 
w testam encie, że zbiory jego i urzą 
dzenie pracowni pozostana bez 
zmian. Wola Zmarłego została usza­
nowana. Przeniesiono wiec do sali 
bibliotecznej wyposażenie jego ga­
binetu,. biurke, ciężkie rzeźbione 
szafy, boazerie, po rtre ty  rodzinne. 
Nawet drzwi z jego domu wmonto 
wane zostały u wejścia.

Tutaj historyk bez trudu odnaj­
duje ślady naszych ku lturalnych sto 
sunków z bratnim  węgierskim naro 
dem. Pierwsze druki w ęgierskie 
w ykonane w Krakowie, czy naldaw  
niejsze drzew oryty naszej średnio­
wiecznej stolicy zamieszczone w 
XVI-wiecznej kosm ografii. Polonica 
sa zresztą wyodrębnione w osob­
nym dziale katalogowym , i iak mnie 
informowano w ykonuje się tu wiele 
kw erend na zamówienia z Polski 
nadchodzące.

Pozostają leszcze zbiory specjalne
— mapy, ryciny, m uzykalia, osza­
łam iający przegląd skarbów  k u ltu ­
ry  narodowej, i w iekowej tro sk ' f> 
ici gromadzenie i zabezpieczenie.

Światowej sław y Biblioteka Sz<5- 
chćnyi nie może już zmieścić się w 
m urach które dla niej przeznaczyli jej 
XIX-wieczni fundatorzy i ofiarodaw 
cy. Niebawem opuści swa stuletnia 
przeszło siedzibę, przygotowuje się

i
dla niej obszerne T>omieszczenie w 
restaurow anym  obecnie zamku. Ta gi 
gantyczna już dziś zbiornica i 
placówka, zatrudniająca ponad 300 
pracowników, jest godna kontynua­
torka i spadkobierczynią swej śred 
niowiecznej prekursorki, . chlubnej 
,J3ibliotheca C oryica” z XV. w . to

też znajdzie godne i właściwe miej 
sce w daw nej królew skiej siedzi­
bie.

Jesteśm y jednak nadal w centrum  
Pesztu. Zapada zmierzch, zabłysły 
kolorowe neony. Pracowici mieszkań 
cy stolicy, spacerują tłum nie po 
ulicach i  skw erach, w tysiącach roz

sianych’ .po mieście barach i bistrach 
sączą swój ulubiony, narodowy na­
pój, czarną, lepka i piekielnie moc 
ną kaw ę. Wycieczka oo mieście l 
historii na dziś skończona. Ju tro  wy 
ruszam w dalsza w ędrówkę w prze 
szłość i teraźniejszość — do króle w 
skiej Budy.



T A D E U S Z  SŁU P EC K I

i  i m

W pokoju przewodniczącego rady gro­
m adzkiej w Szydłowicach panował stan 
ostrego, choć Jednostkowego napięcia ner­
wów. A wszystkiemu winna była poranna, 
przeglądana teraz prze2  niego poczta.

— Psiakrew ! Kiedy oni nam dadzą wresz­
cie spokój z ta ku ltu rą! — irytow ał się 
przewodniczący. — Tu człowiek z roboty 
wyieżć nie może. a powiat nas beszta za 
brak  dbałości o bibliotekę! T zarzuca, że 
w ogóle jesteśmy zapóźnieni z tym i jak im 
tam . Dniami Książki Oświaty i K ultury! 
Zaoóźnieni'! Zapóźnieni!!! — aż zapiał do 
siebie z gniewu, iakby dopiero teraz to sło­
wo dotarło do Jego świadomości. — A kto 
w zeszłym roku wybił sie na czoło powiatu 
w urodzajach prosa? A w hodowli domo­
wych królików? No ale skoro no tym po­
w iat do nas jeszcze z pretensjam i, to my 
im tu takie Dni Oświaty i K ultury przez 
ten miesiąc wys7vkuiem y, że w samym 
m inisterstw ie z w rażenia siada! Tylko do 
teiro potrzebny mi będzie chłop z nie lada 
fasonpm.

Po debacie ze swym sekretarzem , prze­
wodniczący zdecydował obdarzyć zaufa­
niem Gabrysia. W prawdzie tem u. odkąd 
wrócił z wojska, skad za jakieś przew inie­
nia wobec szeregowych zwolniono go k a r­
nie z zawodowej służby w randze plutono­
wego, wprawdzie więc tem u wielu we wsi 
znrzucało, że w cywilu także pozostał mu 
nawyk do wojskowego „d ry lu”. jak to nie­
raz w gospodzie sam do kompanów okreś­
lał. i że podobno wskutek tego naw et krowy 
przy udoju m usiały przed nim stawać na 
baczność. Lecz właśnie ta powszechnie we 
wsi krytykow ana wada Gabrysiowego cha­
rak teru . w obecnej chwili wydała się prze­
wodniczącemu raczej pożarianą zaleta.

Wezwał wiec Gabrysia do siebie, powiado­
m ił o nadziejach. 1akie żvwi wobec niego, 
A G abryś zffodnie z oczekiwaniem. wziął 
S'e do rzeczy ostro.

Już pierwszego wieczoru światło w oknie 
jego Chałupy nie gasło do późnej nocy. On 
sam natom iast nie zważajac na żono. młodą 
Jeszcze i dlatego na niego w łóżku tęsknię 
gderzącą, kaligrafow ał starannie piórem na 
arkuszu pakowego papieru. pomagaJac sobie 
Przy tym wywieszeniem z ust koniuszka je 
t k t nastepu^ cy' obmyślony przez siebie

I!! !!!

ROZKAZ MOBILIZACYJNY NR 1 
PODAJE STE DO PUBLICZNEJ 

WSZYSTKIM WIADOMOŚCI 
ŻE

Z DNIEM DZISIEJSZYM 
NA TERENIE CAŁEJ GROMADY 

SZYDŁO WICK WPROWADZA 
SIE

M O B 7 L I Z A C J E  
CZYLI KS1A2KOCZYTANIE. CZYLI RE­
WOLUCJĘ KULTURALNA, KTÓREJ TO 
ATOLI PODLEGAJĄ WSZYSCY T U T E .lll 
OBYWATELE BEZ WYJĄTKU I TAKŻE 
BEZ RÓŻNICY CZY TO BĘDZIE DOROSŁY 
MĄŻ. CZY JEGO ŻONA, CZY TEZ NIE­
LETNIE DZIECIĘ PŁCI OBOJGA JEŚLI 
TYLKO ZOSTALI TUTAJ PRZEZ KOGO­
KOLWIEK z r o d z e n i  Śl u b n i e , n m eslu b  
NIE CZY TEŻ NAWET W JAKlSKOL- 
WIEK INNY RZADZIEJ PRAKTYKOWANY 
SPOSÓB W LATACH

1914 — 1964.
ZGŁASZAĆ SIĘ DO1 BIBLIOTEKI W PO­
KOIKU, TYM Z WEJŚCIEM PRZEZ WĘ- 
RANDE, PRZY SZANOWNYM PREZYDIUM 
GROMADZKIEJ RADY NARODOWEJ. 
PRZYJM UJE SIĘ TAM PRZEZ CAŁĄ DO­
BĘ ALE WYŁĄCZNIE WEDŁUG KOLEJ­
NOŚCI DUŻYCH LITER ALFABETU.

OJCZYZNA WAS WZYWA.
SZEF REWOLUCJI KULTURALNEJ 

W SZYDŁOWICACH

(_ ) WAWRZYNIEC GABRYŚ
PLUTONOWY W STANIE SPOCZYNKU

!!! !H

Noc upływ ała. żona w łóżku zakryła 
swoją głowo przed światłem poduszką i z 
rezygnacją pochrapyw ała pod nią w sam ot­
nym śnie. A on wciąż m arzył, na dobre 
porw any przez idee odrobienia w ciągu 
Dni Oświaty i K ultury , zapóźnień k u ltu ­
ralnych swojej wsi.

Każdego z tych Dni, jakie mu dano do 
dyspozycii — rozm yślał — w padnie znie­
nacka do biblioteki, aby skontrolować . o- 
bowiązkowość bibliotekarki i czytelników.

I zawsze już z daleka w yczuje w tłum ie 
•takiego, który bodzie usiłował zwrócić bi­
bliotekarce książkę bez jej przeczytania.

— Tak. To dlaczegoście to. obyw atelu, 
nie przeczytali, w domu tej rzeczy o ..Me­
todach szybkościowego spaw ania wieżow­
ców”? Toż to bardzo dla chłopów ciekawa 
książka — powie w tedy w bibliotece na 
oczach tłum u, na pozór rn ^ ie m  spokojnie, 
ale tak  jakoś, że pytanem u niby rek ru ­
towi, zaraz zaschnie w gardle.

— A bo a bo — będzie bąkać ze dwie 
m inuty  tam ten, nie śm iejąc swem u szefo­

wi odburknąć, eo Ky draft na pewno uczynił 
kiedy indziej, że diabła tam  obchodzi go 
spaw anie i iakieś wieżowce.

— Co za „abo”? Będziecie wy mi wreszcie 
skurczybyki czytać. co wam rozkazuje 
Ojczyzna, czy nie? — • w arknie  na to Ga­
bryś. po tych dwóch długich m inutach 
ogólnego w yczekiwania. — Was łeb nie boli, 
czym sie póżniei wieś przed powiatem wy­
każe. ale ja mam tu z takim i wsiowymi 
oferm am i, urządzić Dni Oświaty I K ultury! 
Brać mi to dzieło z powrotem! Baaaaczność! 
W tył przez praw e raaam ię zwrot! Do 
chałupy swej biegiem m aaarsz! A w poło­
wie wsi śpiewać, śpiewać mi głośno, i we­
soło. bo analfabeci t niedowidzący z okien 
na was I zza płotków patrza!

Chłop przepisowo zasalutuje, zrobi w tył 
zw rot przez praw e ram ie i równym kro­
kiem pomaszeruje przez wieś. wesoło śpie­
wając, do domu. gdzie dopiero jak niepysz­
ny siadzie nad książką o spaw aniu wie­
żowców. On zaś. aby sprawdzić k u ltu ra l­
ne pogotowie swoiei wsi. zarządzi w niej 
następnej dobv nocny alarm  Oczywiście, 
z braku w b ib lo tece broni palnej, alarm  
ogłosi bicie w tuzin garnków zakupionych 
w tym  celu z funduszów na kulturę.

— A kto to. ofermo powiedział I gdzie: 
NIE CZAS ŻAŁOWAĆ ROŻ GDY PŁONĄ 
LASY? — zagadnie znienacka w gęstym 
mroku nocy stajać w rozkroku przed fron­
tem wyciągniętych z łóżek cMo-iów i bab. 
Swoim bvstrym  wzrokiem wyszuka przy 
tym zaraz wśród nich. oczywiście, na jbar­
dziej zaspaneeo.

— Ano. widzi mi się. że Słowacki. Ten 
warszaw ski malarz, co w książce ze szwedz­
ka lilia woiował — wvmamrocze zagadnię­
ty  ledwie ze snu przytomny i z sześciu 
arcydzieł literatury , przeczytanych wczo­
ra j na rozkaz, pam iętający jedynie piąte 
przez dziesiąte.

G abryś tvlko mocniel rozkraczy ■ się na 
szeroko rozstawionych nogach i aż zaniesie
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Rys. M■ Kapuścińska

sie od szyderczego śmiechu.
— Co takiego? — przemówi na koniec. — 

Przede wszystkim wy mi. biblioteczna ofer­
mo raz na zawsz? zapam iętajcie, że gdy się 
rozm awia z przełożonym, to przedtem  
trzeba zawsze zapiać rozporek w spodniach 
i kopyta zewrzeć na baczność. A po d ru ­
gie to kiedy ja was w końcu, kurza w a­
sza mać. tej ku ltu ry  nauczę! Słowacki, za­
pam iętajcie. nie był warszawskim pędzli- 
stą. a narodowym Królom polskich Du­
chów! Przy tym miał do czynienia nie z li 
lią wodna a z Lilia Wenedąi I nie ze 
szwedzka, a iak wskazuje nazwisko, z we­
necka czyli wioską! T z nią nte wojował, 
a nikczemnie ia w zacofanym średniow ie­
czu uwiódH Powtórzyć'

I zaraz wyszuka w dwuszeregu następną 
ofiarę, zaskakując ja pytaniem  o Poetę* 
który  tw orzył w takich oto strofach:

CHOĆBYŚ, CHŁOPIE,
JAK KREZUS 
BYŁ ODZIANY 
W MARMURY —
ALE SZCZĘŚCIE,
O,
WTERZ MI.
TYLKO W BIUŚCIE KULTURY!

Druga ofiara, widocznie lepiej przygo­
tow ana albo nieco mniej zaspana, odpo­
wie na to z przym ilnym  uśmiechem i już 
w przepisane! regulam inem  postawie, tak 
łagodzącej surowy wzrok przełożonych:

— O byw atelu Szefie! Mclduie posłusznie, 
to początek drugiej księgi Poematu Oby­
w atela Szefa! Poemat ten Obywatel Szef 
napisał na cześć i chwałę Dni Oświaty i 
K u ltu ry  oraz dla odrobienia w L itera tu ­
rze Polskie! tvch Jej zapóźnień z przeszłoś­
ci, k tóre  przyczyniły się także do zapóż- 
nienia Polskiei Wsi!

Wtedy Gabryś, który  ten poemat spłodzi 
w natchnieniu lutro, miedzy dwoma udo­
jami krów  i także zaliczy go do obowiąz­
kowej dla chłopów lektury , uśmiechnie się 
nieznaczme. bo autorowi przy ludziach nie 
będzie w ypadało obiawlać swej autorskiej 
dumy. rozluźni nieco własna postawę na 
rozkraczonych nogach i nocny alarm  od­
woła. Bedzie nim zresztą sam już trochę 
zmęczony.

Już teraz czuł w sobie tam to swoje przy­
szłe zmęczenie.

Głowa opadała mu coraz niżej.
Aż zasnął przy stole na swym rozkazie 

m obilizarvinym  z czołem opartym  wygod­
nie na łokciu i nabity m arzeniam i wprost 
po czubki włosów. Nawet parokrotnie w 
nocy do tych marzeń przez sen się uśmie­
chał. Ale snełnić Ich nazajutrz już nie zdo­
łał. Dlaczego, różnie o tym  później w 
Szydłowicach mówiono.

Na Jedno godzili się tam wszyscy bez 
zastrzeżeń: że następnego dnia po owej no­
cy marzeń przewodniczący postanowił jed­
nak szerzyć k u ltu rę  w swej gromadzie 
przy pomocy inneeo człowieka.

Był to z kole!, jak mówiono, sym patycz­
ny, choć trochę nrzyrhichy staruszek, pro­
wadzący w narafii nlogdv$ spisy chrzcin 
i ślubów. T do dziś uważa 1ący le za naj- 
lepsze okazje do wyżycia się swojej wsi.

Romntt Gorzelski

A N N A  A CH M A TO W A

Przekłady z rosyjskiego

Nad m o i z e m
Z a to k i poszarpały n isk i brzeg,
W szystk ie  żagle uc iek ły  w  m orze,
A  ja  suszyłam  słony warlcocz 
W iorstę od ziem i na p łask im  kam ieniu . 
P rzyp ływ ała  do m nie zielona ryba,
P rzyla tyw ała  do m nie biała m ewa,
A ja byłam  zuchw ała , zła i wesoła  
I nie w iedziałam , te  to fest — szczęście. 
Zagrzebyw ałam  w  piasku pstrokatą  sukienkę, 
Ż eby  w ia tr je j nie porw ał, nie zabrał włóczęga, 
I w yp ływ a ła m  daleko  w m orze.
Leża łam  na ciem nych, ciepłych fałach.
K iedy  w raca łam , już latarnia m orska  
Św ieciła  na w schodzie m ig o tliw ym  św iatłem ,
1 m nich spo tkany u bram  Chersonesu  
M ów ił: „Czemu w łóczysz się po nocy?"
Sąsiedzi w iedzie li — la w yczu w a m  wodę,
1 jeś li lcopali now ą studnię,
W ołali m nie, by im  pokazać m iejsce,
Żeby nie m ęczy li się na próżno.
Zbiera łam  francuskie  kułe.
Ja k  się zbiera grzyby  i jagody, 
l p rzynosiłam  do dom u w  podołku  
O dłam ki zardzew ia łe  c iężkich  bomb.

K iedy um iera  człow iek,
Zm ien ia ją  się iego portrety.
Inaczej patrzą  oczy. i w argi 
U śm iechają się inaczej.
Z auw aży łam  to po powrocie  
Z pogrzebu pew nego poety.
Od tego czasu często to spraw dzałam , 
l  m oje  przypuszczen ie  było słuszne.

SA M U IŁ M ARSZAK

Przemijanie
C złow iek  pisze, a czas ciągłe ściera, 
Ściera w szystko , co ze trzeć  jest w  stanie. 
Ale pow ieaz, jeśli słuch um iera,
C zem u d źw ięk  skazano  na konanie.

On  v :  chw ilę połączy się z ciszą,
Coraz ciszej brzm ią w oddali kroki.
I nie słuchem , lecz sercem  w ciąż słyszę  
T am ten  śm iech i ta m ten  głos głęboki.

Samotność
C iężkie jes t brzem ię miłości, 
naw et jeżeli nieść je w e dw oje. 
A  teraz je s tem  sam.

T w o je j cząstki i m o je j strzegę, 
A le  dla kogo i po co
— nie po tra fię  pow iedzieć.

GRIGORIJ P IETN IKO W

G rigorij P ie tn ik o w  u rod ził s ię  w 18H4 roku w Pe­
tersb urgu . Jego  bobka (2 dom u K rajew sk a) P o lk a , 
b yła  córk a  u czestn ik a  p ow stan ia  s ty czn io w eg o  w 1863 
roku . P ietn ik o w  był c z ło n k u m  tu tu ry sty czn e j grupy  
p o e ty c k ie j , do k tórej n a leże li m. In. W. C h leb n ik ow ,
D. B urluk, W. M ajakow ski. P ietn ik o w  za jm u je  sic* 
rów n ież  p rzek ład em  z Języków : n iem iec k ieg o , fran ­
cu sk iego , g reck ieg o , u k ra iń sk ieg o  i p o lsk ieg o . W iersze  
Jego b y ły  tłu m a czo n e  na w ie le  Język ów  eu ro p ejsk ich .

Odchodzi dzień
♦

O dchodzi dzień , odchodzi rok, odchodzi człow iek.
Lgną do siebie
D wa jab łka  na m ięśn iach  w ykrzyw io n yc h  gałęzi. 
Z ulic dobiega tu rko t w ozów ,’
W zla tu je  kurz, a nad n im  konie  
K ołyszą  sw oje g łow y.

K rążą po p łask ich  biodrach w zgórza  
K raczące uroczyście turony,
A  ta jem ne w ojsko  ow adów,
Ja k  d źw ięk  s tru n y  — leci p rzez pola.

Las w yd o b yw a  z siebie szum ,
Tego w łóczęgę, brata w iatrów .

A  ja  pośród jes ienne j uczty ,
Ja k  drzew o, p tak , jak. s tu ko t kół,
Z  tym  św ia tem  czu ję  się zw iązany.

O dchodzi dzień , i rok , i  — człow iek.



AN D RZEJ G R U N

PEJZAŻE NA DŁONI
Malv p o k ó j  w o f ic y n ie  jed  

Del z łó d z k ic h  kamienic. 
Atmosfera s p o k o ju , ładu t do 
rząd ku . Pracownia H enrvka 
Strumiłło. Malar7 mieszka tu 
I tworzy. Obrazy- korzenie 
drzew, tapczan, biblioteka, 
Sztaluga. — To wszystko.

We wnqce — poskładane 
Wótna, przybory m alarskie, 
kapach farby. Słońce nie za­
siada tu nledy. Pod sufitem 
Jarzeniówki. Strum iłło m alu­
j e  przy sztucznym świetle, 
Grube ściany starej kam ieni­
cy nie przepuszczała żadnych 
dźwięków Spokój i cisza. Jak 
^  lego obrazach.

Jest bowiem m alarstw o 
Strumiłły m alarstw em  s ta ty ­
cznym. spokojnym, ujętym  w 
kategoryczne ram y I reguły, 
darem nie szukalibyśm y w 
ftim gwałtownych, brutalnych 
soieć różnorakich fak tu r, dy­
namizmu wynikłego ze stosun 
ków kolorvst\ccznvch czy kom 
Pozycyjnych układów form. 
Paleta m alarska zamyka sie

brązach. ciepłych czerwie-i 
nlach. błękitach 1 blelach. Te 
barwy — z całym bogactwem 
tonów 1 odcieni — sa funda 
fnentem, kolorystyczna kanw a 
tego m alarstw a. Koneksje a r ­
tystyczne z przeszłością? Kon 
cepcje Bonnardą czy Pankie­
wicza. koncepcie „polskiego 
koloryzmu" sa Strum iłło  ob­
ce, tak zresztą, 1ak obce są 
na dobra spraw ę całemu pol­
skiemu pejzażowi. Przenieslo 
®e z Francji, z Francji sło- 
hecznei, gdzie rozgrzane, prze 
fcwietlone, czyste powietrze 
stwarza zupełnie inne w arun­
ki percepcji w izualnej do 
Deizażu polskiego — stłum io­
nego, wyciszonego. nie tak 
Wyraźnego 1 jednoznacznego 
Jak pejzaż francuski — w y­
dały dzieła znakomite, a le w 
odniesieniu do w arunków  lo 
kalnych zgoła nieprawdziwe, 
^olske malowano we Francji. 
Polski postimpresjonizm 1 ka 
bizm powstał w  w arunkach 
francuskich. W yrw any z nich 
Uległ procesowi atrofii, stał sie 
tworem sztucznym.

■Teżolł łączy Strum iłło  co­
kolwiek z ta tradycja, to 
chyba ty lko  I wyłącznie zasa 
da budowania przestrzeni. 
Wrażenie przestrzenności I 
bpwietrzności w obrazie uzy­
skiwali Impresjoniści i postlm 
Dresjoniści nie ustawianiem  
Przedmiotów wzdłuż wytyczo 
ne) perspektyw y a za pośred 
nlctwem koloru 1 św iatła. 
Strumiłło w yklucza światło, 
pozostawia kolor. Jego nate- 
Jeniem I tem peratu rą  kształ­
tnie przestrzeń w  swoich obra 
*ach. Ale sam kolor też Jest 
‘hny, nie rozbity, w ibrujący 
® ciężki. Intensyw ny, nieomal 
?e m aterialny. W nasyceniu 
1 sposobie położenia przywodzi 
nieodparcie na myśl starych 
nilstrzów. Jak  i u nich, kolor 
bia tu  swój ciężar, jest p ra ­
wie dotykalny. To w rażenie 
Dogloblają jeszcze kładzione 
na powierzchnie n ialatu ry  
Srube w arstw y werniksów, 
'akierów, szkliwa żywiczne. 
I one też stw arzają owa p o - 
Wietrzność, glebie ale ty lko 
We w nętrzu samych barw . 
'U Impresjonistów i postlm- 
bresjonlstów zjaw isko po- 
Wietrznoścl zachodziło w ca- 
*vm obrazie, wychodziło poza 
'peo ram y ł uzyskiwane było 
*reszta Innymi środkami).

S trum iłło zrezygnow ał ze 
światła, zrezygnował z okre­
ślenia pj-zestrzeni i form

światłocieniem. Zastąpił Je we 
w nętrzną poświata, blaskiem 
odśrodkowym, którego źródło 
1est niewiadome I nlesprecyzo 
wane. Tak 1ak przy zjawisku 
zorzy polarnej. W ypływa owa 
poświata 1akby z w nętrza 
obrazu, spod w arstw  farby, 
spoza form. Jest trudna do 
uchwycenia. Nadaje obrazom 
pierwiastek tajemniczości i 
mistycyzmu. Sugeruje, że coś 
leszcze dziele sie pod po­
wierzchnią m aterii m ala r­
skiej. we w nętrzu, poza pro­
stokątem płótna.

Prześwietlona czerwień, błe 
k it który w ydaje sio nie 
mieć kresu — coś działo się 
lub bedzie sie dziać za chwi 
le. Bo spokól 1 hieratyczność 
obrazów S trum iłły  sa pozor­
ne. To złudzenie, M alarz nie 
powiedział Wszystkiego, Nie 
określił i nie nazwał — w 
m alarskim  sensie tego słowa
— rzeczy i stosunków mie­
dzy nimi w sposób ostatecz­
ny. O glądając te  obrazy za­
czynam y podświadomie na 
coś czekać i im dłużej na nie 
patrzym y, tym  większy wzbu 
dzają niepokój i większą nie 
pewność.

P isał Ju lian  Przyboś „...alu 
zja, tylko sugerowanie rze­
czy strasznych działa w sztu 
ce nieporównanie skuteczniej 
na nasza zdolność współczu­
cia — niż dosłowność i naocz- 
ność”.

Żaden z obrazów S trum iłły  
nie Jest Jednoznaczny i do-, 
słowny.

We wstępach do katalogów  
w ystaw  nazywano S trum iłłe 
m alarzem  „form  organicz­
nych". Dla m nie osobiście jest 
on pejzażysta, I to nie m ala­
rzem księżycowych, astra l­
nych, fantastycznych k ra jo ­
brazów a naszych, ziemskich, 
tak  dobrze znanych i po wia 
lekroć oglądanych codziennie. 
Tylko że w lego pojęciu pej 
zaż nie jest ty lko tym co wi 
dzi patrząc przed siebie i co 
znajdu je  sie nad i pod linia 
horyzontu, a tym  co otacza 
go ze wszystkich stron. Jest 
także pod iego nogami. Kie­
dy zagarnie reka garść pias 
ku — pejzaż jest na jego 
dłoni. Nie posiada horyzon­
tu. Nie zaczyna sic i nie koń 
czy. I on sam jest częścią

Fot. Zdzisław W alter

tego pejzażu. S trum iłło nie 
ogląda a bada pejzaż. Jak  
naukowiec. Rozkłada na czyn 
nikł pierwsze, analizuje, su­
muje, w ybiera, powiększa. 
Dokonuje najrozmaitszych 
operacli aby uchwycić istot­
ny sens, dać syntetyczny i sa 
m oistny obraz natury . Owa 
homogeniczność z pejzażem 
sprawia, że jest on m alow a­
ny Jakby od środka, z bar­
dzo bliska, w zmienionej ska 
li i proporcji. Nazwałem kie­
dyś obrazy S trum iłły  „tabli­
cami poglądowymi". Jest w 
tym określeniu pewna racja. 
Czyni on bowiem wysiłki, 
aby ukazać nam świat przez 
nas niezauważalny, nieznany 
nam, w m iaro możności n a j­
w ierniej, nieomal naukowo.

Cisza tych obrazów jest po 
zorem. Pod m alarska m ateria 
tętni życie. N atura sportreto- 
w ana została w momencie le 
targu, pozornego bezruchu. 
Ale żyje. A laka Jest w mo­
mencie ruchu? Jak ie  praw a 
rządzą w tym  święcie?

To niedopowiedzenie, _ zda­
nie przerw ane w  połowie czy 
ni te  obrazy w  gruncie rze­
czy niezw ykle dram atyczny­
mi. W łaściwa akcja toczy sie 
poza ram am i płótna — w 
umyśle widza. W yobraźnia 
została zaatakow ana. Następu 
je reakcja łańcuszkowa — 
widz nie zazna spokoju. Sam 
musi dokonać in terpre tacji i 
określenia, sam musi obsadzić 
persony dram atu . W ten spo 
sób współuczestniczy niejako 
w procesie tworzenia. Taki 
jest zamysł m alarza-reżysera

W kncie pokoju-pracow ni 
leżą hantle, sztanga, spręży­
ny. Strum iłło  był kiedyś cie 
żarowcem. Teraz też, od cza­
su do czasu podnosi tych 
„ileś tam ” kilogram ów  — że 
by nie wyjść z w praw y 
jak  mówi. Potężnie zbudow a­
ny, spokojny, flegmatyczny. 
Dwa, trzy razy w roku w y­
jeżdża z Łodzi. Jedzie w gó­
ry. Tu szuka tem atów do 
swoich obrazów. Przywozi z 
tych górskich w edrówek set 
ki szkiców, akw arel.

W pokoju-pracow ni panuje 
cisza. G rube ściany starej ka 
mienicy nie przepuszczała żad 
nych dźwięków. Zapach farb  
i werniksów.

A N U S Z  TERMER

Realizm 
B ernarda 
Sztajneria

tcłi fraem enłom  ^elementowi?, 
ta k a  a nie inną wymowę?

Pytania te. tym trudniejsze 
w odniesieniu do prozy ..no­
woczesnej’1 niż „tradycyjnej", 
w ynikają z tego. że każdy 
utw ór iest tw orem  wielowar­
stwowym i wieloznacznym. 
Zerwanie z zasada weryzmu 
w sztuce nowoczesnej” z za 
sadą ..prawdopodobieństwa 
życiowego” i związane z tym  
techniki narracyjne czynią 
rzeczą trudna i skomplikowa-

„Siedziałem z Kaltenom i 
K laudiuszem pod żyrando­
lem w pustej już 
niemal kaw iarni. K laudiusz 
opowiadał o moief powieści, 
która niedawno przeczytał. 
„Wsivs\:v lesteśmy śm iertel­
ni. mówił Klaudiusz, ale ty  
m asj obsesje śmierci -  twoim 1 
stałym  tematem i jedynym  
bohaterem  iest śm ierć” . Kie­
dy Klaudiusz wymówił sło­
wo „śm ierć”, zgaszono nad 
nami żyrandol. ..Drogi Klau­
diuszu. powiedziałem proszę 
cie. ab^ś nic nie mówił na 
poważne tematy. Sam wi­
dzisz. że twoje słowa m aja 
moc magiczna. „Klaudiusz 
machnął oa mnie ręką. „Re­
alizm tw ojej powieści jest po 
zorny. Postacie łacza w sobie 
cechy nie przystające i sa 
nadrealistyczne. Ustawicznie 
wprowadzasz postacie nadrea­
listyczne.”

Oto fragm ent najnowszej 
powieści Bernarda Sztajnor- 
ta  „G rupa Pięciu". który 
śmiało możemy uznać za au- 
tokom entarz pisarski, mimo. 
że słowa te wypowiada właś­
ciwie narra to r te j powieści, 
a którego przecież nie można 
zupełnie utożsamiać z au to ­
rem. mimo całej gamy m niej­
szych lub większych podo­
bieństw czy też leniei może 
powiedzieć, analogii zachodzą 
cej miedzy tymi dwiema po­
staciam i: fikcyjnym narrato­
rem i rzeczywista postacią — 
autorem : miedzy Brunonem 
Bunderem a Bernardem Sztaj 
nertem . Rzecz w  końcu nie 
taka błaha jak mogłoby sie 
na pierwszy rzu t oka wyda­
wać. Bowiem chodzi w tej po­
wieści m. in. o takie sprawy 
jak: zagadnienie autoświado- 
moścl pisarskiej, warsztat, 
twórca i jego miejsce w soo- 
łeczeństwie. A wiec proble­
my. które, w  narracji pier­
wszoosobowej. musza być wre 
zentowane przez narra to ra  o 
wysokim poziomie in telektu­
alnym . aby nie było dyso­
nansu — jak sic to często 
zdarza -  miedzy tym co on 
wypowiada a iego poziomem 
umysłowym. ded ukowanym 
zawsze z cech osobowych w 
jakie wyposaża go autor. Z 
drugiej strony, skoro porusza 
sie tak  istotne zagadnienia do­
tyczące dziedziny „własnego 
podw órka” literackiego i jeś­
li przyjuć, że u tw ór literacki 
jest skierow ana do czvtelni- 
ka projekcją przekonań au ­
torskich. to trzeba d o  prostu 
przyjąć — I bodzie to chyba 
zabieg uprawomocniony — że 
pod postacią narrato ra  ukry ­
wa sie sam autor.

Pisze o tym , ponieważ zbyt 
często utożsamia sio narra to ­
ra z autorem , im putując te­
mu ostatniemu szereg sądów 
i przekonań, których on wca 
le podzielać nie musi. Dzie­
dziną to zresztą delikatna i 
ważna — jest iednym z głó­
wnych przedmiotów sporu w 
metodologicznych poszukiwa­
niach właściwej teorii tn ter- 
pirotacji tekstu literackiego. 
Jest częścią pytania szersze­
go: jak znaczy utw ór literac­
ki. na Jakiej właściwie pod­
stawie przypisujo sic posz­
czególnym utw orom  czy też

Bernard Sztajnert w karyka­
turze Ibis-óratkow skiego

ną nie tylko sztukę in terpre­
tacji. sle  un iem ożliw iać 
wręcz opowiedzenie „własny­
mi słowam i” niektórych tych 
utworów,

W przypadku „G rupy Pię­
ciu" soraw a kom plikuje sio 
jeszcze bardziej. Oto pozornie 
wszystko jest tu jasne: „Bo­
haterem  „Grupy Pięciu” jest 
grupa artystyczna, która po 
kilku latach istnienia rozpada 
siic i k tóra chce złączyć na 
nowo narrator. Brunon Bum- 
der. „bedacy poeta i urzęd­
nikiem jednocześnie” — pisze 
na skrzydełku obwoluty Ed­
w ard Balcerzan, -  „N arra­
to r próbuje odkryć powody 
dezintegracji Grupy. Każdy 
rozdział ie»t poświeconv po­
szukiwaniom jednego z by ­
łych jej członków, rekon­
strukcji sylwetek. biografii 
przyjaciół Bundera. analizie 
ich aktualnej sytuacji.”.

Tak. to wszystko praw da, 
to  w tekście rzeczywiście 
jest. Ale czv rzeczywiście o 
to  tylko chodzi? Wszak w ta­
kim typie ODOwiadania laki 
prezentuje Sztajnert (mono­
log wypowiedziany i zinte-. 
lektualizow any monolog w e­
wnętrzny) nie chodzi o samo 
przedstaw ienie Jakiegoś zda­

rzenia czy postawy. 116 o In­
terpretacje. Przyw oływ ana 
przeszłość, czy naw et stany 
bodące dopiero in statu  na-
scendi, nie układają  sie nigdy 
w kształt fabu ły  (w tradycyi 
nvm przynajm niej sensie), peł 
nia bowiem przede wszystkim  
funkcje argum entu  w dysku­
sji, k tóra prowadzi sam z so 
ba. w swym monologu i roz­
mowach z innym i, narrator. 
Pow staje tu  coś w rodzaju 
quasi-biografii, gdzie jak zaw 
sze w przypadku biografii 
chodzi o omówienie przeszłoś 
ci ze względu na teraźn iej­
szość: o sad i interpretacjo 
w łasnego życia i gdzie inne 
„biografie" sa tylko niezbęd­
nym elem entem  tej próby 
sam ookreślenia. Przy czym 
ten obrachunek nie może być 
zam knięty — uryw a sie ty lko  
w pewnym momencie otwie­
rając dram atyczny znak zapv 
tania: „Ja przecież ciągle jesz 
cze jestem — znane sa n ie­
którym  moje książki, moje 
zwyczaje, moje miejsce pracy. 
W ystarczy zapytać o mnie Na 
czclnika” — powiada przy  
końcu Brunon Bunder. Wszyst 
ko sio leszcze może zdarzyć. 
Został definityw nie zam knię­
ty  tylko pewien okres iego 
życia. Próba przezwycieżenia 
samotności nie powiodła sie. 
bo sie powieść nie mogła. 
N arra to r był chyba o tym 
przekonany od początku. W 
m yśl zasad filozofii egzysten­
cjalnej (która przeniknięta 
jest książką), nie zwalniało go 
to od obowiązku podjęcia w al 
ki z chaosem otaczającego 
świata. Zdezintegrowany jest 
lednak nie ty lko świat, a le 
także i osobowość człowieka. 
Lecz stan ten jest u Sztaj- 
nerta zdeterm inowany przy­
czynami realnym i, konkretny  
mi: ekonomiczno-socjalnymi i 
psychologicznymi, a nie m e- 
tafizyczno-fatalistycznym i.

To jest najw iększa zdobycz: 
i najcharakterystyczniejsza ce­
cha „G runy Pięciu”, książki 
am bitnej i udanej. Tym co 
może wprowadzać w błąd 
jest zastosowana tu  dwoistość 
m otywacji czyli takie urzejś 
ście i połączeńie zwyczajnoś­
ci z „nadrealizm em ” , k tó re  
dokonuje sie w sposób natu ­
ralny, na ty le  iednak dostrze 
galny, iż stw arza początkowo 
w rażenie tylko pozorów rea­
lizmu, k tóry  okazuje sie w  
końcu realizm em  głębszym, 
niż w iele tzw. realistycznych 
naśladowań historycznej tech 
niki realizm u krytycznego czy 
naturalizm u.

*) B ernard Sztajnert: G rupa 
pięciu — wyd. Pozn. 1966, s tr. 
139.
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J A N U S Z  D U N IN

Z bibliofilskiego raptularza

TRADYCJE 
I EKSPERYMENTY

Bibliofilstwo to dziwne zja 
Wisko — dla Jednych jest ty l­
ko pasjonującym „konikiem ”, 
u innych staje sie wiedzą lub 
Sztuką. Trzeba wspomnieć, ma 
ono w naszym mieście godne 
^Wagi tradycje. Zorganizowa­
ny ruch m iłośnictwa książek 
fcfzeszczepił na grun t łódzki 
niezwykły człowiek — kra- 
kauer z wychowania, działacz 
^w icow y z przekonań, podróż 
aik | lite ra t z przypadku, 
^ d y k  z w ykształcenia, polo­
nista z zawodu, zamiłowany 
historyk Ilustracji, tw órca i 
kolekcjoner pięknych druków 

czyli po prostu Przecław
Sniolik.

W roku 1927 w raz z grupą 
l°dzian takich Jak Ja n  Augu­

styniak, Zygm unt Hajkowski, 
Zygmunt Lorentz 1 in. tworzy 
Smolik Towarzystwo Bibliofi­
lów w Łodzi. O rganizacja ta  
dotrw ała do drugiej wojny, 
choć jej złote lata przypadły 
na okres 1927—1935. Towarzy 
stwo to miało nie tylko ściśle 
lokalne znaczenie, ale było 
jedną z żywotniejszych placó­
wek tego typu na terenie Pol 
ski. Łódzcy miłośnicy książki 
tak  jak wszystkie organizacje 
tego typu organizowali w ysta­
wy popularyzujące książkę, 
spotkania i odczyty, starali 
sie pomóc w kolekcjonerstw ie 
a równocześnie przez penetra­
cje zbiorów pryw atnych po­
dać do publicznej wiadomości 
co się w szafach i szufladach

bibliofilów znajduje. Jednak  
ośrodek zorganizowany w ro­
botniczym mieście m iał też 
swoisty, twórczy charak ter. 
Polscy bibliofile w swej wiek 
szóści byli zbieraczami 1 hi­
storykam i książki i jeśli zdo­
bywali sie na w ydawnictw a 
to były to rzeczy starannie i 
ze sm akiem wykonane, ale 
jednocześnie bardzo tradycy j­
ne w swej koncepcji, często 
ograniczające sie- do reproduk 
cjl lub naśladownictwa daw ­
nych wzorowych wydań.

W zasięgu oddziaływania 
łódzkiego Towarzystw a Biblio 
filów znaleźli się plastycy 
W ładysław Strzemiński i Ka­
rol H iller, którzy nie mogli i 
nie chcieli ograniczyć się do 
takiego stosunku wobec książ­
ki — próbowali oni stworzyć 
estetyczne kanony druku  przy 
szłości. Inicjatyw y te popie­
rał usilnie niemłody już Prze 
cław Smolik, który potrafił go 
dzić pasję historyka z predy- 
lekcją do skrajn ie  now ator­
skich kierunków  w sztuce, 
które sta ra ł sie popierać 
wszystkimi dostępnymi środ­
kam i.

Jak  we w szystkim co czy­
nił, Wł. S trzem iński był n a j­
skrajniejszy, a  jego koncepcje 
m iały pewien wpływ na 
kształtow anie się sztuki d ru ­
karskiej. N ajsilniej oddziałał 
na niektóre w ydaw nictw a To­
w arzystw a Bibliofilów, na pu 
blikacje grupy  „a .r” oraz d ru  
ki w ykonywane w Publicznej 
Szkoło Dokształcającej Zawo­
dowej n r 10 w Łodzi. Swoją 
koncepcje rozw ijaną w latach 
trzydziestych nazwał Strzemiń 
ski „drukiem  funkcjonalnym ”
1 sprowadzić ją  można do 
stw ierdzenia że piękno czar­
nej sztuki nie potrzebuje 
ozdób — konsekw entny d ruk  
funkcjonalny nie w prowadzał 
innych elementów poza czcion 
ką. D rukarz staw ał się tu 
w spółtwórcą tekstu. Dla pod­
kreślenia elem entów treści uży 
wano, a nieraz i nadużywano, 
zróżnicowanych czcionek wiel 
kich i m ałych, cienkich i tłu ­
stych, drukow ano je prosto i 
skosem, używano asym etrycz­
nych rozwiązań układu kolutn 
ny. To co w opracowaniu a r ­
tysty nie pozbawionego ta len­
tu  ł um iaru prowadziło do 
ciekawych efektów, w rekach

naśladowców wiodło nieraz do 
niezamierzonych efektów  ko­
micznych. Trzeba jednak pod­
kreślić. że twórczość Strzem iń 
skiego mimo swej skrajności 
m iała w iele elem entów  od­
krywczych, które częściowo 
zostały w ykorzystane przez no 
woczesne drukarstw o.

Znacznie mniej radykalnym  
tw órcą w zakresie zdobnictwa 
książki był inny w ybitny pla­
styk łódzki la t międzywojen 
nych — K arol H iller. On rów 
nież uważał ilustrację z jej 
głębią i złudzeniem trójw ym ia 
rowości za elem ent obcy w 
druku , k tóry  w swej naturze 
jest dw uw ym iarow y. H iller 
dążył do wyelim inow ania tego 
rozdzwięku przez tworzenie 
kompozycji jak  najbardziej 
płaskich, takim i były jego li­
tografie, którym i uzupełnił 
tom wierszy innego łodziani­
na W itolda Wandurskiego, 
..Sadze i złoto” (1926). Do osta 
tecznych konsekwencji swą 
metodo tw órca doprowadził w 
niektórych swych ekslibri­
sach, o których pisał Smolik 
„...ekslibrisy H illera są kom ­
pozycjami w pełnym  tego

słowa znaczeniu drukarskim i 
i żadna z nich nie wniesie do 
książki rozdzwięku...”

Mimo iż rozwój współczes­
nego zdobnictwa książki i 
ekslibrisu poszedł w  nieco in 
nym kierunku , nie można od­
mówić logfki i konsekwencji 
próbom łódzkich twórców, któ 
rych prace zdobyły odrębne 
miejdfce w  dziejach • pięknej 
książki.

Blisko czterdziestoletnią tra ­
dycję łódzkiego ruchu biblio­
filskiego próbuje od kilku lat 
kontynuow ać Klub Miłośni­
ków Książki działający w ra ­
mach Stowarzyszenia Biblio­
tekarzy I*b]skich. N iestety 
Klub ten stracił ostatnio swą 
prężność i niewiele o nim sły 
chać, a przećleż w mieście w 
którym  zaszło ty le  zmian i 
sy tuacja książki jest radykal­
nie inna niż przed ćwlerćwic- 
kiem, ciągle potrzebna jest 
grupa zapaleńców zwanych 
bibliofilami, którzy w przed­
miocie tak  dziś powszednim 
jakim  jest książka potrafią 
odkryć piękno I sm ak tw ór­
czej przygody.
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Widząc na afiszu łódzkiego 
tea tru  nazwisko Ionesco *, od 
dycham y z ulgą — ktoś 
wreszcie pomyślał i odważył 
się sięgnąć do teksty , w pro­
w adzające wyśmienicie i bez 
błędnie w  ten rozdział nowo­
czesnego dram atu , k tóry  
wciąż jeszcze budzi ty le nie­
ufności i oporów wśród du­
żej części publiczności. Nam, 
piszącym, w ytracono z rąk  za 
rzut opieszałości i zapóźnie- 
n ia. Skoro m am y na naszej 
scenie, po długim  czekaniu, 
au to ra  te j rangi, nie m yślim y 
naw et zrzędzić, że zjaw ił się 
w  niedobrej kolejności, po­
przedzony w ątpliw ym i a rty ­
stycznie produktam i, pozornie 
ty lko  spokrewnionym i z tym  
dziedzictwem, którego on, 
tw órca „Lekcji” , jest bezsp/jr 
nym  ojcem. Gdyby wcześniej 
się pojaw ił, ileż by się un ik ­
nęło nieporozumień, iluż w i­
dzów przekonalibyśm y bez 
większego tru d u  do ogląda­
nia przynajm niej widoków 
absurdalności... Więc dobrze, 
że odrabiam y zaległości, spła 
camy zobowiązania. Wierzę, 
że nie przypadkiem  zatrosz­
czyła się o to  M ała Sala, jak 
i nie przypadkiem  podjął się 
zadania p. Tadeusz Minc, po­
ciągając do w spółpracy sce­
nograficznej p. H. Pm ilaine’a. 
Aż kuszą spostrzeżenia na  te  
m at tej filii-placów ki, uwagi
0 jej dość rozczepionym mo­
delu, k tó ry  również przecież
1 niejednokrotnie określał ten 
w łaśnie reżyser: tu  dojrzew ał 
jego ta len t, szlifow ał tu ta j 
swe umiejętności. Też, jak  
mniemam , nie przypadkiem , 
Minc najlepiej się czuje w 
zw artej, kam eralne) przestrze 
ni, k tó ra  zawsze była m iej­
scem, czasem schronieniem  ra 
cjonalistów  tea tru . Chciałoby 
sic nieco obszerniej pogwa­
rzyć o tym , z konieczności po 
służm y sio skrótam i.

Uwzględniając oczywisty 
fakt. że nie zawsze reżyser, 
etatow y czy „dochodzący", de 
cyduje o w yborze przygoto­
w yw anej przez siebie sztuki, 
to w  w ypadku Minca ta  ży­
ciowa konieczność raczej nie 
w ystępuję. Jego zainteresowa 
nia reżyserskie, mówiąc n a j­
ogólniej, koncentrow ały sio 
jak  dotąd z reguły wokół pro 
blem atyki d ram atu  postaw. 
Dzięki tem u mógł sie już ia  
koś sam ookreślać przez w y­
bór, um iejąc zawsze z te j roz 
ważnej selekcji wyciągnąć 
praw idłow e konsekw encje sce 
niczne. W yraziło się to  już w 
„B rytanniku”, jednej z  p ierw ­
szych, znaczących prac; pomi 
jam  z przytoczonych powo­
dów realizacje w teatrze tele 
w izyjnym , niezbędne dla roz­
w ażań szczegółowszych. U

Racine’a  szukał I odnalazł to,
co zdaje sie być m ądrym  po 
świadczeniem jego upodobań, 
może i m arzeń, a le  i ink li­
nacji estetyczno-poznawczych: 
odnalazł w ielki, nam iętny w 
dojrzałości klasycznej tea tr 
poetycki, w izje poetycka hi­
storycznego tem atu , k larow ­
ną, prosta, męska, uw ierzy­
teln ioną w dodatku głębia i 
przenikliwością psychologicz­
ną. N awiasem powiedziawszy, 
ówczesny duch Dejmkowski 
T eatru Nowego jakże uspra­
w iedliw iał i legitym ował wy 
bór te j w łaśnie tragedii poli­
tycznej, chociaż już w tedy, w 
krystalizującej sio poetyce 
Minca można było dostrzec od 
stępstw a, inne rysy i cele in 
ne, od tych, jakie przyśw ie­
cały Dejmkowi: nie poszedł 
ścieżką swego wodza jak  np. 
później i dziś jeszcze idzie 
M arek Okopiński.

W „B rytanniku” m iał precy­
zyjnie wyważony konflikt, wy 
raziste obrysy antagonistów, 
w ielkie idee i w ielkie słowa. 
Położył przede w szystkim na 
cisk na słowo 1 gest, na tok 
dyskursyw ny, może silniej, 
jeśli wolno tak  rzec. akcen­
tow ał n u rt refleksyjny niż sa 
ma argum entację; jest to w ra 
żliwość na m icdzy-zdarzenia, 
na tło, na k lim at, na dalsze 
jakby znaczenie.

T to następnie pielęgnował. 
Nie gonił jednak np. z a a lu ­
zjami, nie narzucał widzowi 
elem entów  korespondujących 
z jego pryw atnym  czy spo- 
łecznym życiem, owszem, czy 
nił a luzje in telektualne, filo­
zoficzne, a  poza racjam i pro- 
tagonistów dostrzegał i racje 
bardziej uk ry te : w  działa­
niach, w  namiętnościach ludz 
kich. R ekonstruow ana w  ten 
sposób rzeczywistość, z regu 
łv  wyciszona na powierzchni, 
napiętą jednak w ew nętrzny­
mi prądam i. Minc lubi elek­
tryzować, nasycać pewnym  
nastrojem  niedopowiedzenia, 
zam yślenia, niekiedy tajem ni 
cv, nie podważając iednoczoś 
nie nigdy racjonalistycznego 
porządku, w  k tó ry  niezachwia 
nie w ierzy; mimo radosnej, 
afirm atyw nej tendencji, coś z 
te j atm osfery było w  „Czer­
wonej m agii”, ten łon zapa­
m iętałem  i z „G alileusza”.

Wszystko, czym Minc jako 
reżyser, dotychczas sie zajmo 
w ał, cały ten przedstaw iany 
św iat, podlegał praw om  ła ­
du  i harm onii, mieścił sie w 
granicach, k tó re  zgodnie z 
wiedza i doświadczeniem nau 
ki, stanow iły również nieprze 
kraczalne granice klasyków. 
Żaden protest bohaterów, żad­
ne pragnienie, żadna nam ięt­
ność nie potrafiły  nim za­
chwiać ani wyprowadzić go z 
utartych  kolein. Owszem, Ga 
lileusz ocierał się o  te  myśl, 
zuchwale ia  naw et rozw ijał, 
lecz nie by ła  ona w yrazem  
negacji, ani absurdu, ty lko 
popraw y, reform y, ocalenia 
przed destrukcją .

I oto nagle, w kraczając w  
św iat Ionesco, Minc dotknął 
już nie antypodów klasycznej 
rzeczywistości, lecz jej ruin, 
gdzie sa jedynie rem iniscen­
cje i ślady, a raczej sprow a­
dzone do bezsensu kalki 1 
stereotypy dawnych zacho­
wań, odczuć, myśli. Ale rów 
nie logiczne i narzucające sic 
jak  tam te.

Jeśli wolno sie domyślać, 
bardziej go chyba zaintereso 
w ała d ruga jednoaktów ka — 
„Szaleństwo w e dw oje”, w y­
wiedziona z katastroficznej 
jakby przenośni, ze świado­
mości chwiania sie norm , re ­
guł, pojęć; dzieje sie to

w praw dzie na zew nątrz, nie 
dotyczy jakby ludzi, żyjących 
w  izolacji, obcych sobie, w za­
jem nie sie nienawidzących, 
chociaż skazanych na wieczne 
współprzebywanie, to  nie­
m niej i ich przenika bezład; 
sa bowiem jego skrzywiona 
i zw ielokrotniona m anifesta­
cja. Scenografia zagęściła ten 
chaos i niedorzeczność, odsy­
łając i do głównego obsesyj­
nego problem u Ionesco; jego 
zm agania sie z form am i i 
wzorcami obyczajowości m ie­
szczańskiej. Zadziwiające, jak 
ten pisarz skażony jest kom 
pleksem mieszczanina, jak ca 
ły  bunt i nienawiść do niego 
w ynikała  z fascynacji ohyda, 
banałem , stopieniem in telek­
tualnym , m artw ica m oralna. 
Odsyłacze w scenografii to 
en terier punktujące styl i 
smak mieszczanina — duże 
czerwone róże.

W tym  związku kompozy­
cyjnym  tekst „Lekcji” służyć 
może za objaśnienie, nie ty le  
problem u „Szaleństw a we 
dwoje”, co podstaw i uw a­
runkow ań absurdalności ist­
nienia i grozy osamotnienia; 
absurd sprowadza sie m. in. 
do tego, że zostało zerw ane 
w szelkie m iędzyludzkie poro­
zumienie, gdyż nie jest w

stanie przywrócić go naw et 
język, tak  zdawałoby się nie 
zawodny środek kom unikacji. 
Od razu trzeba w yjaśnić, że 
Ionesco nie kw estionuje zna­
czenia samego jeżyka, tylko 
iego zużycie, oddzielenie sie 
od życia; nie należy go, po­
wiada, na nowo w ynajdyw ać, 
a jedynie przywrócić m u w ła­
ściwa nośność, pozbawić go 
skostniałych badź fałszywych 
znaczeń. Jak  trudno  wyzwo­
lić się od nich, w yelim ino­
wać frazes i szablon i dojść 
do jakiejś jednoznacznej w er­
sji, o tym  przekonują arcy- 
tru d n e  pytania z „Lekcji” 
Jesteśm y niew olnikam i takich 
pytań i takich odpowiedzi, 
nie potrafim y się od nich, 
oderwać, tak  jak  On i Ona 
nie mogą mimo wszystko roz 
łączyć się od siebie. Gdyż w 
tym  rozpreżeniu jest pewna 
prawidłowość, określająca 
sens wyobcowania.

Czy T. Minc, tropiciel k la ­
sycznej harm onii, pragnął i 
tu ta j ją odnaleźć? Nie! Po 
prostu zaw ierzając w pełni 
Ionesco, pokazał jakby nowv. 
ty le  że odwrócony model 
egzystencji i do tego stopnia 
już ustabilizow any, że nie­
omal klasyczny; nie bez ko­
zery gra go dziś szacowna 
„Komedia Francuska”.

W rezultacie przy realizacji

przestrzegaj trzecłi zasad : nie 
udziw niał, zachował refleksyj 
no-tralctatow y ton 1 nie za­
gubił, nie spłaszczając, zabaw 
no-komediowego charak teru . 
W jednej ze swych recenzji 
Ionesco napisał słowa, które 
odnoszą sie również do jego 
w łasnych, autorskich konkre­
tyzacji: „H um or w prowadza 
niezm ącenie jasno w  świado­
mość tragiczne i zasługujące 
na szyderstwo istnienie czło­
w ieka”. Czuło się to i w  na 
szym spektaklu. Tym bar­
dziej w arte  jest to podkreśle­
nia, ponieważ oglądaliśmy 
dość zróżnicowane aktorstwo. 
No. powściągliwe, cyzelator- 
skie, mniej nastawione na 
syntezę aktorstw o p. T. Saba 
rv  (Profesor), k tóre zawsze z 
przyjem nością spostrzegam; 
nerwowość mózgowca (Profe­
sora) kontrapunktow ana z im 
pulsyw ną i świeża naiw noś­
cią Uczennicy (p. M. M alu- 
dzińska) przyniosła w cale in­
teresu jący  efekt, jakkolw iek 
na mój gust zbyt w ysunięto 
patologiczność.

Pew ne zastrzeżenia mam 
co do transpozycji drugiej 
jednoaktów ki, słabszei zresz­
tą, może dlatego trudniejszej 
m. in. w skutek realiowo-oby 
czajowej s truk tu ry  do w y­
grania. W ydaje m i sic, że 
jeszcze nie um iem y sobie ra 
dzić w  naszym teatrze z tak i 
mi „obyczajówkam i” Ionesco, 
k tóre nie m ają jak  np. „Łysa 
śpiew aczka” zdecydowanie 
groteskowej prow ieniencji. 
Np. p. B. M ajda oddała cien 
kim i środkam i swoista m en­
talność postaci, „w łączając” 
do in terpre tacji krytyczno- 
uogólnlaiacy odcień, a le  b ra ­
kowało mi jakiegoś elem en­
tu, k tó ry  by akcentow ał dzi­
waczna śmieszność. Czy nie 
za serio potraktow ana postać? 
Tak bym  pragnął, by uw ol­
niono tę znakom ita aktorkę, 
choćby na pewien czas, od 
dość jednorodnych ról; jakże 
bym chciał zobaczyć p. M aj- 
de w  „Fedrze” Racine’a!

P. J. Tesarz m iał zabójcze 
wasy, w ielkie nogi i donośny 
głos: był zabaw ny, dysponu­
jąc takim i atu tam i, a le  nie 
bardzo się śmiałem.

Rzadko który  ze świeżo 
upieczonych klasyków  um ie 
bawić, przerażając: chodźmy 
na Ionesco!

* P. T eatr Nowy, Mała Sa­
la: Eugćne Ionesco, Lekcja 
(przekład Jan  Błoński) i Sza­
leństwo we dwoje (przekład 
Jan  Kott), reż. Tadeusz Minc, 
scenogr. Ilen ri Poulain.

K S I Ą Ż K I  
N A D E S Ł A N E

Stanisław  Stanuch — PRZY­
STANEK w  SZCZERYM PO­
LU — WL. cena zł JO.

Józefa Radzym ińska — 
RZECZ NAJWAŻNIEJSZA — 
W. Łódzkie, cena zł 12.

Adolf Momot — TYLE 
SŁOŃCA — LSW, cena zł 10.

Ł. T yrm and — ZŁY — Czy­
telnik, cena zł 50.

D anuta Bieńkowska — ZŁO­
TE JABŁKO — LSW, cena 
zł 17.

G abriela Pauszer-Klonowska
— HISTORIE NIE WYMYSLO 
ne — LSW, cena zł 23.

Bogusław Źurakowski — 
GRUDY ZIEMI WL, cena 
zł 10.
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COŚ Z ODKRYĆ

Nasze odkrycia w różnych 
dziedzinach jakże często m a­
ją w swojej istocie coś z go­
rzkaw ego paradoksu lub szy­
derstw a. W ub. tygodniu 
przedstaw iciel któregoś z b iu r 
tu rystyk i zagranicznej w 
dzienniku TV przechw alał się, 
że wprowadzono nową jej 
form ę czyli tu ry stykę  indy­
w idualną. Praw da, że prze­
szłość tak ie j form y nie znała? 
Jak  tak  dalej pójdzie, *o mo­
że ktoś wpadnie na myśl, że 
jednak m ieszkania, uzależnio­
ne od scentralizowanego o- 
grze wania, trzeba ogrzewać 
wtedy, gdy ludziom jasrt zi­
mno: m arzną, kas®lą, choru­
ją, praoują m niej w ydajnie. 
I w Łodzi i w W arszawie 
okazało się, że w brew  do­
brym  chęciom nic się nie da 
zrobić, z w yjątkow ą gorli­
wością przystąpiono do re ­
m ontów instalacji, więc... Oby 
jesiienią, gdy również z re ­
guły zdarzają się cykle zim­
nych dni n ie przew idyw anych 
przez zarządzenia, nie okazało 
się, że te  sam e instalacje 
znajdują się w remoncie!

Z koleń „Życie W arszawy”
, jeszcze raz poruszyło spraw ę 
przechodzenia przez zebry. 
Poświęcono wiele wysiłków 
propagowaniu przechodzenia 
przez zebry, k tóre przechod­
niom niczego nie gw arantują. 
Ba, sam kiedyś uświadom i­
łem sobie, że najniebezpiecz- 
niej byw a a a  zebrach i sta­
ram  się przechodzić jezdnię 
w miejscach budzących wię­
cej zaufania, a właściwie nie 
w miejscach lecz w upatrzo­
nych chwilach, gdy na jezdni 
nie widzę pojazdów.

Oczywiście, „Życie Warsza­
w y" od daw na ma rację, a le 
czy zostanie ona uznana przez 
kodyfikatorów  przepisów dro­
gowych. Czy i kiedy?

Inne, sm ętne odkrycia na­
leżą do cudzoziemca, F. D ur 
renm atta. Zastanawia sdę D ui- 
renm att we w stępie do św iet­
nie napisanego, znanego w  u- 
dram atyzow anej w ersji, opo­
w iadania „K raksa” : „Czy 
istnieją jeszcze jakieś histo­
rie  możliwe, historie godne 
pisarza?... Rodzi się przeczu­
cie, że nie ma już oo opowia­
dać...” No, i obyw atel kom ­
fortowego k ra ju , jak im  jest 
Szw ajcaria, ma wątpliwości '  
zadręcza się, boi się, że już 
mało co może osiągnąć „ran­
gę uogólnienia". A odwiedza, 
jak  gdzieś wyznał, ty lko te 
k ra je  i m iasta, w których 
w ystaw ia sdę jogo sztuki. 
Więc, _ ma się rozumieć, za­
szczycił w  1962 roku i Polskę 
swoją osobą. K raje, w  któ­
rych jego sztuk nie w ysta­
wia się, choć może tam  „ist­
nieją jeszcze jakieś historie 
możliwe”, nie są godne uiwagi

D iirrenm atta, tam  n ie  ma 
ciekawego!

Można 1 tak . Można prze'
cież rozm aicie. Dtirrenma-U 
jest znakom itym  pisarzem^ 
autorem  „W izyty starszej pa* 
n i”, jesit pisarzem z r ę c z n y m .  
Można i w  zw iązku z p o w tó ­
rzeniem  „Jesiennego wieczo' 
ru ” , owszem, inteligentnie d°" 
szukiwać sdę demaskatorskich 
zam ierzeń w  stosunku do 
współczesnej cywilizacji. Wo* 
łający o pomoc bohater słu' 
chowiska, k tó ry  uprzednio do' 
w iedział się, kto zajm uje są" 
siednie apartam en ty  luksuso* 
wego hotelu, przekona si**’ 
że zaufał swemu złudzeniu* 
św iat na w iele zbrodni P3' 
trzy  zim nym  okiem , ba, jak 
tw ierdzi D iirrenm alt, potrze* 
bu je  zbrodni.

Uważam jednak, że Jp‘ 
sienny wieczór” należy P°" 
trak tow ać po prostu jako do- 
skonale skonstruow any utwór 
k rym inalny, arcykobrę, zaś 
Jacek Woszczerowicz swojfl 
w spaniałą grą o  wiele prze­
kroczył zaw artość tekstu. 
W tym  słuchowisku szw aj' 
carski pisarz zakwestionował 
naw et tę szczególną instancjS 
jaką je®t d la ludzi literatura. 
M ordercą — w ielokrotny’11 
recydyw istą, bohaterem  ,,Je’ 
siennego wieczoru” m a byc 
lau rea t nagrody Nobla, przy* 
jaciel Tomasiza M anna i He* 
mingwaya. W ydało mi się to 
czymś w yjątkow o niesimacZ' 
nym, za to  pan M aliniak, doś® 
typow y łodzianin z pewnych 
wysferzeń, z radością powta­
rzał: „Zawsze mówiłem, że 
najw iększe łobuziaki to  lite* 
ra ty !”

TV ooraz skw apliw iej przeJ" 
m uje do realizacji słuchowi' 
ska radiowe... Ale u tw ór LU' 
cyny Legut „Nie trzeba k rzT  
kiem  zagłuszać ciszy nocy’ 
jest mało dram atyczny, 7-a 
bardzo — zwłaszcza pod ko' 
niec — rozgadany. Mimo t" 
obie role dają możność „wy* 
grania się”, z czego w pełń* 
nie skorzystały ani Nora — 
p. Lothe-Stanisław ska, an.i E* 
milia — p. A. Chodakowska- 
Przedstaw ienie nadawa* 

Gdańsk.
Filmowa relacja ze zjazdu 

pisarzy w Bydgoszczy z o s t a ł a  
uzupełniona rozmową litera­
tów, stanowiącą jak  gdyby 
kontynuację dyskuwji z jazd o" 
w ej.

Nie w dając się w m eritum , 
należy zauważyć, że film owe' 
m u spraw ozdaniu brakow ał0 
w w ielu miejscach synchr0'  
nizacji. Np. gdy mówion<*
o w ystąpieniu Jarosław a Iw a' 
szkiewicza, pokazywano na 
trybunie zjazdowej Wilhelma 
Szewczyka... itd. Z okazji zj»' 
zdu dw ukrotnie usłyszałem, 
że tam te ziemie w ydały Jana 
Kasprowicza. Zdawałoby sie. 
że jednym  tchem należał® 
w ymienić i Stanisław a Przy ' 
byszew.skiego, a le  nie w y mi®' 
niono. Ktoś go skazał na nie ' 
łaskę, choć Przybyszewski 
sroce spod ogona n ie wy­
padł.

Ha! O nic u  n as nie jeSt 
tak  łatwo, jak  o niełaskę!
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O  TllfĄACH DOBRZE i  Ź L E

Y

Żle sic dzieje w film ie polskim —■
powiedział kiedyś W ajda, a przy­
pomniał to za nim Łapicki w  ostat­
nim  „K inie”, że jesteśm y za bied­
ni, żeby robić film y kom ercjalne, 
że skazani jesteśm y na arcydzieła. 
W niedobrym  momencie przypom ­
niano nam to — chyba tylko po to,

. _*✓ żeby jeszcze bardziej rozjątrzyć za­
wiedzionych kinom anów. Kiedy 
więc pojawia sie film cie­
kawy, sala świeci, niestety — pust­
kami. Tak było z „N iekochaną”, 
którą w związku z tym  zdjęto po 
k ilku  dniach z ekranu, tak  było 
ostatnio z „MIEJSCEM DLA JED­
NEGO”, Wielka to szkoda — oba 
film y nie zasługują na takie przy­
locie. Przyznaje: daleko im do a r ­
cydzieł, ale sa napraw dę dobre, 
ciekawe, w arte obejrzenia.

Film W i t o l d a  L e s i e w i c z a

0  TUMACH DOBRZE i  Ź L E
to dobrej k lasy  fabularyzow ana pu­
blicystyka ekranow a. Pozbawiona 
pretensjonalności, prosta, szczera, 
interesująca, poruszająca istotne 
dla obecnej doby problem y. „M iej­
sce dla jednego” przypom ina swą 
tem atyką słynnego „Oskarżonego” 
K adara i Kłosa. Porusza problem 
odpowiedzialności człowieka na w y­
sokim stanowisku, mówi o jego 
kłopotach i zmaganiach z nałożony­
mi obowiązkami. Sytuacja, w k tó­
rej znalazł sie główny bohater fil­
mu — dyrek tor Nowicki, nie jest 
ani prosta, ani łatw a. S tanął on 
przed koniecznością w yboru: albo 
podporządkuje sie całkowicie odgór­
nym przepisom i zarządzeniom, lecz 
w tedy straci ludzi i praca będzie 
„ku la ła” w fabryce, jak za jego 
często zmieniających sio poprzedni­
ków — albo trzym ać będzie z za­

łogą, respektow ać jej możliwości, 
czasom kryć drobne w ykroczenia, 
wtedy jednak narazi sie w ładzy 
i może być naw et pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. D yrektor 
Nowicki — realista i trochę kon­
formista (z konieczności) w ybiera 
to drugie. Staw ia fabrykę na nogi, 
produkcja rusza pełną para, pewne 
nieformalności uchodzą mu płazem. 
Załoga fabryki jest zadowolona, 
władze również — z w yników p ra ­
cy. Lecz po pewnym  czasie rodzi 
sic konflik t: do fabryki przychodzi 
na stanowisko zastępcy Nowickiego 
człowiek, którem u ta elastyczna po­
lityka kompromisów, ustępstw  wo­
bec załogi, nie odpowiada. I w tedy 
za ciasno robi sie tym dwu lu ­
dziom w jednym zakładzie. Nie mo­
gą pracować ze soba. K tóryś z nich 
musi odejść. Ale który? Ustąpić nie

chce żaden. K onflikt przeradza sie 
w w alkę, w której przeciwnicy 
przestają naw et być wobec siebie 
lojalni. R acie postępowania każdego 
z nich m ają sw oje uzasadnienie. 
I obaj w  jakiejś m ierze m ają słusz­
ność. Różnica zdań jest różnicą 
punktu widzenia. K onflikt miedzy 
nimi ma swój szerszy kontekst; to 
w gruncie rzeczy konflik t między 
konformistycznym realizm em  a nie­
ustępliwym , bezwzględnym idealiz­
mem. Nie rozw iązuje się go w fil­
mie do końca, pozostawia sie p ra­
wo w yboru racji, zajęcia stanowis­
ka widzowi. Wciąga sio go do dys­
kusji w tych sprawach. Zachęcam: 
dajm y się wciągnąć. To napraw dę 
niezły film . W arto go obejrzeć.

Dobry krym inał z fatalnym , bar­
dzo m elodram atycznym . w bardzo 
złym stylu zakończeniem, psującym  
efekt całości. Oto jak najkrócej o- 
kreślić można film E d u a r d a  
M o 1 i n a r o „SMIF.RĆ BEllLI”. 
Nie iest to „rasow y” okaz tego ga­
tunku. Główny nacisk położony 
iest bowiem nie na fabuło o cha­

rak terze krym inalnym , lecz na 
przeżycia głównego bohatera. D la­
tego jest to raczej dram at psycholo- 
giczno-krym inalny o powolnym 
tem pie akcji, ukazującej stopniowo 
m etamorfozę posadzonego o m order­
stwo bohatera. Pisano o nim w 
„Film  K ritik” : „Jest to psycholo­
giczne studium pewnego człowieka

pełnego kompleksów, k tó ry  — w y­
rw any ze swojej zw ykłej pozycji 
i ze swego Ja  — iest w  filmie, 
opartym  na scenariuszu Jean 
Anouilha, dokładnie opisany 1 po­
ważnie przedstawiony przez reżyse­
ra  ( . . . ) ”. I dalej — „Film  K ritik ” 
w yraża opinie, że „Śmierć Bell!” 
nadaje sic do kin artystycznych.

W ydaje się, że stw ierdzenie to  za­
w iera dość sporo przesady. Psycho- 
logizm (nie najw yższej — przyznaj­
my — m iary) nie przekreśla tej 
au ry  zaciekawienia, jaką dają w at­
ki krym inalne. I  film  może chyba 
liczyć na  powodzenie nie ty lko W 
kinach studyjnych.

MABIAREL
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Kto, co, kiedy?
IV ŚWIATOWY 

*T!STIWAL TEATRÓW 
UNIWERSYTECKICH

■  W Nancy odbył sie 
®'edawno IV Światowy 
festiwal Teatrów  Uni­
wersyteckich. Z różnych 
Etron świata Drzybyło tu 
0k. 5.000 studentów. Każ 
dy z zespołów studenc­
kich przygotował oo 
dwie sztuki. Jedna we­
dług własnego wyboru i 
druea na zadana temat. 
Regulamin bowiem Fe­

to syn (lub córka) kogoś 
kto w danym  k ra iu  (lub 
w danei organizacji spo­
łecznej, relipiinei czv oo 
litycznel albo też we 
władzach danego regio­
nu, miasta, uniw ersyte­
tu itp.) iest 1edna z nai 
bardziei wpływowych 
osobistości.

W interpretacji owego 
tem atu, narzuconego
przez organizatorów Fe­
stiw alu, w yróżnił sie ze- 
soół studencki z uniw er-

Turecki zespół studencki z A nkary, k tóry zdobył
1 nagrodę za sztukę pt. „Palce stóp”-

stiwalu przew idyw ał ode 
sranie sztuki na wyzna- 
£Jony tem at: w iakim ś 
kraju, realnym  lub w y­
imaginowanym, w dowol 

obranej epoce, mło- 
<jv mężczyzna (lub mło­
da dziewczyna) iest za- 
*r!vmany przez władze 
danego k ra ju  w chwili 
Kdv bierze udział w m a­
nifestacji grupy, która 
Występuje przeciw uzna- 
J^ni autorytetom  tego 
kraiu (lub jakiejś ofi- 
cialnei organizacji iak 
nD. wspólnota religijna, 
Uniwersytecka, społecz­
na, polityczna ito.). Po 
Aresztowaniu okazuje sic, 
S> ów młody mężczyzna 
'•ub młoda dziewczyna)

sytetu  w Birm ingham wy 
staw iając sztukę, będącą 
przeróbka i parodia 
„H am leta”, przy czym 
unowocześniono ia w ten 
sposób, że w rolach te ­
go. klasycznego dzieła po 
jaw iły sie na scenie posta 
cie, w których widzowie 
mogli łatwo rozpoznać po 
lityków  naszei epoki ta 
kich iak np. C hurchill, 
Smith, Wilson, N kru- 
mah.

Jeśli zaś chodzi o sztu 
ke w ybrana dowolnie 
przez każdy z zespołów 
to wyróżniły sie: tu rec­
ki zespół z A nkary (I 
nagroda) i tea tr uniw er­
sytecki z Sao Paulo z 
Brazylii.

KARIERA ANTOINE-A
I NOWE GWIAZDY 

PIOSENKARSKIE

■  Antoine, współczes­
ny * tru b ad u r o włosach 
spadających aż na ramio 
na, w ystępujący na estra 
dzie w barw nei koszuli 
w kw iatki, robi b łyska­
wiczna karierę. Pisaliś­
my o nim kilka tygodni 
tem u. edy nie bvl iesz­
cze tak stawny. Dziś zdie 
cia Antoine'a ukazują sie 
bezustannie na łamach 
niemal wszystkich fran ­
cuskich pism ilustrow a­
nych. Stał sic bożysz­
czem młodzieży. Jego ha 
słem jest: „Mówię to co 
myślę i żyje tak  jak  
chce”. Młodzież go uw iel 
bia, a  szereg młodych lu 
dzi zaczyna go naślado­
wać w sposobie ubiera­
nia sie. noszenia wło­
sów i w stylu życia. An 
toinę w ybiera sie w krót 
ce do Am eryki, gdzie ma 
wystąpić z szeregiem 
koncertów. Znawcy m u­
zyki i śpiewu tw ierdza, 
że ten robiący tak  bły­
skawiczna karierę  śpie­
w ak, nie ma nailepszego 
głosu, a w każdym  razie 
ma głos nie szkolony i’ 
że jego wykonawstwo 
piosenek nie iest znowu 
aż tak  bardzo oryginal­
ne, by usprawiedliw iało 
zachwyt. Rytm iednak 
piosenek Antoine’a, a 
zwłaszcza słowa podoba- 
ia sie bardzo młodzieży. 
Piosenki te  sa wesołe, 
często naw et zabawne, 
nierzadko ironiczne, ale 
ukazuia — jak to niektó 
rzy podkreślaja — praw

Przykład błyskawicz­
nej karie ry  Antoine’a stał 
sie zachęta i inspiracja 
dla innych młodych lu ­
dzi. Ostatnio na estra­
dach paryskich pojawiła 
sio noWa gwiaizda pio­
senkarska, osiemnastolet­
nia Annie G au tra t. Za­
chwyca sie Antoine’em, 
i gdy on przez swe dłu­
gie włosy i kwiecista ko 
szule upodabnia sie do 
dziewczyny, Annie upo­
dobniła sie do chłopaka. 
Jei ubrania m aia król 
męski, choć sa jaskraw o 
kolorowe i różnobarwne. 
Annie chodzi naichctniei 
w spodniach. Uwielbia 
zespół „Rolling Stones”. 
Na cześć tych chłopców

ftOCZNICA URODZIN 
SZWEDZKIEGO 

PISARZA

■ P&r Lagerkvist, 
S2wedzki pisarz, laureat 
nagrody Nobla, obchodził 
S' tych dniach swoia 
'5 rocznice urodzin. Uro­
dzi! sie w Vaxj6, jako 
?vn kolejarza. Studia od 
bV! w Upsali, a następ­
nie w Paryżu. Początko­
wo w spółpracuje z orn- 
Si* lewicowa jako dzien­
nikarz, potem zajm uje 
?'o k ry tyka teatralna. Od 
“Vwa wiele podróży. Jest 
Autorem licznych w ier­
ny. dram atów  i powieś- 
ci’ Do najbardziej zna­
nych utw orów  należą: 
fiowie^c! pt. „BOdeln” 
“^at), „DvSrgen” (Ka- 
r?°ł) I dram at pt. „Se- 
Ser i m ftrker” (Zwycię­

stwo w ciemności). W je 
go twórczości literackie! 
sp latała sie często sym ­
boliczne przedstawienie 
tem atu z realizm em opi­
su szczegółów. Dzieła La 
gerkvista cechuje głębo­
ki humanizm. Zwalczał 
w swych utworach hitle 
ryzm i nazistowskie bar­
barzyństwo.

„TRANS — EUROPA 
F,XPRESS”

■  Alain Robbe-G rillet 
realizuje film  ot. „Trans 
— Europa — Expiess" 
według własnego scena­
riusza. Na treść film u 
składają sic dwie równo 
legie prowadzone akcie 
rozeryw ajace sie w 
dwóch przedziałach tego 
samego pociągu.

Stone w sivoim pokoju. Matka przymierza je) 
ubranie. W głębi na ścianie fotografia zespołu 

Rolling Stones.
de życia i to co należa­
łoby zmienić we współ­
czesnym nam świecie. 
Antoine mówi o niektó­
rych absurdach cywiliza 
cii, w ystępuję przeciw 
wojnie i niespraw iedli­
wości społecznej. Zwoleń 
nicy Antoine'a podkre­
ślają i ego śmiałość i od 
w aee w w yrażaniu oogla 
dów. przeciwnicy zaś 
tw ierdza, że nie mówi 
on nic poza tym co iuż 
daw no powiedzieli inni.

na' filozofie? „Śpiewani 
o tym  co kocham: o iy  
ciu, prostych włosach i 
wolności” . Stone ma po­
nadto am bicje wylanso- 
w ania nowego stylu w 
modzie „neuter look”. mo 
dy neu tralnej, ani m ęs­
kiej, ani kobiecej. Dwie 
przyjaciółki Annie to tak 
że młode śpiewaczki ubie 
rające sie chetnie w spod 
nie lub bardzo krótk.ie 
spódniczki. Wszystkim 
trzem  podobaia sie 
chłopcy o długich wło­
sach, którzy „patrza na 
dziewczeta tak  jakby ich 
nie w idzieli”.

NAPOLEON PISARZEM

■  O Napoleonie napi­
sano wiecei niż 10 tysie 
cv książek. Mało kto ied 
nak wie, że słynny K or­
sykanin sam poświęcał 
sooru czasu na zajęcia 
literackie.

W młodości przyszły ce 
sarz Francuzów  często by 
w ał bez grosza, na wszel 
kie wiec sposoby szukał 
możliwości wzbogacenia 
sic. Próbował najpierw  
dzierżawić czynszowe do 
m y, zaim ował sie następ 
nie skupowaniem  i od­
przedażą skonfiskow a­
nych towarów. Wszystkie 
te przedsięwzięcia w ym a 
gały jednak znaczniej­
szych wkładów  kapitału, 
a tego Napoleon nie po­
siadał.

Próbow ał też zostać pi 
sarzem. Duży woł.yw wy 
w arł na niego Jean-Jac 
ques Rousseau. Z jego 
powieścią „Nowa Heloi­
za” („Julie ou la nouvel 
le Heloise") Napoleon 
nigdy sie nie rozstawał. 
Z tej to w łaśnie książki 
czerpał natchnienie dla 
swych listów do Józefi­
ny. Zdecydowawszy sie 
na działalność literacka 
zaczął pisać historio Kor 
syki. P racy tej iednak 
nigdy nie dokończył. Na 
steonie napisał utw ór o 
charakterze beletrystycz­
nym, na wzór wschod­
nich bajek. Bohaterem 
opowieści był pyszny i 
potężny władca wschod­
ni, którem u potem okru t 
na choroba zdeformowa­
ła twarz.

Gdy akadem ia w  Lyo­
nie ogłosiła konkurs li­
teracki, Napoleon nade­
słał rękopis zatytułow a­
ny: „Jakie praw dy i ja- 

i

przybrała pseudonim 
Stoną, Jei uczesanie jest 
niem al takie same jak 
jednego z tych młodzień­
ców, Brian Jonesa Wło­
sy krótko obcięte, z opa 
daiaca na oczy grzywa 
w yglądają na jej głowie 
iak kask wojownika. 
Ekscentryczne ubiory szy 
je ie! m atka, k tóra w 
młodości także była śpie 
waczka. Stone również, 
na wzór Antoine’a pró­
buje stworzyć swa w łas-

Tffe uczwrfa mv1fżv w zbu­
dzać w ludziach d la  ich 
szczęścia”. Spod pióra 
przyszłego cesarza w y­
szedł też inny utw ór pt. 
„Dialog o miłości”. Jest 
też autorem  politycznej 
broszury.

L iterackim i pracam i Na 
poleon zajm ował sie 
przez dość długi czas na 
w et gdy rozpoczął Iuż 
swoia wojskowa kariere.

KSIĄŻKA POŚWIECONA 
STENDIIALOWI

■  Vlctor del Litto, pro 
fesor uniw ersytetu w 
Grenoble i założyciel klu 
bu miłośników Stendha- 
la (Stendhal Club) otrzy­
m ał ostatnio nagrodo 
„P rix  de l’A lpe”, od Sto 
warzyszenia Pisarzy Del- 
finatu (Delfinat — kra i 
na historyczna w połud­
niowo-wschodniej F ran ­
cji) za opublikowana ora 
cc pt. „Życie S tendhala”.

TYTUŁ KSIĄŻKI
MARCELA PROUSTA 

„W CIENIU 
ZAKWITAJĄCYCH 

DZIEWCZĄT” 
WYMYŚLIŁ 

SPRZEDAWCA 
KRAWATÓW

■  W roku bieżącym uka 
zały się we F rancji dwie 
książki o w ielkim  pisa­
rzu jakim  był Marcel 
Proust. Pierwsza z nich 
to „Les annees de jeunes” 
(„Lata młodości”), będą­
ca pierwszym  tomem 
większej całości. Książką 
jest bestsellerem , w yda­
na została w nakładzie 
25.000 egzem plarzy. Jest 
to źródłowe, poważne, 
szczegółowe opracowanie 
biograficzne. D ruga książ 
ka  sa wspomnienia ja ­
k ie napisał Marcel P lan- 
teyignes pt. „Avec M ar­
cel P roust” („Z M arce­
lem  Proustem ”). Ta, li­
czącą praw ie 700 stron 
książka napisana jest ży­
wo przez człowieka, któ­
ry  przyjaźnił sie z p i­
sarzem. Plantevignes jest 
paryżaninem  mieszkają­
cym w Santier, dzielnicy 
dziennikarzy i sprzedaw ­
ców wyrobów teksty l­
nych. W czasach swej 
młodości poznał on M ar­
cela Prousta i obydwaj 
bardzo przypadli sobie 
do gustu. W dniu w za­
jemnego poznania się, 
M arcel Proust przyniósł 
mu wieczorem żartobli­
wa balladę iaka napisał 
dla niego. Przez 10 lat 
często sic spotykali, i do­
piero gdy Planteyignes 
odziedziczył po ojcu 
sklep z kraw atam i, w i­
dyw ali się rzadziej. To 
w łaśnie Plantevignes, 
wym yślił ty tu ł powieści 
„A l ’om bre des jeunes 
filles en fleu rs” (W cie­
niu zakw itajacych dziew 
cząt). Proust cenił w 
swym przyjacielu żywą 
i ciekawa wyobraźnie, 
nazyw ając go „I.e che- 
yalier fantaisie” , kaw ale­
rem  fantazji, zaś Plan- 
tevignes uważał autora 
„W poszukiwaniu s tra ­
conego czasu” za „księ­
cia m yśli” (le prince de 
la pensće).

PO NIEDZIAŁEK

G orące dni m aja  m am y  
iuż za sobą. N ieco  o szo ­
łom ien i l o tę p ia li „po m oc  
nych u d erzen ia ch ” Dni O- 
6w iaty , K siążki i P rasv . 
U piorny drugi odd ech .

O dd ech , iak  każdy  
objaw  ży cia , n ie  om in ie  
nas, ży w y ch  i rozsm ak o­
w anych  w o b fito śc i b ie ­
siad.

S zó sty  sm ak  ży cia , czego  
ani na jeży k , ani na w ech , 
ani uch o , ok o  czy  do tyk  
nie da s ię  p o jed yn czo  prze 
łożyć , lecz  Iakby poza  
w szystk im i, is tn ie je  i łą ­
czy zm y słó w  p ięcioro  w 
szó sty , n a jp ięk n ie jsz y , to 
sm ak  o b cow an ia  ze sz tu ­
ka.

G orące dni m aja nie 
n rzem ln ęły . Ł a k n ien ie  p o ­
w róci Jak w szy stk ie  n a tu ­
ralne Kłody; a ten  szósty , 
rozb udzony w c z ło w iek u , 
s iln ie jsz y  byw a niż prag­
n ien ie .

WTOREK
O góln op olsk i F estiw a l 

P.oezji w Łodzi przyćm ił 
sw oim  b lask iem  in n e  im ­
prezy.

A  b y ł p rzec ież  29. V. 
D zień  D rukarza, teg o , k tó­
ry przez b lisko  500 la t  
w iern ie  to w a rzy szy ł lu ­
dziom  parającym  sie  g ę ­
sim  p iórem , p iórem , w ie cz ­
nym  p iórem , d łu g o p isem  1 
m aszyn ą  do  p isan ia .

N ieo d łą czn y , w iern y  i 
n ie u s tę p liw y , a często  i 
w y ro zu m ia ły  to w a rzy sz  p i­
sarza — drukarz.

C zęsto  m ia łem  o k a zję  
rozm aw ian ia  z m istrzam i 
czc io n k i; w iedza w ie lu  z 
nich zd u m iew a ła  m n ie — 
to byli cl, k tórzy nie m o­
gli przejść  o b o ję tn ie  w o­
bec m yśli lu d zk ie j, k tórą  
sk ład a li w  szp a lty  i ko­
lu m n y .

Ż yczę lm , ż eb y  m ie li 
szc zęśc ie  — do dob rych  
tek stó w .

ŚRODA

R ów n ież  n ie  m ie liśm y
czasu  za in tere so w a ć  s ię  
b liże j sz la ch etn ą  sztu k ą  
k u ch arską, która n iezauw a  
żana pod piera ła  nasze c ia ­
ła w  te  dni n ad w erężan ia  
ducha.

K onk urs: „Srebrna pa­
te ln ia ” . dla m istrzów  pl-

traszen ia  po starop o lsk u , 
p rzeszed ł nam  w m aju  
„ k oło  n osa” , m im o że s w o ­
ją treśc ią  w iąże  s ię  z tra­
d ycjam i p o lsk im i, a za ­
tem  m ieści w obchod ach  
m ilen ijn y ch .

N ie w sz y stk o  jed n ak  stra  
eo n e . Z w o len n icy  czarn in y , 
n a le śn ik ó w  z m ięsem , zra ­
za w o ło w eg o  za w ija n eg o  1 
za lew a jk i będą Jeszcze  
m ieli dużo czasu  na od­
ro b ien ie  strat.

Do 15 w rześn ia  b ow iem  
będzie  trw a ł kon k u rs i w
22 restau racjach  w oj. 
łó d zk ieg o  zn a jd ziem y  coś  
o d p o w ied n ieg o  dla p od n ie­
b ien ia  p o p iera ją ceg o  tra­
d ycję .

Mała w szak że  u w aga: za­
lew a jk a  sp o ży w a n a  bez u- 
m iaru, stęp ia  w rażliw ość  
na w a rtośc i w y ższeg o  rzę­
du.

CZW ARTEK

O tóż, i m am y now ą m iss  
E uropy! Z ostała  n ią  22- 
le tn ia  F rancuzka Marią. 
D ornier, k tóra posiad a  w  
b iu śc ie  93 cm  (ob w ód !), w  
ta lii 03 cm . w  biodrach  
94 cm .

P rop orcje  im p on u jące . 
P rop orcje  w  o g ó le  stan o­
w ią n ieb a g a te ln y  a tryb u t 
p ięk n a . R zecz w arta  g łęb ­
szej a n a lizy . Z aw sze p od ej­
rzew a łem , że coś w tym  
Jest. Z aw sze zd a w a ło  ml 
się, że w sztu ce  — n a w et  
w  d efo rm a cji — is tn ie je  
p u nkt c iężk o śc i, w okół 
k tórego  g ra w itu je  form a.

PIĄ T EK

III k on cer t fo r te p ia n o w y  
S. P ro k o fiew a  w  w y k o n a ­
n iu s ły n n e j p ian istk i tu ­
reck iej IcJil B iret, oraz  
d w ie  sy m fo n ie : D -du r Ja ­
kuba G ołąb ka i II A. 
C haczaturiana , to  program  
k on certu  sy m fo n iczn eg o  w  
F ilh arm on ii Ł ód zk iej. K on  
cert p row ad ził J ó z e f W ił­
k om irsk i w sp osób  znany  
m elom an om  łód zk im .

K iero w n ik  a r ty sty c zn y  l 
d y ry g en t F ilh arm on ii
S zcze c iń sk ie j zn ak om icie  
u w y p u k lił ch arak ter  u tw o ­
rów , w szczeg ó ln o śc i barw ­
n ość, tem p era m en t i p o lo t 
ch a cza tu r la n o w sk ie j sy m ­
fon ii.

Z n ak om ita  p ian istk a  tu ­
reck a  pod biła  w id o w n ię .

SOBOTA

D zień  zw y cz a jn y  zm usza  
n ie k ied y  c z ło w iek a  do 
czyn n ości proza iczn ych , 
których  w sze lak o  n ic m oż­
na od d zie lić  od teg o , co  
n azyw am y k u ltu rą  dnia  
p o w szed n ieg o , a co  w y w ie ­
ra n iep o strzeżen ie  p ow ol- 
n y , a le  s ta ły  w p ły w  na  
k u ltu rę  przez du że K.

W zw iązk u  /  pow yższym  
p rzystąp iłem  do g e n e ra ln e ­
go prania, gd yż  szereg o w e  
m u sia łem  od k ład ać , aż w o ­
d y  opad ną  ze sm oły .

P roszę o ch w ile  c ie rp li­
w ości, w szy stk o  sp ieszę  w y  
jaśnić n a tych m iast.

W pływ  h erb a ty  z do­
m ieszk ą  sm o ły  na zd row ie  
czło w iek a  n ie  d oczek a ł się

dotąd  szerszej n a u k o w ej  
p u b lik a c ji, w ięc  nie m a  
Jak d o ty ch cza s  zm a r tw ie ­
n ia . S m o ln e  k ąp iele  nie  
p o zo sta w ia ją , jak w iem y , 
trw a lszych  siad ów  na s k ó ­
rze — o le jk i i tłu szcze  
zm yją  w szy stk o , gd y  s ło ń ­
ce p ozw oli na Jej od sło ­
n ięc ie  p u b liczn ie  lub  na 
d zik ich  p lażach . Z atem  l 
to  m am y z g ło w y . A le  ko­
szu le! N o w el P o lsk ie  — 
n on -iron . W czarn e  sm o l­
n e  p la m eczk i, p lam k i, p la­
m y. U prałem  d w ie . Z p ie­
tyzm em  n a leżn ym  b ie li, 
p rzek on an y , że po dw óch  
tygod n iach  sp ły w a n ia
sm o ły  z m ie jsk ich  w o d o ­
c ią g ó w , te  o sta tn ie  d oszły  
do w n iosk u , że d o w cip  Jest 
n ieco  za ro zw lek ły . D o­
m n iem a łem , że ch w ilo w a  
przerw a w  za b a w ie  i<*st 
jej k oń cem . N a jp ięk n ie j­
szą , w y jśc io w ą  k oszu lę  
m am  w  sm o ln e  groch y .

A le  n ie  o stra ty  m ate­
r ia ln e  U ty lk o  ch o d z i, (są ­
s iad k a  c a łą  p ośc ie l i b ie­
lizn ę  dom ow ą zn iszczy ła  
w  p ra ln i „ w ie żo w c o w c j” ) 
rzecz tk w i g łęb o k o  w k u l­
tu rze. T ak , w  k u ltu rze!  
N ik t b ow iem  n ie  o strzeg ł 
o b y w a te li, że sm oła  w  kra­
nach . N ik t n ie  p otru d ził 
s ię  p o in fo rm o w a n iem  o - 
b y w a te li, jak  d łu go tak i 
stan  będ zie  trw ał 1 k ied y  
Jego k on iec! N ik t n ie  czu ł 
s ię  (i n ie  czu je) o d p o w ie ­
d zia ln y  za stan  w o d y . k tó ­
rej n ie m ożna nazw ać:  
„zdatn a do u ż y tk u ” . N ie­
d b alstw o?  L ek cew a żen ie  
c z łow iek a?  B rak z w y c z a j­

n e j. e lem en ta rn e j ży cz li­
w o śc i m ięd zy lu d zk ie j u 
ty ch , k tórzy  zb y t je d n o ­
s tro n n ie  rozu m ieją  k u ltu ­
rę narod ow ą, a tra d y cy j­
ne: uw ażaj, dziura(!) u - 
w ażają  za lu k su s n ie  
m ieszczą cy  sję  w czy n n o ś­
c iach  ad m in istro w a n ia .

NIEDZIELA

Na ob ch od ach  D ni Ł o­
w icza  i Z iem i Ł ow ick ie j 
(4—5. VI. I9fl« rok) było  
s ię  m im o w szy stk o .

F o lk lo ry sty czn a  w y staw a  
tw órczośc i p la sty k ó w  ło ­
w ick ich  posiada n iezaprze­
cza ln y  czar.

W ystęp y  Ł o w ick ie g o  Ze­
sp o łu  P ieśn i i T ańca „K o­
le ja rz” oraz zesp o łów : 
P od h a le  i  K urp ie, a tak że  
zesp o łó w  W ojsk L o tn i­
czych , m ia ły  szczeg ó ln y  
u rok  1 p o lot.

M ożna b y ło  zap om n ieć  o 
trosk ach  dn ia  co d z ien n eg o  
na „K aruzeli Ł ow ick ie j"  
i in n ych  fo lk lo ry sty czn y ch  
film a ch  o Zdemi Ł ow ic­
k iej.

A Jak tań czyć  fco ty lk o  
w  Ł ow iczu , na zab aw ie  lu­
d o w ej!

P O L O N I C A

w n S c i  
Z JUGOSŁAWII

Co rotai w  miesiącu 
m aju  odbywa się w No
wym  Sadzie (Jugosła­
wia) festiw al teatralny . 
W roku bieżącym, w  ra. 
mach tego festiw alu, zoc 
ganizowano międzynaro 
dową w ystaw ę projek­
tów scenograficznych i 
kostiumów teatralnych . 
W w ystaw ie wzięli rów ­
nież udział scenografo­
w ie polscy, a Andrzej 
M ajewski z K rakow a za. 
swoje pro jek ty  do bale­
tu Igora Strawińskiego! 
„Orfeusz” — otrzym ał 
złoty medal. Również w  
Serbii, w  mieście K ragu 
jewac, w ystawiono w  ra) 
mach tam tejszego festi­
w alu „K ondukt” Bohda­
na Drozdowskiego. Jest 
to, po uprzedniej prezeri 
tacji „K onduktu” w  bel 
gradzkim  „A telier 212”, 
druga realizacja tego drai 
m atu na scenie jugosło­
wiańskiej.

AFORYZMY
BRUDZIŃSKIEGO

W m ajow ym  numerzei 
miesięcznika czeskiego 
„P lam en” znajdujem y 
aforyzm y W iesława B ru 
dzińskiego, ogłoszone pod 
wspólnym tytu łem  „Zmy 
ślenia”. Brudziński, pu­
blikujący stale swoje 
zm yślenia w w arszaw ­
skich „Szpilkach”, zdoby 
wa sobie powoli uznanie 
jako aforysta również za 
granicą. Jego aforyzm y 
ukazały się w „P lam en’’ 
w tłum aczeniu G abriela 
Lauba. Oto jedna z m y­
śli Brudzińskiego: „Zasa 
da k ry tyk i — dzieło, któ 
re czytelnicy rozchw yta- 
li, nie zasługuje na  re ­
cenzowanie”.

O RUBINSTEINIE

W tygodnjku praskim . 
„Kulitumi tvo rba” (z 2o 
m aja br.) znajduje się 
artyku ł, poświęcony w y*  
stępom A rtura R ubin­
steina w Pradze. Auto? 
artyku łu , Jan  Smolik, 
przypom ina, że po raz 
pierwszy Rubinstein przy 
jechał do Pragi przed! 
pierwszą w ojną świato­
wą, a ostatni raz by ł 
w Czechosłowacji trzy ­
dzieści lat tem u. Obecny 
pobyt w ybitnego pianisty  
zbiegł się z im prezą m u­
zyczną „Praźske jarol', 
(Praska wiosna). W kon­
certach, k tóre dał a rty ­
sta, przew ażały utw ory 
Chopina. Jan  Smolili 
ocenia bardzo w ysoko 
kunszt in terp re tato rsk i 
Rubinsteina, k tó ry  (przy­
pom nijm y to) urodził się 
w Lodzi, a  przed k ilku  
la ty  odwiedził ją  w  cza­
sie siwego kolejnego po­
by tu  w Polsce.

POI-ONICA NIEMIECKIE

U k a ja ł się kolejny, 
czw arty  w tym  roku nu­
m er miesięcznika pn. 
„Begeg.iung m it Polen” , 
wydawanego w  Dussel­
dorfie. Na jego treiść 
składają się a rtyku ły  o 
stosunkach niemiecko- 
-polskich daw niej i dziś, 
stały dział „Z prasy” , 
notujący, kto i co pisał 
w NRF o Polsce, również 
sta ły  dział „Forum  czy­
telników ” i wreszcie bo­
gata kronika życia ku l­
turalnego. W części l i te ­
rackiej pisma znajdzie­
my wiersize Jana K ocha­
nowskiego w pięknych 
przekładach W albur^a 
Friedenberga, hum ore­
skę Stefanii Grodzień­
skiej, „Myśli nieuczesa­
ne" Leca, wiersz Jana  
Brancewicza oraz recen­
zje z książek polskich, 
k tó re  ukazały się w 
przekładach niemieckich, 
a także z książek nie­
mieckich, poświęconych 
sprawom polskim.

P O L O N I C A  
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Pigmeje 

w ychodzą 
z lasu...

Tajem nicy pochodzenia n a j­
mniejszych ludzi naszej piane 
ty  dotąd nie odkryto, a  oso­
bliwy układ społeczno-gospo­
darczy Pigm ejów wywodzi się 
z głębokiej starożytności. Jed ­
nakże, opierając się na w yni­
kach ostatnich badań antropo­
logicznych, niektórzy uczeni 
w ysuw ają przypuszczenie, iż 
Pigm eje są pozostałością staro 
żytnych m igracji narodów, 
przybyłych z północnego 
wschodu, z Azji. Byliby więc 
oni potom kam i starożytnej ga 
łęzi ludzi żółtoskórych, któ­
rzy żyli też i w  Afryce. Moż 
na ich przyrów nać do innych 
nielicznych przedstaw icieli lu 
dzi o żółtej barw ie skóry, za­
mieszkujących dziś A frykę: 
H atentotów  i Buszmenów.

Autorzy większości prac 
etnograficznych uw ażają P ig­
m ejów  za „koczowników — 
m yśliwych — zbieraczy” , od­
grodzonych od św iata i zatrzy 
m anych w rozwoju. Ogólnie 
rzecz biorąc, cały ten problem 
jest niezm iernie złożony.

G rupa francuskich uczonych 
przeprow adziła szczegółowe ba 
dania jednego z plem ion Pig 
mejów — plem ienia Babin­
gów, k tóre żyje w  lesistych re 
jonach północnego Konga 
(Brazzaville) oraz w północno- 
wschodniej części K am erunu. 
W yniki tych badań są bardzo 
interesujące.

Pigm eje Babinga nie znają 
m etalurgii; jedynie m etalow e 
przedm ioty: m ałe noże. prym i 
t.ywne toporki i dziry ty  zaw 
sze otrzym yw ali od M urzy­
nów. dając im  w  zam ian upo­
lowaną zwierzynę. M urzyni 
dostarczają im również nie­
w ielkie gliniane naczynia, bo 
wiem Babingowie nie um ieją 
Ich wykonać. Co praw da pod 
czas prac w ykopaliskowych 
na Saharze znaleziono m nó­
stwo skorup podobnych na- 
czyn, lecz znacznie lepiej w y 
konanych. W wykopaliskach 
Tanezruft, w  sam ym sercu 
pustyni, znaleziono przedm io­
ty. przypom inające żarna — 
płaskie kam ienie z niew iel­
kim wgłębieniem, powstałym 
od tarcia. P igm eje nie znają 
żarn z kam ienia. Do tego ce­
lu  służy im ow alny kaw ałek 
tw ardej skorupy, na której 
m ielą orzechy. Pigm eje uży­
w ają takich  sam ych narzędzi, 
sprzętu i  przedm iotów co­
dziennego użytku , jakim i w 
daw no minionych w iekach po 
sługiw ały się ludy żyjące 
wówczas na Saharze.

Babingowie nie um ieją bu­
dować chat z gliny. W praw ­
dzie n ieraz usiłują, lecz te 
żałosne budowle nie w y trzy ­
m u ją  naw et małego deszczu. 
Zw ykłym  domostwem Pigm e­
jów są m aleńkie szałasy, od

m etra  do półtora wysokie, sto 
jące jeden przy drugim  i po­
łączone wąskim i przejściami. 
Całość konstrukcji przypom i­
na tunel. Szkielet szałasu wy 
konują z giętkich prętów  drew 
nianych, w iązanych gałązkami 
lub linami. Dach pokryw ają 
w ielkim i liśćmi. W ew nątrz 
płonie ognisko, k tóre odgania, 
szczególnie nocą, kąśliw e owa 
dy. Od gęstego dym u, su fit z 
liści pokryw a gruba w arstw a 
tłustego kopciu. K aw ałki ko­
ry  z drzew , rzucone wprost 
na ziemię, stanowią łoże, na 
m aleńkich plecionych półkach 
układają  swój skrom ny doby­
tek. I to wszystko. W tak  
urządzonym „m ieszkaniu” Pig 
mej spędza całe życie. W XX 
w ieku, w  erze atom owej!

Szałasy ustaw ia się na skra  
ju  leśnej polany. Zwykle jest 
ich kilkanaście. Zawsze otw ar 
te  wejście jest tak  nieprawdo 
podobnie małe. że trzeba zło­
żyć się we dwoje, żeby wejść 
do w nętrza. Nad szałasami 
zwisają liany, równo obcięte 
nożami na wysokości dachów. 
W górze giną w gąszczu ciem 
nozielonych zarośli, zakryw a 
jących niebo. Jest półmrok. 
Na polance, pod lekkim  n a ­
wisem zieleni. zbierają się 
mężczyźni. T utaj pracują, tu ­
ta j radzą i odpoczywają. W 
wiosce, w  której żyje 15—20 
rodzin przebyw ają dopóty, do 
póki otaczający ich las daje 
pożywienie. Potem odchodzą, 
żeby urządzić się na nowym 
miejscu.

Osobne i najw ażniejsze miej 
sce w życiu Pigm ejów zaj­
m uje najbardziej starożytne i 
najbardziej doskonałe narzę­
dzie, albo ściśle! mówiąc — 
urządzenie, będące podstawą 
ich egzystencji — sieć łowiec 
ka.

Być może, że w łaśnie ona 
w yjaśnia socjalną struk tu rę  
plem ienia.

Każdego dnia, już od św i­
tu , mężczyźni siedzą przed 
szałasami, zajęci sporządza­
niem sznurów do sieci. Więc 
najp ierw  długie i giętkie ko­
rzenie drzew, o średnicy ok. 
jednego centym etra, zniesione 
uprzednio z lasu, oczyszczone 
z kory i wysuszone nad 
ogniem, rozdzielają wzdłuż, 
na dw a włókna. Następnie 
owe dw a pasm a skręcają dło 
nią na biodrach, posypanych 
popiołem z ogniska. Pow staje 
z tego dość mocny sznur, z 
którego wiążą nowe sieci, lub 
napraw iają stare.

Nim pierwszy prom ień słoń 
ca m uśnie w ierzchołki drzew, 
grupa m aleńkich ludzi opusz­
cza wieś. Mężczyźni niosą na 
plecach sieć zw iniętą w  ru ­
lon. G roty i m ałe p rym ityw ­
ne toporki uzupełniają skrom 
ne wyposażenie myśliwych. 
Za nimi podążają kobiety, ob 
ciążono koszami. Pochód za­
m ykają młodzieńcy, dźwiga-
1acy skórzane torby, przew ie­
szone przez plecy. Rytm iczna

bleśn skraca czas ! nadaje 
tem po m arszu. Wreszcie m a­
ły oddział w kracza na rejon 
łowu, m ilkną pieśni. Cisza zu­
pełna. Mężczyźni rozw ijają sieć 
i m ocują ją  dó m ałych pnia­
ków. Po pew nym  czasie tw o­
rzy ona obszerną „kieszeń” w 
którą w padnie zwierzyna. W 
oblężeniu znajdują się karłow a 
te  antylopy.

W tem, w ybucha nagły i stra 
szliwy hałas! Las huczy i dud­
ni. K rzyki, naw oływ ania, stu ­
kot pałek o pnie drzew... 
Strwożone antylopy sadzą dłu 
gimi susami w prost w „kie­
szeń” . m iotają się w  sieci, za

płatu ją , stając sie ła tw a zdo­
byczą m yśliwych. Koniec po­
lowania. Podczas gdy mężczyż 
ni opraw iają mięso, kobiety 
i młodzież zbierają w zaro­
ślach płody ziemi — liście, 
jadalne korzonki, owady, mię 
czaki, grzyby. Ó zmierzchu 
m ały oddział w raca do domu. 
I tak  każdego dnia.

W tym  kró tk im  opisie po­
low ania nie chodzi bynajm niej
o nakreślenie osobliwego oby 
czaju z życia Pigm ejów, lecz
o podkreślenie jego biologicz­
nego znaczenia. Stwierdzono 
bowiem, iż powodzenie łow­
ców zależy od określonej opty 
m alnej liczby m yśliwych, bio 
rących w  nim udział. Widzia 
no Pigm ejów, powracających 
z pustym i rękam i, kiedy licz 
ba m yśliwych była od niej 
mniejsza. I  na odw rót jeżeli 
m yśliwych było więcej, to 
znów zdobyczy nie starczało

dla' wszystkich'. R acja przypa 
dająca na  jednego uczestnika 
w ypraw y zmniejszała się bar­
dzo znacznie. W ydaje się. iż 
środowisko, zwierzostan;
liczebność grupy myśliwych, 
stanow ią tu  zasadnicze ele­
m enty  równowagi przy uży t­
kow aniu łowieckiej sieci.

Podobnie, jak  wszystkie in­
ne społeczeństwa, również i 
Babingowie nie stanęli w miej 
scu. S tarodaw ni świadectwa 
w skazują na związki między 
Pigm ejam i i M urzynami. 
Przez długi czas kontakty  te 
ograniczały się wyłącznie do

operacji w ym iennych; w  za­
m ian za mięso Pigm eje otrzy 
mywali wyroby m etalow e i 
niektóre produkty  lasu, w 
tym  także roślinne trucizny. 
Ta symbioza, o której mówi 
wielu uczonych, rozw ijała się 
w  k ierunku zbliżenia obu ras. 
Dziś, w śród Babingów weszło 
już w  naw yk spędzanie czasu 
w rejonach wsi m urzyńskich. 
Pigm eje staw iają swoje szała­
sy w pobliżu wsi m urzyń­
skich, czy też niedaleko m u­
rzyńskich p lantacji m anioku.

To postępujące zbliżenie po 
ciąga za sobą głębokie zmia­
ny w  społecznych stosunkach 
tych obu ludów. Na przykład 
teraz Pigm eje proponują Mu­
rzynom nie ty lko mięso i pło 
dy ziemi, lecz również swoją 
pracę przy zw alaniu drzew, 
karczow aniu lasu pod przy­
szłe plantacje m anioku, przy 
poszukiwaniu i dostarczaniu

niestięłńiych' m ateriałów  dobti 
dowy chat z gliny dtp.

W życiu Pigm ejów  m y­
ślistwo i zbieractw o odchodzą 
stopniowo na dalszy plan. 
Babingowie polują coraz rza­
dziej, a  niekiedy nie polują 
w ogóle. Zaobserwowano, iż 
pew na grupa Pigm ejów, k tó­
ra  w latach 1054, 1957—59, 
polowała regularnie, już po 
upływ ie 4 la t prow adziła ło­
wy niechętnie, a i to nie za- 
daiąc sobie trudu , gdyż w 
bezpośrednim pobliżu wsi, 
gdzie zw ierzyny nie było 
i gdzie je j być nie mogło. W

konsekwencji powstały b raki 
aprow izacyjne. I oto w „me­
nu” Pigm ejów pojaw ia sio 
nowy produkt — maniok. 
Jednakże w przeciągu zaled­
wie k ilku  la t nie mogli oni 
przejść bez wstrząsów od 
m yślistw a i zbieractw a do 
prym ityw nej gospodarki wiej 
skiej. Niektórzy próbują za­
orać niew ielki kaw ałek wol­
nej ziemi i zasadzić na niej 
maniok. Lecz nie znają ele­
m entarnych zasad upraw y 
siewów, i niebawem , te  nie­
poradne plantacje, zarastają 
chwastam i, stając się łupem  
lasu. Nie um ieją też określić 
wzajemnego stosunku między 
powierzchnia zasiewu a licz­
ba konsum entów. W sumie, 
P igm eje żyją na rachunek 
plantacji Murzynów, które sa 
znów za małe, żeby wyżywić 
wszystkich. Więc co robią? 
Nocami k radną maniok z m u­
rzyńskich plantacji. W sza­

łasach jedzą surow e bulw y 
m anioku, nie czyszcząc ich 
od tru jących kłączy. W rezul­
tacie ciężko chorują.

Czy Babingowie znajdą sie 
w szeregach w iejskiego pro­
letaria tu? Przyszłość pokaże. 
Jest jednak pewne, iż Pig­
meje, uświadomiwszy sobie 
sw oje zacofanie, wystąpią 
pewnego dnia z żądaniem 
zmian społecznych. Spotkano 
sie już z faktam i, k iedy to 
wzrost świadomości uciska­
nych plemion spowodował 
bezpośrednie w ystąpienia prze 
ciwko ciemiężcom. Są już te ­
go pierwsze oznaki: liczne 
skargi Babingów na ucisk.

Badania naukowców szły. 
przede wszystkim, w  k ierun­
ku osiągnięcia celów praktycz 
nych. Ponadto pragnęli oni 
głebiej poznać te  oryginalna 
cywilizację, k tó ra  ignorowano 
bardzo długo i niespraw iedli­
wie. Czego ty lko nie podda­
wano w wątpliwość, gdy kw e­
stia dotyczyła Pigmejów! Ma­
wiano naw et, że nie m aja 
własnego języka. Jednakże 
w yniki badań francuskiego 
uczonego C laude-Ouchine’a 
świadczą o czymś wręcz od­
w rotnym : Babingowie m aia 
oryginalny, w łasny jeżyk. Co 
więcej, udowodniono ich jed­
nolitość ku ltu ra lna . Legendy 
i podania, zebrane wśród róż­
nych plemion Pigmejów, były 
zrozum iałe i znane całemu 
plem ieniu Babingów.

K ultura  Babingów nie ogra­
nicza sic w yłącznie do le­
gend. Mieści również w sobie 
bardzo złożona filozofio i w 
niczym nie ustępuję kultu rze 
innych narodów afrykań­
skich. Idee Babingów w yra­
żała sic najpełniej w licznych 
tańcach i pieśniach, częstokroć 
bardzo pięknych. Należy tu 
wspomnieć, iż reputacja Pig­
mejów, jako znakomitych tan ­
cerzy, sięga czasów głębokiej 
starożytności. Znany jest list 
faraona N eferkara (ok. 2400 r. 
p.n.e.) do dowódcy egipskiej 
ekspedycji wojskowej w k ra ­
inie P unt Cherkuf, w sprawie 
pewnego jeńca Pigm eja. W 
liście, nakazując dobre tra k ­
tow anie jeńca, faraon pisał 
m. in.: „Pozdraw iam  boskiego 
tancerza, k tó ry  weseli serce, 
za którym  tęskni k ról N efer­
kara. Niech żyje wiecznie!...”

Pigm eje wnieśli duży i ory­
ginalny w kład do bogatej > 
różnorodnej, k u ltu ra lne j puś­
cizny Czarnej Afryki. Już 
dziś, niektóre młode afrykań ­
skie państw a pragną pole­
pszyć ciężką sytuację Pigme­
jów, włączyć ich do społecz­
nego i ekonomicznego organiz­
m u swoich krajów . (W. ST.)
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Lewym 
okiem

METODA BALKO NO W A

Przez w iele m iesięcy po w prow adzeniu samo­
obsługi w  łódzkich autobusach, nie było w ypadku  
przejechania trzech przystanków  bez kontroli. 
N iew ykluczone, że w szyscy konduktorzy awanso­
w ali wówczas na kontrolerów: jeden wysiadał, 
drugi wsiadał; tak, ie  praktycznie w óz jeździł 
stale z  pełną dwuosobową obsługą. No i p rzyzw y­
czajono publiczność. Dziś kontrole są znacznie 
rzadsze, a scen przychwycenia pasażera jadącego 
na gatpę obserwuje się mało. O kazuje się, że m oż­
na ludziom  w drożyć nałóg uczciwości.

W tram w ajach szło to m oże opornie], ale też 
w ydaje m i się, że w ięcej gapowiczów jeździ w a­
gonami z konduktorem , n iż samoobsługowymi. 
Pchamy się do dziurkaczy z rzetelną obyw atelską  
gorliwością, p rzynajm niej m y  — posiadacze abo­

nam entów służbowych, które tok, czy  ta k  w yko ­
rzystać można ty lko  na  ściśle określonej trasie. Pcha­
m y się — i opuszczamy ręce zawiedzeni. Dziurka- 
cza na pomoście, przy w ejściu, nie ma. Nie w iem  
czy to dzieci psują, te  same m ityczne dzieci, które  
dem olują budki telefoniczne, czy m oże celowo po­
zdejmowano automaciki, w  w yn iku  jakichś tam  
poczynionych obserwacji i doświadczeń. Pchamy 
się więc dalej, .mniej w ięcej do połow y wozu, 
gdzie w reszcie można dokonać wyzwalającego  
obrzędu „przebicia" biletu■ W godzinach szczytu  
to n ie jest tak ie  proste, pół wagonu to jednak  
kilkanaście osób; można podawać z rączki do 
rączki — wówczas każda  z tych kilkunastu  osób 
m a zajęcie kilkanaście razy. Nie każdem u  się chce/
o szóstej rano w szystko  w człowieku drzemie, 
zimno, dajcie- m i spokój. G orliwi obyw atele pcha­
ją się osobiście, wreszcie zgęszczenie w  przodzie 
wozu v>zrasta do granic możliwości, a ty ł pozo­
staje prawie pusty, albo też fłoczym y się we 
w szystk ie  strony: do dziurkacza, od dziurkacza, 
w przód i do tyłu.

Dwa razy jednak zdarzyło m i się jechać z jeszcze 
dalej posuniętym  usprawnieniem: albo w  połowie 
wozu dziurkacza nie było, albo była sama pod­
stawka. Dopiero przy sam ym  w yjściu  działaj 
ostatni, jedyny  dziurkacz, oczywiście przeznaczo­
n y  dla tych , co wsiadają przodem. W takim  u k ła ­
dzie, przy  założeniu, że ludzie  są aniołami, w szys­
cy . podają bilety w szystkim , cały tram w aj ma 
niemożebną zabawę, a pani, stojącej przy d-ziur-

kaczu, ręka puchnie ód trzaskaniu  «> przycisk. 
Jeśli to nie są anioły, ty lko  zmęczenii podenerwo­
wani łodzianie — rezygnują i czekają na stopnio­
w e przesuw anie się do przodu. Jasne, nie docze­
kają się. No to nie, to nie „przebiją”.

Jest taka barrdzo prosta metoda balkonowo-zega- 
rowa. Mianowicie — kiedy na jakiejś ulicy spad­
nie ze starości i z braku konserwacji kaiwałek 
balkonu, w zyw a  się straż pożarną i obtłukuje  
dokum entnie w szystk ie  balkony w zasięgu spojrze­
nia. Profilaktycznie. K iedy w ielki, u liczny zegar, 
jeden z czterech czy pięciu w  całym naszym  nie­
m ałym  mieście, zacznie się zacinać i pokazywać  
miesiące zamiast godzin  — zryw a się zegar. Zo­
staje ty lko  nazwa księgam i: „Pod Zegarem ”. Ale 
i nazwę można potłuc lub zerwać, a szpetne 
czerwone blizny na fasadach domów po paru 
latach przestaną razić przechodniów. W szystko  
jest znacznie tańsze, n iż  konserwacja balkonów
i zegarów, m yślm y w ięc ekonomicznie.

Nie w iem , czy taki sam jest powód znikania 
dziurkaczy z samoobsługowych wozów tramwajo- 
wych: złam ie się przycisk, pęknie sprężynka  — 
dawaj, z likw idu jem y cały interes. Metoda balko­
nowa. A  kiedy znikną ju ż  w szystkie  dziurkacze, 
zlikw idu jem y tramioaj. Po co ludzie mają się 
śpieszyć, jak stare zegary?
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